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Widmo krąży 
po świecie...
„W idm o krąży po świecie“  — w i­

dmo komunizmu“ . Tym i słowami 
M arks i  Engels rozpoczynali doku­
ment, będący w yrokiem  skazują­
cym na zniweczr ..ie ustró j kap ita­
listyczny i  jednocześnie aktem na­
rodzin nowego, świadomego swych 
celów i  dążeń, swojej siły  i  dróg 
swego rozw oju  — ruchu robotn i­
czego. Strach — oto uczucie opa­
nowujące burżuazję. Stąd komu­
nizm  nazwany widmem. M a li du­
chem, słabi boją się w idm . W tym  
pierwszym  genialnym sform ułowa­
n iu  „M anifestu Komunistycznego“ 
mieści się najdosadniejsza charak­
terystyka burżudzji.

Rozwój pro le ta ria tu  stanowi n ie­
odłączny objaw rozw oju kap ita liz ­
mu. A  rozwój pro le ta ria tu  oznacza 
nieunikn iony kres kapitalizm u. Lo ­
g ika  rozw oju społecznego jest nie­
złomna: kap ita lizm  we w łasnym  ło ­
nie niesie i  w brew  swej w o li rozw i­
ja  siły, które powodują jego nieu­
chronną śmierć. Cóż dziwnego, iż 
strach staje się na jbardzie j nieod­
łącznym uczuciem historycznym  
burżuazji?

M inęło sto pięć la t od czasu, gdy 
M arks  i Engels napisali pierwsze 
słowa „M an ifestu“ . Kom unizm  to 
ju ż  nie w idm o, ale powstająca rze­
czywistość szóstej części świata. Ko­
m unizm  to już  zręby pierwszych  
budow li socjalizmu w  w ie lu  k ra ­
jach Europy i  A z ji. Kom unizm  to 
rea lna siła p a rtii, skupiających w o­
kó ł swych sztandarów coraz licz­
niejsze masy. Rzeczywistość staje 
się dla kap ita lizm u coraz groźnie j­
sza, a i  w idm , a wraz z n im i i  s tra­
chu przybywa a nie ubywa, bo 
ilość sprzeczności nie maleje ale 
rośnie.

Najgroźniejsze z nich, uparte, 
wszędzie obecne to w idm o pokoju. 
Widmo krąży po świecie — widm o  
pokoju. Oświadczenie M olotowa 
w yw oła ło  panikę na giełdach kap i­
talistycznych, a w  szczególności w  
am erykańskie j stolicy kapita lizm u  
— w Nowym  Jorku. „Depresja Ma- 
lenkowa“ , „Groźba pokoju“  — tak  
i  podobnie brzmią nagłówki am ery­
kańskich gazet. Człowiek przestra­
szony krzyczy zawsze w  rodzimym, 
ojczystym  języku. Przestraszeni im ­
pe ria liśc i zarzucili nagle swe obłud­
ne, przybrane, obce, sztuczne f ra ­
zesy o obronie pokoju, o obronie 
cyw ilizac ji, o obronie granic Sta­
nów Zjednoczonych nad brzegami 
Jala, o konieczności zbrojeniu się 
narodów Europy wobec rzekomej 
groźby wojennej ze strony Zw iązku  
Radzieckiego.

Przestraszen•' im peria liśc i k rzy ­
czą w łasnym  językiem  cynicznych 
oszustów, żądnych w ładzy i  zysku 
wrogow ludzi i  narodów, krzyczą, 
że grozi im  pokój, mogący zachwiać 
sztuczną równowagą gospodarczą, 
opartą na zbrojeniach, na obniża­
n iu  poziomu życia mas ludowych, 
na przeróbce surowca strachu w  
czołgi, samoloty, bomby atomowe, 
napalmowe i  bakteriologiczne.

Jedno z pism  angielskich określiło  
wypow iedzi pewnych po lityków  a- 
m erykańskich w ta k i sposób: „Chcie­
lib y  oni, by Związek Radziecki pro­
w adził antyradziecką p o litykę “ . 
Tymczasem Związek Radziecki p ro­
wadzi, oczywiście, po litykę ; prora­
dziecką, która jest jednocześnie p o li­
tyką  pokoju. Tej zbieżności m tere- 
sów — Zw iązku Radzieckiego i  
nych narodów  — znów dowiodły o 
statnie wydarzenia. Ta zbieżność s a 
je  się w świeAe coraz bai dziej 
jasna nawet dla tych, którzy nie 
um ie ją  czy nie chcą sięgnąć do sedna 
sprawy, by pojąć, że taka zbiezno^ 
w yn ika  z socjalistycznych funda­
m entów radzieckiego państwa.

Przypomnienie zwycięstwa nad 
hitleryzm em , rocznica 9-go tnaja  
1945 roku to też w idm o dla imperia  
lis tów . Jakże nie mają się bać w idm  
w  tym  dziwnym  dla nich świecie, 
w  któ rym  przypomnienie zwyctęst- 
wa, odniesionego w  sojuszu i  azię 
sojuszowi z krajem  Rad, ma dla nic  ̂
raczej gorzki smak klęski w łasnej 
niż s łodki i  upajający zapach zwy- 
cięstwa.

Kom unizm  niesie ludom  wyzw o­
lenie od strachu, od strachu im pe­
ria listycznych władców, usiłu jących  
n im  zarazić narody, usiłu jących za- 
m ienie swój klasowy strać . P
nieunikn ionym  rozwo]e™n% st° l ^ d 
nym  w  strach mas, strach przed 
nędzą, głodem, bezrobociem przed

tysiącem plag kaVltallzmU£ ™ lu m  
naczelną jego plagą, na p i
miejscu.

W czym leży siła pokoi a? W tym  
samym, o czym p isa li M ar 
gels w  „M anifeście“ : 
chy dotychczasowe były  _ r 
mniejszości lub w  interesie m  
szóści. Ruch p ro le ta riack i jp j
m odżielnym ruchem  0 ?
większości w interesie o lbrzym i j  
większość i “ .

Zbigniew Mitzner
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O „Żołnierzu zwycięstwa”  i o przyszłości

T .rzeba stwierdzić od razu na 
wstępie: f ilm  „Żołn ierz

zwycięstwa“  — to nowe, 
cenne osiągnięcie naszej lu ­
dowej kinem atografii. To 
pod niejednym  względem 

powód do słusznej dumy: znowu z 
w ie lką  siłą ob jaw ił się talent reży­
serski. Wandy Jakubowskiej. Scen 
batalistycznych reżyserowanych tak 
świeżo, a przy tym  z tak im  rozma­
chem — nie oglądaliśmy jeszcze w 
polskich film ach.

Józef W yszomirski stworzył krea­
cję aktorską dużej m iary: nieza­
pomniany K aro l Świerczewski w 
jego in te rpre tac ji to żywa  ̂postać. 
Osiąga to Wyszomirski dzięki ter 
mu, że gra swoją rolę z w ielką na­
turalnością i prostatą. Postać stwo­
rzona przez niego jest przy tym  
pełna niekłamanego ludzkiego cie­
pła. Mamy więc, po znakomitej 
kreacji Jana Ciecierskiego w  
„Pierwszych dniach“ , drugą z ko­
le i udaną postać robotniczego po­
zytywnego bohatera w naszej kine­
m atografii. Również praca operator­
ska Stanisława Wohla wydaje m i 
się godna szczególnego podkreślenia. 
F ilm , jak  każde niecodzienne pio­
nierskie osiągnięcie, ma i to do 
siebie, że po jego obejrzeniu widz 
jest szczególnie poruszony. W tra k ­
cie jego oglądania nasuwa się wiele 
uwag, spostrzeżeń, sądów. Wydaje

odczuwa bowiem respekt przed sa­
mym w ie lk im  tematem i  uważa za 
swój obowiązek złożyć w tedy ty lko  
bukie t pochwał i  superlatywów nie 
zdając sobie sprawy, że są one o r­
dynarne w  swej barw ie i  m artwe, 
obce naszemu życiu, bo zrobione z 
papieru. Ja osobiście chciałbym  się 
podzielić kilkom a myślam i, jak ie  
nasunęły m i się przy oglądaniu te­
go zakrojonego na w ie lką  miarę 
film u , tej próby stworzenia film o ­
wej epopei. W ydaje m i się bowiem, 
że z tego film u  można się dużo do­
wiedzieć i  nauczyć i  to nie ty lko  o 
życiu i walce gen. Karola Św ier­
czewskiego, choć pod tym  względem 
przede wszystkim f ilm  ma nieprze­
ciętne zasadnicze wartości wycho- 
wawcze. Wydaje m i się, że również 
można się dużo nauczyć na jego 
niewątpliwych osiągnięciach j  n ie­
dostatkach. Dlatego też uwagę m o­
ją  skupię na rzeczy w  tym  film ie  
najważniejszej: na jego scenariu­
szu, na jego dram aturgii.

I I
„Żołn ierz zwycięstwa“  to f ilm  bio­

graficzny. Bohaterem jego jest gen. 
K aro l Świerczewski. Generał „W a l­
te r“  — tak go nazywali polscy o- 
chotnicy z brygady im. Jarosława 
Dąbrowskiego. El generał Polacco — 
polski generał, tak go nazywali 
hiszpańscy robotnicy i  chłopi, k tó-

skrót poetycki jest tra fny . Polski 
rohociarz, tokarz od Gerlacha, zw ią­
zał całe życie swoje ze sprawą ro ­
botniczą, ze sprawą pro le tariackie j 
rewolucji.

H istoria nasza ma w ie le  pięknych 
żołnierskich postaci z okresu na­
szych powstań narodowych w  X IX  
wieku. B y li to szlacheccy demokra­
ci, którzy rozum ieli słowa Engelsa 
„..’.że Polska stoi przed a lte rna ty­
wą: być rewolucyjną, albo zginąć“ . 
Szli więc w ie rn i hasłu „za wolność 
Waszą i Naszą“  i  we wszystkich ar­
miach rewolucyjnych walczyli prze­
ciw ko despotom j  tyranom.

Zdruzgotanie gmachu europej­
skiego ucisku „Świętego Przym ie­
rza“  warunkowało naszą narodową 
niezawisłość. Rozumiał to dobrze 
Adam M ickiew icz i  pierwszy bodaj 
wskazał na podstawowy narodowy 
sens pierwszeństwa „waszej“  w o l­
ności — przed „naszą“ .

A le dopiero rew olucyjny pro le­
ta ria t polski, k iedy przystąp ił do 
w a lk i — nadał je j p raw dziw y , sens. 
Dopiero robotniczy bohaterowie na 
barykadach, ulicach, polach bitew, 
walcząc pod sztandarem pro le taria­
ckiego internacjonalizm u, czynem 
pokazali, że owo hasło może 
brzmieć zwycięsko. Oni — Kasprza­
kowie, Buczkowie, Swierczewsey, 
Rokossowscy — bo w  ich postawie 
bezkompromisowej i  rewolucyjnej

m j się: 
korzyść

że to świadczy bardzo na 
film u  :— jeśli wzbudza ta­

k i m yślowy ferment. Są więc dane 
na to, że doczeka się on szczegoło 
wego problemowego omówienia, Da, 
może nawet największego zaszczy­
tu : obszernej i  ciekawej dyskusji. 
Najgorszym złem byłby tu, a to n ie­
stety u nas się zdarza, zbiór kon­
wencjonalnych pochwał i  pustyc 
frazesów. W ielu naszych kry tyków

rym  ten wolski 
nowski żołnierz

robociarz i  stali- 
przyszedł na po;

moc. A  prości żołnierze z I I  A rm ii 
zwyczajnie o n im  m ów ili, ale i  naj ­
serdeczniej: po prostu „nasz stary . 
Bujna to była natura, piękna ry ­
cerska postać rewolucjonisty. P io­
senka żołnierska o Świerczewskim 
mówi, że szedł on „do wolności 
przez Polskę, a do Polski przez ca­
ły  św ia t“ . W ydaje m i się, że ten

walce nie ma tych wahań i  nie­
konsekwencji ja k ie  w idzie liśm y w  
działalności niejednego szlacheckie­
go demokraty. Źródłem ich siły  by ­
ła  przynależność klasowa: należeli 
oni do jedynej konsekwentnej, re ­
wolucyjne j w  swojej epoce, klasy 
społecznej: klasy robotniczej. Źró­
dłem ich siły  była partia i je j idea 
— „rozum, honor i  sumienie całej 
epoki“ , narodu.

lu b e ls k a  s z o s a

Czy rosły tam dęby? — ro.sly'
Wieże chrzęszczących liści 
ku niebu dźwigały 
gdy twarde wieże czołgów 
toczyły zbrojny wyścig 
przez owies, kartofliska —  
przez pola krwi i chwały.

Czy rosły tam klony? —  rosły. 
Pęczniały kurzem lipcowym 
przydrożne cienia obłoki —  
lecz rosły drzewa z ognia, 
pęczniały barwy olowlu 
brzegiem lubelskiej drogi.

Widziałem ciebie — i  pamiętam —' 
dymiąca szoso wyboista.
Rwąca rzeko żelaza, 
tyś mnie porwała — u zakrętu 
stał żołnierz, który podniósł ramię, 
ramię mojego drogowskazu.

I  tam poszedłem — żołnierzu, 
i opadł gorzki pył wrześniowy 
z butów, po ciężkim kroku klęski 
powiozły czołgi na brzeg Wisły 
wolność — traktem lubelskim.

Dzisiaj mój wiersz na sercu niosę 
tą samą drogą, lubelską szosą,
Dolskim gościńcem śródpolnym 
i  chociaż młodość była chmurna, 
wiem dobrze -  wiek mój męski 
nie jest, nie będzie wiekiem klęski —  
w epoce ludzi wolnych.

J A N  G A Ł K O W S K I

W I S Ł A

K aro l Świerczewski to w ierny syn
robotniczej klasy, to bohaterski żoł­
nierz pa rtii. To jednocześnie gorą­
cy patrio ta  swojej ojczyzny. Wie on, 
że w  jego epoce jedynie w  rękach 
pro le taria tu  leży sprawa je j p raw ­
dziwej niepodległości i  wolności. W 
rękach czystych i  prawych. Jego 
walka na barykadach rew oluc ji 1917 
roku w yp ływ a z głębokiego prze­
świadczenia, że według pięknego 
określenia Feliksa Dzierżyńskiego 
jedynie „ tr iu m f socjalizmu zrodzi 
Polskę jako* wolną wśród wolnych, 
równą wśród równych, w b ra te r­
skiej rodzinie wspierających się na­
wzajem ludów“ . Ten utalentowany 
robotniczy generał, którego S talin i 
pa rtia  bolszewicka nauczyli sztuki 
wojennej, stalinowskie j sztuki zw y­
ciężania, działa i  walczy _ wiedząc, 
że „służyć narodowi polskiemu mo­
że ty lko  ten — k to  służy sprawie 
międzynarodowego p ro le ta ria tu“  (Ju­
lian Marchlewski).

Całe jego życie, cała jego wszech­
stronna działalność i  ciągła walka 
jest tego w ie lk im  przykładem. Od- . 
dać całą wielkość te j postaci, a jed­
nocześnie nie uronić z je j urzeka­
jącego człowieczeństwa, z charak­
terystycznych wspaniałych cech 
polskiego proletariusza — to n ie­
ła tw e zadanie. L ite ra tu ra  polska 
m iała już za sobą pierwsze udałe 
próby: bardzo dobrą powieść m ło­
dzieżową Janiny Broniewskie j „O 
człowieku, k tó ry  się kulom  nie k ła ­
n ia ł“ , piękne poematy W ładysława 
Broniewskiego j  W iktora W oroszyl­
skiego.

A uto rka scenariusza m iała nie 
w ą tp liw ie  zadanie trudniejsze już 
choćby ze względu na wielkość za­
mierzenia. Dw useryjny f ilm  z bar­
dzo szerokim odmalowaniem epoki 
jest zjaw iskiem  bez precedensu w 
h is to rii naszej ludowej kinem ato­
gra fii. Jak autorka scenariusza po­
dołała temu zadaniu?

I I I

K ilka  słów o nieocenionej skarb­
nicy doświadczeń, o źródle w ie lk ich  
wzruszeń: radzieckiej film ow e j k la ­
syce. Kinem atografia radziecka da­
la w iele arcydzieł, szczególnie jeśli 
chodzi właśnie o dziedzinę film u  
biograficznego. . B y ła  to d la  n ie j

(fragment)

Rzeko pluszcząca 
w łozach g  zmierzchu, 
mroczna w głębinie, 
srebrna od wierzchu, 
czy znasz ty tamten brzeg? —

Za zasiekami
w piachu okopy
1 cekaemy
tnące ukropem
ciebie — najmilszą z rzek.

Rzeko płonąca 
luną czerwoną, 
czy znasz brzeg drugi —• 
miasto zdradzone, 
wrogom oddany dom? —i

Zabłysłaś rzeko 
ogniem od nowa, 
gdy Kościuszkowcom 
drogę torował 
armat radzieckich grom!

I I

Gdy sto pocisków na raz 
ziemię przygniecie,

warszawski brzeg się garbi 
w ogniu sczerniały — 
ej, popłynęły fale . 
z łuną na grzbiecie, 
nabojów cieple łuski 
z brzegów zbierały.

Gdy sto pocisków na raz 
w ziemię uderzy, 
pękają na wybrzeżu 
wrogie okopy —  
ej, przeprawiłaś rzeko 
naszych żołnierzy, 
ucałowałaś czołgów 
żelazne stopy.

Zwycięski sztandar błyszczy 
na muru zrębie 
wracają wierne miastu 
pierwsze gołębie.

I  tylko wrak pontonu 
osiadł na lądzie -— 
i chwiał się płomień armat 
na horyzoncie.

Wiersze ze zbioru ..Lubelska szo­
sa“ , k tó ry  ukaże się wkrótce na­
kładem wydawnictwa MON.

dziedzina szczególnie ważna: w  n ie j 
przecie chodziło o rzecz podstawo­
wą dla metody realizmu socjali­
stycznego, o przekonywającą, żywą 
postać bohatera pozytywnego. Ra­
dzieccy twórcy w swoich na jlep­
szych dziełach dali nam niezapom­
niane postacie wodzów rew o luc ji: 
Lenina i  Stalina (przykładowo „L e ­
nin w  1918 roku “ , „Len in  w lis to ­
padzie", „Niezapomniany rok 1919“ ), 
w ie lk ich bolszewików („W ie lk i O- 
byw atel“ ), żołnierzy („Czapajew“ ), 
uczonych („Delegat f lo ty “ ). Można 
by tę listę długo ciągnąć dalej, ale 
przecie nie o to chodzi. Chodzi m i 
o rzecz najważniejszą w nich: o 
wartości, dzięki którym  są one do 
dzisiejszego dnia żywe, niezapom­
niane. Jak ich twórcy radzili sobie 
z w ie lk im i historycznym i postacia- 

- mi? Dzięki czemu osiągnęli swój 
w ie lk i sukces?

W arto zatrzymać się na dwóch 
w ielkich, dzisiaj już n iew ątp liw ie  
klasycznych, film ach radzieckich: na 
„Czapajewie“  braci W asiliewych, 
oraz „W ie lk im  Obywatelu“  B lejma- 
na, Bolszińcowa i  Ermlera. Oba f i l ­
my są dziełami m istrzowskiej reży­
serii. Aktorzy stw orzyli w nich 
szereg niezapomnianych kreacji. A - 
le mnie osobiście wydaje się, że 
podstawą ich w ielkiego sukcesu są 
doskonale scenariusze. O nich więc 
k ilka  uwag: w ja k i sposób twórcy 
podeszli do b iogra fii swoich boha­
terów?

Otóż rzecz charakterystyczna, u- 
derzejąca: w obydwu film ach, i  w  
innych zresztą film ach radzieckich 
tego rodzaju, twórcy nie idą po l i ­
n ii stworzenia film ow ych życiory­
sów swoich bohaterów. Jeśii cho­
dzi o chronologię — to zarówno 
f ilm  „Czapajew“  ja k  i „W ie lk i O- 
byw atel“  są bardzo wstrzemięźliwe. 
Twórcy poszli w  innym  kie runku: 
w  k ie runku znalezienia takiego o- 
kresu w  życiu swoich bohaterów, 
takich wydarzeń, które by oddawa­
ły  cały sens ich w a lk i . pracy. W 
film ie  „Czapajew“  twórcy zatrzyma­
l i  się nad ostatnim okresem jego 
partyzanckiej w a lk i w  czasie W oj­
ny Domowej. A le  interesowało ich 
głównie co innego. Interesował ich 
Czapajew — jako  przykład w yro ­
słego z ludu przywódcy partyzan­
ckiego. Postanowili pokazać jego 
postać jako typową żołnierza rewo­
lu c ji. Postanowili pokazać ja k  w ie l­
ka siła idei, pa rtii, k tóre j przepięk­
nym  uosobieniem jest komisarz 
Czapajewa Furmanów, czyni z u ta­
lentowanego, ale dzikiego i n iesfor­
nego partyzanta, k tó ry  przylgnął 
do rewolucji wiedziony instynktem  
klasowym — dowódcę świadomego 
swych celów i zadań, dowódcę no­
wego typu. Dzięki w ie lk ie j odwa­
dze, dzięki zasadniczej, ale tra fne j, 
twórczej selekcji, scenarzyści zapa­
nowali nad materiałem biograficz­
nym i historycznym, i na p rzyk ła ­
dzie Czapajewa i Furmanowa, ich 
wzajemnego stosunku i  wspólnej 
w a lk i z wrogiem pokazali całą isto­
tę A rm ii Czerwonej i w ie lką  roz­
strzygającą rolę pa rtii bolszewickiej 
w  je j ostatecznym, krw aw o w yw a l­
czonym zwycięstwie, jak  również 
demaskowali całą zdradę oraz zw ie­
rzęce okrucieństwo i  nieludzkość 
białogwardzistów.

„Z  k ro p li m orskiej wyczujesz 
smak oceanu“  — m ów i ludowe 
przysłowie. „Czapajew“  to typowy, 
w  prawdziwym  tego słowa znacze­
n iu  — jak sform ułował Malenkow 
na X IX  Zjeździe KPZR — obraz 
W ojny Domowej. „Czapajew“  to z 
w ie lką  pasją nakreślony obraz ra ­
dzieckiego przywódcy partyzanckie­
go.

„W ie lk i O bywatel“  z ko le i to film , 
którego główny bohater, działacz 
pa rty jny  Szachów, jest film ow ym  
obrazem Sergiusza K irow a Sza­
chów, jak żartem mówi jeden z ko­
m unistów badających jego życiorys,

(Dokończenie na str. 2-ej)
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W  swojej ostatn iej pracy 
o „Ekonomicznych 
problemach socjaliz­
m u w  ZSRR'' S ta lin 
rozw iną ł i  uzasadnił 
tezę, że k ra je  socja­

lizm u nie muszą się znajdować w  
stanie nieustannej w o jny ze świa­
tem  kapita lis tycznym .

Jasne jeet, że k ra je  socjalizm u 
stanowiąc drzazgę w oku kap ita iu  
narażone są nieustannie na ich 
wściekłe a tak i, k tóre — ja k  uczy 
doświadczenie — nie jednokro tn ie 
przeradzają się w  najazdy wojenne, 
próby obalenia siłą ustro ju  soc ja li­
stycznego. Dlatego też Len in  i  
S ta lin  w skazyw ali zawsze na ko­
nieczność czujności wobec knowań 
im peria lis tów . „N ie  żyjem y na w y­
spie — pisał S ta lin  — żyjem y w o- 
toczeniu kap ita lis tycznym . Fakt, że 
budu jem y socjalizm  i  rew o luc jon i­
zujem y w ten sposób robo tn ików  
k ra jó w  kap ita lis tycznych, nie mo­
że nie wywołać nienawiści i  w ro­
gości ze strony całego świata ka ­
pitalistycznego. Sądzić, że św iat 
kap ita lis tyczny może spoglądać o- 
bo ję tn ie  na nasze osiągnięcia na 
froncie  gospodarczym, na osiągnię­
cia, k tó re  rew olucjon izu ją  klasę 
robotniczą całego świata — znaczy 
ulegać złudzeniu“ . (J. Stalin, Dzie­
ła, tom  8, str. 268 K iW , Warsza­
wa 1950).

A i.  doświadczenie dotychczaso­
wych prób zdławienia s iłą oręża u- 
stro„u socjalistycznego nie są za­
chęcające dla im peria listów .

Sromotnie załamała się in te r­
wencja zbrojna państw im p e ria li­
stycznych przeciwko m łodej Repu­
blice Radzieckiej w la tach 1918 — 
1920.

Druga próba pokonania k ra ju  so­
cja lizm u podjęta przez H itle ra , 
skończyła się k lęską, faszyzmu i  
wspaniałym  zwycięstwem ZSRR, 
k tó ry  z wojny wyszedł jeszcze moc­
niejszy i potężniejszy.

Wszystko wskazuje na to, że po­
dobną klęską m usiałyby skończyć 
się także wszystkie inne aw antury 
wojenne m iiita rys tów , którzy ma­
rzą o panowaniu nad światem i  
rozbiciu ZSRR.

Te fakty  z przeszłości dają także 
Im peria listom  w icie do myślenia.

KTÓRE SPRZECZNOŚCI 
SĄ S ILN IEJSZE

W  pracy „Ekonomiczne problem y 
socjalizm u w  ZSRR" S talin zbija 
fałszywe tw ierdzenie, jakoby 
sprzeczności między obozem socja­
lizm u a obozem kap ita lizm u były 
silniejsze an iże li sprzeczności m ię­
dzy k ra jam i kap ita lis tycznym i. W 
teo rii jest tak ie  tw ierdzenie zupeł­
nie słuszne. W  praktyce jednakże 
sprzeczności między k ra ja m i kap i­
ta lis tycznym i para liżu ją  stworze­
nie  jednolitego fron tu  przeciwko 
k ra jo m  socjalizmu. W  ciągu 35 la t 
is tn ien ia  ZSRR podejmowano nie­
raz próby organizacji antyradziec­
k ie j koa lic ji, k tóra zawsze jednak 
m ia ła  charakter n ie trw a ły  i  n ie­
pełny. S ta lin  wskazał na trzy  p rzy­
czyny tego zjawiska. Po pierwsze: 
w a ika  k ra jów  kapita lis tycznych o 
ry n k i oraz chęć pogrążenia swoich 
konkurentów  by ły  w  praktyce s il­
niejsze an iże li sprzeczności m iędzy 
obozem socjalizm u a obozem kap i­
ta lizm u. Po drugie: „W ojna z ZSRR 
jako  z kra jem  socjalizmu, jest dla 
kap ita lizm u bardziej niebezpieczna 
niż wojna między k ra ja m i kap ita­
lis tycznym i, albow iem  je ś li wojna 
m iędzy k ra ja m i kap ita lis tycznym i 
staw ia jedyn ie problem  przewagi 
pewnych k ra jó w  kap ita lis tycznych 
nad in n ym i k ra ja m i kap ita lis tycz­
nym i, to wojna z ZSRR musi w  
sposób n ieun ikn iony postawić pro­
blem is tn ien ia samego kap ita liz ­
m u" (J. S ta lin „Ekonomiczne pro­
blem y socjalizm u w  ZSRR“ str. 38, 
K iW , Warszawa 1952). Po trzecie: 
„K ap ita liśc i, m im o że w  celach 
„propagandowych“  robią w iele ha­
łasu na temat agresywnej postawy 
Związku Radzieckiego, sami jednak 
nie wierzą w jego agresywność, po­
nieważ biorą pod uwagę pokojową 
po litykę  Zw iązku Radzieckiego i  
wiedzą, że Związek Radziecki sam 
nie napadnie na k ra je  kap ita lis tycz­
ne" (tamże).

Z tych sta linowskich tez w yn ika  
niezbicie możliwość pokojowego 
współistn ienia systemu ka p ita li­
stycznego i  systemu socjalistyczne­
go.

A le  możliwość ta stanow i ponad­
to n ieunikn iony rezu lta t rozw oju 
rew o luc ji pro le ta riack ie j, co znala­
zło wyraz w leninowsko -  s ta li­
nowskie j teo rii rew o lu c ji p ro le ta­
riack ie j.

Wychodząc z analizy kap ita lizm u 
wolno - konkurencyjnego M arks i  
Engels doszli do przekonania, że re­
wolucja proletariacka zwycięży od 
razu we wszystkich albo co n a j­
m nie j w ważniejszych kra jach ka ­
pita lis tycznych Europy. W  tak ie j 
sytuacji zagadniznie współistn ienia 
dwóch systemów nie m iało żadnego 
praktycznego czy teoretycznego 
znaczenia i  n ic dziwnego, że M arks 
i  Engels nie poświęcali mu uwagi.

Słuszna dla czasów M arksa i  En­
gelsa teza okazała się jednak nie­
słuszna w okresie kapita lizm u mo­
nopolistycznego. Obecnie kap ita lizm  
r.ie rozw ija  się ja k  daw nie j m iaro­
wo i  ewolucyjn ie, lecz skokami, 
przez wypieranie z rynkó w  mo­
carstw, które wysuwały się naprzód, 
i  wysuwanie się nowych. Wobec te­
go, że k ra je  kapita listyczne rozw i­
ja ją  się nierównom iernie, n ie rów ­
nom iernie do jrzewają też przesłan­
k i rew o lu c ji pro le ta riack ie j w  po­
szczególnych krajach. Ponadto nie- 
równomierność rozw oju kap ita lizm u 
zaostrza wa lkę konkurencyjną po­
między k ra ja m i kap ita lis tycznym i,

L E O Ń A R D  BÓTl  K O T W I Ć  Z

Czy możliwa jest współpraca?
co u trudn ia  m ontowanie jedno lite ­
go fro n tu  przeciwko k ra jom  socja­
lizm u. Rewolucja pro le tariacka nie 
jest więc jednorazowym  aktem, lecz 
d ługo trw a łym  procesem.

Na te j podstawie Len in  i  S ta lin  
s tw o rzy li naukę o konieczności 
współistn ienia na pewnym  etapie 
historycznym  systemu socjalistycz­
nego obok systemu kap ita lis tyczne­
go. „Na pewnym  etapie historycz­
nym “ , gdyż Len in  i  S ta lin  uważali, 
że rozwój n ieuchronnie prowadzić 
będzie do zaostrzenia wewnątrzka- 
p ita łis tycznych sprzeczności i  co za 
tym  idzie do odpadania od świato­
wego systemu kapitalistycznego no­
wych k ra jów , k tó re  wstąpią na 
drogę socjalistycznego rozwoju. W y­
padki po drug ie j w o jn ie  św iatowej 
w pe łn i po tw ie rdz iły  te p rzew idy­
wania w ie lk ich  wodzów międzyna­
rodowego pro le taria tu .

W św ietle tych nauk, k tó rym  K o ­
munistyczna Partia Zw iązku Ra­
dzieckiego niezachwianie pozostaje 
w ierna, załam ują się oszczerstwa 
im peria listycznych pismaków, ja ko ­
by ZSRR dążył do „w yw o łan ia “  re­
w o lu c ji pro le ta riack ie j w  kra jach 
kapita lis tycznych, jakoby op ierał 
swoją po litykę  zagraniczną na „e k ­
sporcie rew o luc ji".

„E ksport rew o luc ji — oświadczył 
S ta lin  — to bzdura. Każdy k ra j, je­
ś li tego zapragnie, sam dokona swo­
je j rew o luc ji, a je ś li tego nie zech­
ce — rew o luc ji nie będzie I  tak 
np. nasz k ra j zapragnął dokonać 
rew o lu c ji i  dokonał je j, a obecnie 
budujem y nowe bezklasowe społe­
czeństwo. A le  tw ie rdz ić  jakobyśm y 
chcie li dokonać rew o luc ji w  innych 
krajach, w trącając się do ich spraw, 
oznacza to m ówić o rzeczach, któ­
rych nie ma i  których nigdy nie 
g łosiliśm y“ . (J. S talin, Rozmowa z 
przedstaw icielem  amerykańskiego 
koncernu prasowego „Scripps Ho­
ward Newspapers“  Roy Howardem, 
str. 7, wyd. ras.)

Dla pokojowej współpracy k ra ­
jó w  socjalizm u z k ra jam i kap ita liz ­
mu istn ie je  realna i  trw a ła  baza w 
postaci stosunków handlowych.

wanych przez te ka je  i  sprzedaży im  
radzieckich tow arów  w  tak ie j iloś­
ci, że ogólny obrót towarow y ZSRR 
z. w ym ien ionym i k ra ja m i w  ciągu 
najb liższych 2-3 la t wyniósłby 
30-40 m ilia rdów  ru b li. Zamówienia 
radzieckie da łyby dodatkowe za­
trudn ien ie  1,5—2 m ilionom  ludzi.

Dążenie do nawiązania norm al­
nych stosunków handlow ych między 
Zachodem a Wschodem to ru je  so­
bie coraz bardziej drogę poprzez 
sztuczne ba rie ry  ustanowione przez 
am erykańskich monopolistów.

Dużą wym owę mają pod tym  
względem dwustronne rozm owy 
handlowe prowadzone w  Genewie 
na kon fe renc ji ekspertów handlo­
wych. Genewski sprawozdawca 
Reutera pisał, że „g łów nym  rezul­
tatem  b ila te ra lnych negocjacji po­
między ekspertam i hand low ym i 25 
k ra jó w  Europy wschodniej i  za­
chodniej jest znalezienie o lbrzy­
miego ry n k u  dla zachodnio - euro­
pe jskich tow arów  konsum pcyj­
nych“ .

*■ Ostatnio tygodn ik  „F inanstidn in - 
gen“  — organ finansjej-y i  przemy­
słu szwedzkiego opub likow a ł dwa 
znamienne a rtv k u ły  wstępne, oma-

i, w iające konieczność zwiększenia 
w ym iany handlowej między Wscho­
dem a Zachodem. Tygodnik s tw ie r­
dza, że nawiązana ,f latach ub ie­
głych jedność gospodarcza Europy 
zachodniej w  ostatn im  czasie w yka­
zuje znaczne rozprzężenie, k tó re  nie 
wróży na przyszłość nic dobrego i  
w ita jąc  z uznaniem nawiązanie ro­
zmów handlowych w  - Genewie, o- 
strzega, że niepowodzenie tych roz­
mów byłoby bardzo przykre  w  skut­
kach dla Zachodu. N iew ątp liw e do­
bre chęci Wschodu są oczywiste — 
stwierdza tygodnik. Chodzi teraz o 
stanowisko USA. Pismo sądzi, że 
będzie ono nieustępliwe, „n iem nie j 
jednak zainteresowane k ra je  zacho­
dnio • europejskie, przede wszyst­
k im  W ielka B ry tan ia  mogą i po­
w inny  wykazać większą energię w

obronie swoich żywotnych in te re ­
sów“ .

A le  handel zagraniczny nie jest 
jedyną form ą stosunków pomiędzy 
k ra ja m i kap ita lis tycznym i a świa­
tem socjalizmu. Nie ma żadnych 
przeszkód dla  zawarcia układów  
politycznych, k tó re  stanowią n ie ­
zwykle ważny ins trum en t zachowa­
nia pokoju i  umocnienia współpracy 
m iędzynarodowej.

„NIE MA TAKIEJ SPORNEJ 
SPRAWY“...

W  rozm owie z pierwszą am ery­
kańską delegacją robotniczą w  ro­
ku 1927 S ta lin  mówiąc o porozumie- 
n i”  Zw iązku Radzieckiego z pań­
stwam i kap ita lis tycznym i w  dzie­
dzinie przemysłu, handlu i  dyp lo­
m acji powiedział:

„Is tn ien ie  dwóch przeciwstaw­
nych systemów — systęmu kap ita ­
listycznego i  systemu socjalistyczne­
go — nie wyklucza m ożliwości ta­
k ich  porozumień. Sądzę, że porozu­
m ienia tak ie  są m ożliwe i  celowe w 
warunkach pokojowego rozw oju .“  
(J. S talin, Dzieła, tom  10, str. 128, 
K iW  Warszawa, 1950).

P la tfo rm a polityczna Zw iązku 
Radzieckiego dla tego rodzaju po­
rozum ień jest jasna. „P row adzim y 
po litykę pokoju — m ów i S ta lin  —• 
i  gotowi jesteśmy podpisać z pań­
s tw am i bu rżuazyjnym i pakty o 
nieagresji. Prowadzim y po litykę  
pokoju i  gotow i jesteśmy zawrzeć 
porozumienie w  spraw ie rozbroje­
nia do całkow itego zniesienia a rm ii 
stałych włącznie, co zadeklarowa­
liśm y wobec całego świata jeszcze 
na K on ferenc ji Genueńskiej“ , (tam ­
że, str. 128).

Związek Radziecki uważa, że ta ­
k im  porozumieniem stanowiącym 
ręko jm ię  trwałego pokoju jest w 
c h w ili obecnej pak t pięciu mo­
carstw.

N ie ma tak ie j spornej sprawy, 
k tó re j nie można byłoby rozw ią­
zać w  drodze pokojowej na podsta­

w ie wzajemnego porozum ienia za­
interesowanych k ra jów . To stano­
w isko podzielają setk i m ilionów  
ludzi na ca łym  świecie 1 stanow i 
ono ważną część składową progra­
m u politycznego światowego ruchu 
obrońców pokoju.

Przewodniczący Rady M in is trów  
ZSRR G. M. M alenkow oświadczył 
9 marca: „P o lityka  zagraniczna 
Państwa Radzieckiego — polityka 
pokoju i  przyjaźni między naroda­
m i jest decydującą przeszkodą na 
drodze do rozpętania nowej w o jny 
ł  odpowiada najżywotnie jszym  in te­
resom wszystkich narodów.

Związek Radziecki niezmiennie 
występował t występuje w  obronie 
sprawy pokoju, albowiem jego in ­
teresy są nieodłączne od sprawy po­
ko ju  na całym  świecie. Związek 
Radziecki prowadził i prowadzi 
konsekwentną po litykę utrzym ania i  
u trw a len ia  pokoju, po litykę w a lk i 
przeciwko przygotowywaniu i  roz­
pętywaniu nowej wojny, po litykę 
współpracy międzynarodowej i roz­
w ija n ia  stosunków gospodarczych 
ze wszystkim i kra jam i, po litykę o- 
partą na nauce Lenina i S talina o 
możliwości długotrwałego współ­
istnienia i  pokojowej ryw a lizac ji 
dwóch różnych systemów — kap i­
talistycznego i  socjalistycznego“ . 
(„Nowe Drogi“  Nr. 3, marzec 1953, 
str. 15—16).

Ostatnie pociągnięcia polityczne 
k ra jó w  obozu pokoju są konse­
kwentną realizacją tych założeń 
programowych. Ruch obrońców 
pokoju nie dąży do obalenia ustro­
ju  kapitalistycznego, a tym  samym 
opiera swoją działalność na prze­
konaniu o możliwości pokojowego 
współistn ienia dwóch systemów. 
Potęguje to nietzwykle siłę m ob ili­
zacyjną tego obozu. Skupia on w 
swoich szeregach zarówno zwolen­
n ików  kap ita lizm u ja k  i  zwolenni­
ków  socjalizmu, k tórych łączy w ła­
śnie w iara w możliwość pokojowe­
go rozstrzygnięcia spornych zagad­
nień międzynarodowych. Ta form a

łtosunków  pomiędzy obozem kap i­
ta lizm u i  obozem socjalizm u nie 
wymaga rezygnacji z założeń ustro­
jow ych które jś ze stron, lecz opie­
ra się na wzajem nym  zobowiązaniu 
rezygnacji ze stosowania metod w o­
jennych w po lityce zagranicznej za­
interesowanych państw.

Te zasady polityczne stanowią 
niewzruszony fundam ent p o lity k i 
zagranicznej ZSRR. „Nasza po lityka  
zagraniczna jest jr.sna — m ów i 
S ta lin  — jest to po lityka  zachowa­
nia  pokoju i  wzmożenia stosunków 
handlowych ze wszystkim i k ra jam i. 
ZSRR nie ma zamiaru zagrażać ko­
m uko lw iek ani — tym  bardziej — 
napaść na kogokolw iek. Jesteśmy 
za pokojem i  bron im y sprawy po­
k o ju “ . (tamże, str. 310).

Taka postawa ZSRR i  całego obo­
zu pokoju w yp ływ a z samej isto ty 
ustro ju  socjalistycznego, ktorego 
podstawowym prawem ekonomicz­
nym  jest „zapewnienie m aksym al­
nego zaspokojenia stale rosnących 
m ateria lnych i ku ltu ra lnych  po­
trzeb całego społeczeństwa w dro­
dze nieprzerwanego wzrostu i  do­
skonalenia p rodukc ji socjalistycznej 
na bazie najwyższej techn ik i" (J. 
S talin, Ekonomiczne problem y so­
c ja lizm u w  ZSRR, str. 44, K iW , 
Warszawa 1952).

Takie społeczeństwo nie odczuwa 
żadnej potrzeby prowadzenia wo­
jen, lecz przeciwnie może rozw ijać 
się i  krzepnąć przede wszystkim  na 

■ gruncie pokojowej współpracy m ię­
dzy narodami.

W  tak ie j po lityce zainteresowana 
jes t rów nież i  Polska, nieodłączna 
część w ielk iego obozu pokoju, de­
m okrac ji i  socjalizm u. Masy ludo-« 
we naszego k ra ju  da ły  tem u w y ra * 
udzielając pełnego poparcia wezwa- 

J n iu  swego w ielkiego przewodnika 
Bolesława B ieruta, k tó ry  na V I I I  
P lenum  K om ite tu  Centralnego Pol­
skie j Zjednoczonej P a r t ii Robotni« 
czej postaw ił przed nam i zadanie: 
„Czyńm y wszystko d la  nieustanne­
go wzmacniania s ił obozu pokoju, 
dem okracji i  socjalizm u, fo rm u jm y  
coraz liczniejsze i  coraz bardziej 
zwarte szeregi obrońców pokoju, 
kroczm y godnie i  zdecydowanie na 
czele naszego F rontu Narodowego 
w  walce o pokój i  plan 6-le tn i!“ 

Leonard Borkow ic*

„ Ż o łn ie rz u  zw y c ię s tw a ” I o p rzyszłości
(Dokończenie ze str. 1-ej)

R EA LN A  B A Z A : H A N D E L

Jeszcze w  roku  1927 S ta lin  
s tw ie rdz ił, że wywóz i przywóz są 
na jbardzie j odpowiednim  gruntem  
dla porozumień pomiędzy k ra jam i 
obu systemów. Od tego czasu mo­
żliwości udzia łu ZSRR w handlu 
m iędzynarodowym  z korzyścią dla 
wszystkich partnerów  niesłychanie 
wzrosły. Jeśli natom iast chodzi o 
k ra je  dem okracji lu d o w e j/to  S ta lin  
przewidzia ł, że tempo rozw oju ich 
przemysłu doprowadzi do tego, iż 
odczują one konieczność zbywania 
na zewnątrz nadwyżek swojej p ro ­
d u k c ji przemysłowej.

ZSRR nie jednokro tn ie  podkreślał, 
że stosunki handlowe pozwalają na 
lepsze wykorzystanie m ożliwości •- 
konomicznych poszczególnych k ra ­
jów .

Rozwój gospodarki narodowej 
ZSRR i  k ra jó w  dem okracji ludowej 
prowadzi do nieustannego rozsze­
rzania ryn ku  wewnętrznego i  w zro­
stu s iły  nabywczej ludności. Boga­
ctw a naturalne k ra jów  obozu socja­
lizm u i szybki rozwój ich przemysłu 
i  ro ln ic tw a  stwarza n iezw ykle do­
godne w a run k i dla rozw oju  handlu 
zagranicznego.

Znakom itym  przykładem  sku­
teczności stosunków handlowych 
jest współpraca ekonomiczna k ra ­
jó w  obozu demokratycznego. W  ro ­
k u  1952 poziom p ro du kc ji przemy­
słowej w  europejskich k ra jach  de­
m okra c ji ludow ej i  w  NRD pod­
niósł się przerię tn ie  o 20 proc. Na 
te j podstawie podniosła się stopa 
życiowa ludności i  wzrosła je j zdol­
ność nabywcza. Sprzyja ło to rozwo­
jo w i handlu zagranicznego, którego 
obroty w  ciągu ostatnich pięciu la t 
wzrosły przeszło trzykro tn ie .

Na M iędzynarodowej K on ferenc ji 
Ekonomicznej w  M oskw ie w  kw ie t­
n iu  1952 r. delegacja radziecka za­
deklarow ała gotowość ZSRR zaku­
pienia w k ra jach  Europy Zachod­
nie j, A m eryk i, południowo-wschod­
n ie j A z ji, Środkowego Wschodu, A- 
f r y k i i  A u s tra lii tow arów  eksporto-

BO G USŁAW  KO G U T

O

„ ju ż  w  łonie m atk i b y ł chyba ko­
m unistą“ , Jego życie jest piękne i  
czyste, bezgranicznie oddane spra­
w ie rew oluc ji, sprawie pa rtii. A le  
tw órcy, aby w  pełn i oddać jego ca­
ły  sens, jego typowość w  prawdzi­
w ym  tego słowa znaczeniu, skupiają 
uwagę na dwóch wydarzeniach: 
walce Szachowa o zastosowanie ra ­
cjona lizacji starego fachowca Dubo- 
ka oraz w  drug ie j serii — na w a l­
ce Szachowa o zbudowanie w ie lk ie ­
go ob iektu budownictwa socjali­
stycznego.

Dzięki temu scenariusz film u  jest 
niesłychanie zw arty, zwięzły, o 
w ie lk ie j sile dramatycznej, a Sza­
chów scharakteryzowany wszech­
stronnie i  w n ik liw ie  — w  działaniu.

W  pierwszej serii cala ■walka, jak  
wspom nieliśm y, -rozgrywa się wo­
kó ł pomysłu racjonalizatorskiego 
starego Duboka. Po jego stronie sta­
je  działacz dołowy Szachów, prze­
c iw ko — ówczesne zwierzchnie w ła ­
dze pa rty jne  Szachowa. Na tym  po­
zornie drobnym  przykładzie tw órcy 
wspaniale pokazują istotę w a lk i to­
czonej wówczas przez Stalina i  par­
tię  przeciwko stronnikom  Trockie­
go.

Szachów jest stalinowcem, Sza­
chów w ierzy w  siłę i  ta len t rosy j­
skiego pro le ta ria tu , w ierzy w  moż­
liwość zbudowania socjalizmu w  
Zw iązku Radzieckim j  dlatego z ca­
łych sił, z całej duszy popiera pro­
je k t racjonalizatorski, prze jaw  tw ó r­
czych sił i  m ożliwości wolnego ra ­
dzieckiego proletariusza. Zamasko­
w an i trock iśc i zwalczają gw ałtow ­
nie  racjonalizatorski p ro jek t, bon ie  
w ierzą w  zbudowanie socjalizmu w  
Zw iązku Radzieckim, a swój opor­
tun izm  m askują lew icowym , awan­
tu rn iczym  frazesem. Szachów jest 
więc bo jow nik iem  stalinowskie j l i ­
n i i generalnej. Za n im  pójdzie i  je ­
m u będzie w ie rzy ł robo tn ik  ro sy j­
ski, cały naród. Jego dziełem i  
dziełem twórczej m yś li rosyjskiego 
robotn ika  będzie p ierwszy trak to r,

k tó ry  opuści bramę fab ryk i, aby bu­
dować socjalizm na wsi radzieckiej. 
W ydaje m i się, iż  w  tym  wspania­
łym  skrócie z w ie lką  prawdą i  si­
łą  twórcy film u  ukazali najbardziej 
istotne cechy Szachowa -  bolszewika, 
Szachowa — wiernego ucznia Sta­
lina.

Trzeba w ie lk ie j w n ik liw ośc i ide­
owej, trzeba w ie lk ie j pasji tw ó r­
czej, aby w  tak m istrzow ski sposób 
kształtować swoich bohaterów, tak  
twórczo spoglądać na ich biografię, 
aby spoza faktów , ludzi, zdarzeń, 
m iejsc geograficznych w y jrza ł pod­
stawowy nasz cel: człowiek, z k tó ­
rego w ielkości, z którego wzniosłe­
go człowieczeństwa nie wolno nam 
nic uronić. Tę zdolność w n ik liw e ­
go, twórczego spojrzenia posiadają 
tw órcy dzieł radzieckiej k lasyk i f i l ­
m ow ej; te j zdolności podstawowej: 
w n ik liw ośc i i  pasji ideowej trzeba 
nam wszystkim  od nich się uczyć. 
Na tym  polega w ie lk ie  znaczenie 
radzieckiej k lasyk i dla nas. Ta 
ostrość, pasja, w n ik liw ość ideowa 
decydują przede wszystkim  o w ar­
tości ich dzieł.

IV
W ydaje m i się, i *  n iew ątp liw e 

zalety j  n iew ą tp liw e niedostatki sce­
nariuszowe, dram aturgiczne „Ż o ł­
nierza zwycięstwa“  w yp ływ a ją  z 
jednej podstawowej rzeczy, z je d ­
nego zagadnienia: w  ja k i sposób 
tw órcy scenariusza panują nad ma­
teria łem  biograficznym , historycz­
nym , ja k  m a lu ją  w ie rny , poryw a ją­
cy obraz swojego bohatera — czło­
w ieka rosnącego w  rew olucyjnej 
bezustannej walce, żołnierza p a rtii, 
k tó ry  historyczną rzeczywistość nie 
ty lk o  przeżywa, ale i  kształtu je.

Sądzę, że ogólnie sprawa ta w  
pierwszej części wygląda gorzej. 
Druga część jest znacznie bardziej 
zwarta i  dynamiczna. Postać gene­
ra ła  nabiera pięknych rum ieńców 
życia, wyraźnie j zarysowuje stię 
k o n f lik t  dramatyczny. Można by 
nawet, na tura ln ie  w  bardzo grubym  
uproszczeniu, przeciwstaw ić część 
pierwszą „La ta  w a lk i“  —  części 
drug ie j „Zw ycięstw o“ . W  części 
pierwszej K a ro l Świerczewski, mó­
w iąc językiem  życiorysów bierze 
udzia ł w  w ie lk i ch wydarzeniach 
historycznych. Proces jego w yra ­
stania pokazany jest bardzo słabo. 
Twórców urzekają raczej wydarze­
nia  historyczne i  ich wielkość, ich 
przełomowe znaczenie. D w ie sceny 
przem ów iły s iln ie j do m ojej w yo­
braźni, świadcząc o dużych m ożliwo­
ściach tw órców : to znakomicie spo­
intowana 1 tra fna  w  swej wym owie 
scena rozbrajania przez pa tro l czer- 
wonogwardzistów oddziału junkrów , 
I  druga, również ładnie zbudowana 
dramatycznie, ukazująca postać 
Świerczewskiego jako ludowego ge­
nerała, k iedy Świerczewski podry­
wa śm ierte lnie wyczerpanych żoł­
n ierzy do w a lk i, ukazując im  sens 
przeprowadz&nej operacji na skrzy­
dle madryckiego frontu. Ogólnie 
f ilm  tu ta j raczej ilu s tru je  historię. 
Trzeba sobie przy tym  powiedzieć, 
że ta  część film u  wymaga poważ­
nego przygotowania politycznego, 
aby ją  zrozumieć w  pełni. Ciężka 
np. do zrozumienia przez swą frag­
mentaryczność, urywkowość, niepo- 
wiązanie w  jedno lity  nu rt drama­
turgiczny jest wroga robota polskiej 
reakc ji na terenie M oskwy w  tym 
okresie, w  okresie rew oluc ji. .Zdaje

m i się, że to w  poważnym stopniu 
wp łynę ło na kom unikatywność f i l ­
mu, na jego przystępność.

Nieco inaczej wygląda część d ru ­
ga „Zw ycięstw o“ . T u ta j autorka 
wyzwala się, m oim  zdaniem, spod 
nawału fak tów  i  zdarzeń, poczyna 
dążyć do nadania film o w i zwarto­
ści, jaąności. Część ta n iew ą tp liw i«  
posiada duże w a lory poznawcze. 
Tak śmiałej i  konsekwentnie posta­
w ione j postaci generała Świerczew­
skiego, jego działalności w  ludo­
w ym  wojsku, jego w a łk i z nosicie­
la m i odchylenia prawicowo-nacjo- 
nalistycznego, z wrogą im p e ria li­
styczną agenturą, nie m ie liśm y ni«  
ty lk o  w  naszej lite ra turze , ale i  
publicystyce. Również tragiczna 
śmierć generała staje w  nowym , 
nieznanym dotąd świetle. Wanda 
Jakubowska wzbogaciła i  pogłębiła 
naszą dotychczasową wiedzę. K aro l 
Świerczewski ukazany jest przeko­
nywająco jako w ierny syn pa rtii, 
ja ko  komunista, k tó ry  rozumie, że 
ludowe wojsko jest zbro jnym  ra ­
m ieniem  ludu i  w  tym  leży jego 
główna siła. Pamięta o tym  w  dn iu  
zwycięstwa I I  A rm ii,  pamięta, k ie ­
dy  żyje sprawami odbudowy swo­
je j dawnej fa b ry k i „T u rb in y “ , pa­
m ięta, k iedy walczy z oportunista- 
m i i  im peria lis tycznym i agentami 
w  oficerskich mundurach. P rzeciw­
ko niem u Walczy żołnierz kap ita łu  
Terecki, fab rykanoki sługus, agent 
defensywy, współpracownik gesta­
po. On to jest forpocztą s ił wo jny, 
dyw ers ji, zdrady narodowej. T w ór­
cy film u  pokazują szeroko jakby  
w ie lką  panoramę historyczną. W 
tym  sensie f ilm  ukazuje szczegóło­
wo symbolicznie wszystkich cha­
rakterystycznych przedstaw icie li sta­
rego imperialistycznego świata. 
Szkicuje kłębowisko ich  wzajem ­
nych powiązań w  im ię  wspólnej 
nienawiści. N iestety, m oim  zdaniem, 
cały ten w ie lk i na tłok  ludzi i  w y­
darzeń is tn ie je  na marginesie f i l ­
mu. N ie jest logicznie i  w  sposób 
dram aturgicznie uzasadniony wkom ­
ponowany do film u . M iga nam przed 
oczami masa twarzy, których nie 
możemy zapamiętać, sytuacji, któ re  
ciężko zrozumieć. Odnosi się tu ta j 
wrażenie, że do pewnych słusznych 
tez po litycznych dorobiono odpo­
w iednie film ow e obrazy, ale ani owe 
tezy, ani też obrazy nie mieszczą

się w  ramach tego film u . W ątek 
hitlerowskiego kap ita lis ty  Bohlema 
jest, moim zdaniem, na jm n ie j w f i l ­
m ie udały. Natomiast plastycznie 
pokazana jest postać Tereckiego, 
w yrazis ty  jest zdrajca i  prow oka­
to r L ic ińsk i, a scena Jego zdema­
skowania należy do najlepszych 
p a r ti i f ilm u . Czuje się m im o w o li 
żal, że ten wątek, te k o n flik ty  o 
ta k  w ie lk im  ładunku dram atycznym  
są zbyt słabo wykorzystane, a lu ­
dzie często słabo tematycznie uka­
ra n i

V
M am y *  czego być prawdziw ie 

dum ni: 80 la t rew olucyjne j robot­
niczej h is to rii, k tóra jest przecież 
prawdziwą h is to rią  naszego narodu, 
a i  ro i się od wspaniałych postaci 
płom iennych trybunów , w ie lk ich  
przywódców, bohaterskich żołnierzy 
polskiego pro le ta ria tu .

M am y kogo pokazać naszej m ło­
dzieży, aby uczyła się brać z nich 
przyk ład ja k  żyć, pracować i  w a l­
czyć d la  ojczyzny. O to w ie lcy  bu« 
downiiczowie polskiego ruchu robot­
niczego na jego historycznych eta­
pach, w ie lcy  budowniczowie p a r t i i:  
L u d w ik  W aryński, Fe liks Dzierżyń­
ski, M arce li Nowotko, Bolesław Bie« 
ru t. Oto w ie lcy  żołnierz« pro le ta­
r ia tu : Jarosław Dąbrowski, M arc ia  
Kasprzak, M arian  Buczek, Konstan­
ty^ Rokossowski. Jakże bu jn ie , od­
m iennie przebiegało życie każdego 
z nich, ja k  ciekawe, różne charak­
te ry  reprezentuje każdy z n ich o- 
sobno, ja k  w ie lk ie  i  dram aty, 1 
k o n flik ty ! A  przecie is tn ie je  rzecz, 
k tó ra  łączy ich wszystkich nierozer­
walnie: to bezgraniczne oddanie i  
wierność ide i rew oluc ji, to  żyd«  
poświęcone bez reszty sprawie w a l­
k i o wolność narodu, o wyzwoleni« 
człowieka z wszelkiego ucisku, o 
szczęśliwą przyszłość.

Nasza k inem atografia n ie  spocznie 
chyba na laurach. Za pierwszym, 
p ion ierskim  film em  „Ż o łn ie rz  zwy­
cięstwa“  przy jdą dalsze. M ie jm y na­
dzieję, że będą to film y , k tóre do­
rów nają temu w  jego w yb itnych  
zaletach, a ustrzegą się niedostat­
ków. Dlatego też wydawało mi s ię  
słuszne w yjść w  moich uwagach 
tym  film om  — nieco naprzeciw.

NA POKŁADZIE AURORY
Z im ow y —  za chm ur śniegu zarysy chowa w  oddali, 
szron zakrzepł nad lu fy  w y lo tem  ja k  gniewem  napięta brew . 
D o tk n ij ręką m eta lu : na k rąg łym  kształcie s ta li 
p ła tk i stopnieją pod d łon ią  i  k rop la  spadnie —  ja k  krew .

Wstanie w  pam ięci ro k  tam ten: chłód październ ika i noc, 
i  twarze m arynarsk ie , k tó re  nie bledną nigdy...
To ty le  la t już... I  dawno lu fy  żelazne ostygły,
ty lk o  nie u m ilk ł nad św iatem  te j sa lw y zapalny grzm ot.

Spójrz, m iasto pa trzy  spokojne w  sta l muzealnych dział, 
ja k  w tedy drzemie pod śniegiem płasko rozlana Newa —  
a tam  grzm ią  w olne M ala je  i  V ie tnam  w o ln y  w sta ł —  
to wieczna salwa A u ro ry  pieśń w yzw olen ia  im  śpiewa.

Stań na w ysokim  pokładzie. Stąd w idać bardzo daleko.
Choć obraz najb liższej w ieży poryw a śnieżny w ia tr  —
stąd widać jasno try u m f sprawiedliwego w ieku,
stąd widać —  tu ta j poczęty, szczęśliwy ludzki św iat. 4

Zim ow y — za białą chmurą u k ry ł ko ronk i okien, 
śnieg krzepnie nad lu fy  w ylotem  —  gniewem napięta brew . 
D otkn ij tw arzą żelaza, niech śnieg w  oddechu rozmoknie, 
i spadnie kropla żyzna —  wiecznie wschodzący siew.

Leningrad, 16 — 17 grudnia 1952 r,

Jerzy Piórkowski

J A C E K  B O C H E Ń S K I 
Z G O D N IE  Z  P R A W E M

O p a rty  na a u te n tyczn ych  fa k ta ch  
c y k l  opo w iad a ń  o życ iu  i  p rze b u ­

d ow ie  p o ls k ie j wsi w spółczesnej 
str. 236 op r  p łóc ienna  z ł 9,50

J A N  M A R IA  GTSOES 
Z IE L O N E  G A Ł Ę Z IE

Je d n o a k tó w ka
z okresu  pow stan ia  ch ło p sk ieg o  na 

P odha lu  w  1630 r.
B ib lio te k a  Ś w ie tlico w a  ,,C z y te ln ik a "  
Str. 50 Zł  2,30

P A W E Ł  H ERTZ 
N O W Y L IK N IK  M A Z O W IE C K I

P oem at o w si p o ls k ie j os ta tn ich  la t
m in io ne g o  s tu lec ia , pośw ięcony pa­

m ięc i T. L e n a rto w icza  
Str. 28 z ł 3

N O W O Ś C I

A N N A  B A L A Z S  
B E Z IM IE N N I B O H A T E R O W IE

P ow ieść współczesna z życia  ro b o t­
n ik ó w  w ęg ie rsk ich  

s tr . 360 z ł n  _

M ARTA K O N O P N IC K A  
Z Ł Ą K  I  POL

W yb ó r d ro b n y c h  u tw o ró w  poety 
«k ich . o p a trzon y  notą in to rm s c v lm  

o Życiu t tw ó rczośc i a u to rk i 
K s iążka  za tw ie rdzona  przez M in i 

s te rs tw o  O św ia ty  do u ż y tku  
szkolnego.

s t r  84 ___  z l 2.51

TH EO D O R  FO N T A N E  
SC HAC H  Z W tJTH E N O W

P ierw sza  przełożona na ję z y k  polsk: 
pow ieść ■ - ' - - g o  z n o tw y b itn ie js z y ih  
p rz e d s ta w ic ie li l i te ra tu ry  n ie m -e c k e  

X IX  W
s tr  194 z, B_

S A B A H A T T tN  A L I 
W R O G O W I E

O pow iadan ia  a n a to li js k ie  
W yb ó r now e l współczesnego poste 
powego p isarza tu re ck ie g o  twórca 

re a lis ty c z n e j n o w e li tu re c k ie !
S tr  244 Zł 7.51

C Z Y T E L N IK “
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J A N U S Z  P R Z Y M A N O W S K I

Ko r espo nden ł  P i e r ws z e j  A r m i i  o p o w i a d a

D o Pierwszej A rm ii, a ra ­
czej do Korpusu Polskich 
S ił Zbro jnych w ZSRR 
(arm ią staliśm y się szesć 
miesięcy później) p rzy je­
chałem w listopadzie 

czterdziestego trzeciego roku. O- 
trzym ałem  przydzia ł do Samodziel­
nego Dyw izjonu A rty le r ii Daleko- 
nośnej i  z miejsca rozpoczęło się 
szkolenie. Oszczędzano dn i i go­
dzin. Żeby ja k  na jstarannie j i  jak  
najszybciej, a potem zaraz na front. 
Żeby dołączyć do Kościuszkowców. 
Dzień zaczynał się w  chłodnym, 
m glis tym  m roku, a wieczorem, w 
ziemiance kuliśm y jeszcze przy 
koptuszce:

— Do rozm inowania przejścia w 
polu m inowym  o szerokości 20 i 
głębokości 100 m, prowadząc ogień 
gurną- gruipą kątów, zapalnik na­
tychm iastowy, potrzeba...

Po capstrzyku natychmiast, jak  
bezpośrednie tra fien ie , przychodził 
sen bez snów — tw ardy i głęboki. 
W  dzień powszedni nie było ch w i­
l i  czasu.

Z niecierpliwością czekałem nie­
dzieli. A  kiedy wreszcie nadeszła, 
szczególnie starannie wyczyściłem 
buty, wygładziłem  sk ładk i na pła­
szczu i  powędrowałem do wydzia­
łu  oświatowego prosić o gazety i 
książki. Z d z iw ili się tam trochę:

— A  w  dyw iz jon ie  nie macie 
gazet?

— Mamy. A le ja proszę o sta­
re, o wszystkie jak ie  możecie dać. 
Chciałoby się poczytać od począt­
ku...

Wyszedłem z „N ow elam i“  Prusa 
w  kieszeni i  p lik iem  prasy pod 
pachą — „Nowe W idnokręgi“  i 
„W olna Polska“ . Zasiadłem nad 
tym  wszystkim  w ziemiance i  za­
pomniałem o świecie.

P rzerw ał m i czytanie kapral, 
dowódca naszej d rużyny topogra­
fów, stawiając na środku gazety 
menażkę z obiadem. M usiałem 
wyglądać dość dziwnie, bo zapytał: 

— Chory?
— Nie...
— No to czego tu siedzisz! — 

rozzłościł się niespodziewanie. —

Hrabia, psiakrew. Obiad mu będę 
nosił. Czegoście nie poszli do ku 
chni — przeszedł na ton służbo­
wy.

— Czytałem, obywatelu kap ra ­
lu. Nie zauważyłem... Melduję...

— A  co ty czytasz?
Odstawiłem menażkę na bok.

Spojrzał na ty tu ł.
— Broniewską... Była tu  u nas. ' 

Szczupła taka, mała — (sam m ia ł 
ponad m etr osiemdziesiąt) -  ale 
pisać potrafi... czytasz i  za piersi 
coś chwyta... — zam yślił się i  do­
dał już całkiem  pojednawczo. — 
A le  na drug i raz nie będę ci żar­
cia nosił. Co to ja, niańka, czy jak?

Przypom niałem  sobie to dawne 
wydarzenie właśnie teraz, wiosną 
pięćdziesiątego trzeciego roku. Wró­
ciła nagle tam ta ziemianka sprzed 
dziesięciu praw ie lat. Zobaczyłem 
ją wyraźnie — podłoga z okrągla­
ków, utkane mchem ściany z belek, 
prycze, św iatło słońca padające 
przez n iew ie lk ie  okienko i pośpie- 
wujący, żelazny piecyk. W ydało mi 
się nawet, że czuję zapach „k ru p - 
czatki“  żołnierskie), ' kręconej w 
gazecie machorki.

Przypom niała m i się ta ziemian­
ka przy czytaniu książki w jasno­
zielonej, płóciennej oprawie, peł­
nej serdecznych reportaży z tam ­
tych dni. Przy czytaniu „Z  notatn i­
ka korespondenta wojennego“ Ja­
niny Broniewskiej*).

Trudno ustosunko ra t się k ry ty ­
cznie do książki, k tóre j każda k a r­
ta to wspomnienie. Trudno rozm y­
ślać o teoretycznych problemach i 
m ierzyć surową m iarą reporterski 
pam iętn ik dn i w o jny i narodzin lu ­
dowej arm ii, będąc żołnierzem i u- 
czestnikiem tam tych wydarzeń. W 
każdym razie jedno jest pewne — 
książka przenosi czyte ln ika w h i­
storię, tę najbliższą sercu, świeżą i 
gorącą. Oddaje nastró j czterdzie­
stego drugiego i trzeciego roku, la t 
pełnych wydarzeń prostych i w ie l­
kich, trudnych i radosnych. Proste, 
jasne pisanie o tych dniach, u trw a­
lenie i przekazanie ich ko lo ry tu  — 
to znaczne osiągnięcie pisarza.

Pierwsza część książki nosi ty tu ł 
„Zaplecze“ . Okres od grudnia 
czterdziestego pierwszego roku do 
maja czterdziestego drugiego, do 
powstania „Nowych W idnokręgów“ . 
Na froncie radziecko - n iem ieckim  
toczą się trudne, ciężkie w a lk i. 
Sformowana w  Buzu łuku arm ia 
Andersa i  emisariusze „londyńskie­
go rządu“  coraz w yraźnie j, jaskra 
w ie j ukazują swe faszystowskie, 
reakcyjne oblicze. Jako pismo 
wszystkich pa trio tów  polskich < w 
ZSRR powstają „Nowe W idnokrę­
gi“ kierowane przez A lfreda  Lam ­
pe i Wasilewską.

Byłem  w tym  czasie daleko od 
miejsc, o których pisze B roniew­
ska. Czytając, przypom inam  sobie 
historię znaną m i z a rtyku łów  pra­
sowych i  ofic ja lnych dokumentów. 
Oglądam ją z bliska, bezpośrednio, 
bez tego dystansu, k tó ry  zachowu­
je podręcznik.

Byłem  w tym  czasie daleko od 
miejsc, o których pisze B ron iew ­
ska. ale rozpoznaję w ielu bohate­
rów  je j reportaży. Znajoma i b lis­
ka jest m i Z inaida Antonowna, 
„dziadźko“  pomagający w p rzyw ie­
zieniu opału, radzieckie kobiety 
przychodzące do rannych i szesna­
stoletnia partyzantka Sonia, rwąca 
się z powrotem na „M ałą Ziemię“ . 
Są m i tak  dobrze znajom i jak  żoł­
nierze z obrazu Nieproncewa „O d­
poczynek po b itw ie “ . Czy można 
m ówić w reportażu o postaciach 
typowych? Na pewno można. B ro­
niewska um iała je pokazać.

W części d rug ie j mowa o am ba­
sadorach polskości. O tych w cu­
dzysłowie, faszystach z przykle joną 
etyk ie tką sojuszników, w iejących 
z Andersem i spiskujących prze­
c iw ko Zw iązkow i Radzieckiemu, 
przeciwko Polsce, i o tych prawdzi­
wych, bez cudzysłowu.

Pokazuje nam autorka szereg po­
staci: szofer, białostocki w łókn iarz  
z Karagandy, felczer leczący w 
K zy ł Orda. K ow a lsk i — przodow­
n ik  pracy z Czelabińska, M aria  
Czyżyk, o której pozostała dobra, 
serdeczna pamięć w kazachstań­
sk im  kołchozie „B u r l i“ . To oni

właśnie, prości, uczciw i ludzie by­
li ambasadorami naszej Ojczyzny. 
To oni właśnie zjednoczyli się w 
Związku. Patrio tów  Polskich, by 
prosić K ra j Rad o broń, by stanąć 
u boku A rm ii Czerwonej w walce 
o wolną, ludową i niepodległą.

„M oskiewskie ku ra n ty “  przyno­
szą wieść o zgodzie rządu ZSRR na 
utworzęnie polskiej dyw iz ji. W 
trzeciej części swej książki B ro ­
niewska pisze o pierwsz, ch dniach 
Kościuszkowców, o tym  ja k  karto­
teka listów  nadsyłanych do „N o r 
wych W idnokręgów“ przekształca 
się w kartotekę żołnierzy p ierw ­
szych kom panii i  batalionów. Ze 
wszystkich krańców ZSRR walą do 
Sielc ci, którzy chcą najkrótszą 
drogą powrócić do kra ju . Czasem 
z.e skierowaniem  z „w o jenkom atu“ 
a czasem bez, „na gapę“  czy na 
„zajca“ , jak  się to wówczas m ów i­
ło. A le  wszyscy z jednym  gorącym 
pragnieniem — dostać karabin w  
garść i na front.

Ostatnią część książki, za tytu ło­
waną „Za Oką“ rozpoczyna scena, 
k tóra m i głęboko zapadła w serce. 
Starszy strzelec, jezdny, rozm awia 
na prom ie z nowicjuszami, ochot­
n ikam i jadącym i do dyw iz ji. M o­
że jeszcze miesiąc czy dwa tygod­
nie temu on sam nie rozumiał w ie­
lu  podstawowych prawd, ale w y ­
starczył k ró tk i okres służby w lu ­
dowym wojsku i  jezdny przekształ­
c ił się w obywatela przyszłej Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Jasno m yśli, śmiało patrzy i  tw a r­
do m ów i: „M y  całkiem  nowe w o j­
sko...“

Rośnfe to nowe wojsko za Oką 
— piechota, a rty le ria , czołgi, sape­
rzy i lotnicy, „Żołn ierz Wolności“ 
i  tea tr dyw izy jn y  — jednym  słp- 
wem wszystkie rodzaje wojsk. 
I  owe „wszystkie rodzaje w o jsk" 
wypisują na kancelaryjnym  papie­
rze ni to lis ty , n i to petycje, n i to 
la u rk i, prosząc, by już dziś, a na j­
dalej ju tro  pozwolono im  iść na 
front, bić hitlerowców , wyrąbywać 
drogę do Warszawy.

Płyną do Sielc ludzkie potoki, 
rosną bataliony i  pu łk i, szkolą się,

h a rtu ją  w  codziennych ćwicze­
niach. Z afrykańskich obozów przy­
byw ają do d y w iz ji Dąbrowszczacy, 
c i którzy rozpoczęli walkę jeszcze 
w  Hiszpanii.

Jedna po drugie j m ija ją  na s tro ­
nach książki' przełomowe, h is to ry­
czne daty — telegramy Stalina, 
przysięga, wyjazd Kościuszkowców 
ru. fron t, b itw a pod Lenino.

Z k ra ju  napływ ają coraz częst­
sze wieści o rozpalającej się w o j­
n ie  partyzanckiej, k tórą wiedzie 
G w ard ia  Ludowa z hitlerowcam i. 
W  kra ju  Partia prowadzi naród 
do boju. W iadomościami tym i żyją 
żołnierze form owanych wciąż no­
wych pułków  i  dyw iz ji. Jesteśmy 
ju ż  Korpusem.

Generał Świerczewski, którego 
postać tak serdecznie i prawdziw ie 
rysuje w swej książce Broniew­
ska, przeprowadza w  Sielcach zi­
mowe ćwiczenia. Te ćwiczenia to 
sprawdzian gotowości bojowej jed ­
nostek. Pierwszy Korpus Polskich 
S ił Zbro jnych w  ZSRR rusza na 
Smoleńszczyznę, na front.

„T ak  się kończy nasz w ie lk i roz­
dz ia ł w  życiu. Rozdział zwany „Za 
Oką“ . P ierwszy etap drogi po­
w rotne j. Jedynej drogi“  — pisze. 
B roniewska w  zakończeniu swej 
książki. — „Jest już  styczeń 1944 
roku. Nasza kościuszkowska for- 
poczta minęła drogowskaz: „w a r- 
szawskoje szosse“ . A  więc do do­
mu, ja k  s trze lił — prościu tko“ .

*
Po przeczytaniu — wnioski. 

Przede wszystkim  ten pierwszy, 
najważniejszy, ten, k tó ry  sam się 
nasuwa i żąda, by o n im  powie­
dzieć przed innym i. Odpowiedź na 
pytanie: w  ja k i sposób pomoże 
nam ta książka, ja k im  żołnierzem 
będzie ona na froncie w a lk i o so­
cjalizm?

Dobrym  będzie żołnierzem. Ci, 
którzy znają obóz sielecki nie ty l ­
ko z opisów — przeczytają ją  ze 
wzruszeniem ja k  swe najbardziej 
osobiste wspomnienia. Tym, któ­
rzy w a lczy li w k ra ju , słuchali w ie ­
ści o zbliżającej się wraz z fro n ­
tem polskie j, ludowej A rm ii książ-

W A N D A  L E O P O L D

D o b r a  k s i q ż k a  o w s i

W ydaje m i się, iż nie 
będzi przesadą tw ie r­
dzenie, że od czasu 
„T ra k to ró w “  Za lew ­
skiego „Opow iada­
nia“ Bocheńskiego*) są 

pierwszą książką o przemianacn 
współczesnej wsi polskie j, która 
posuwa naprzód sprawę t.zw. lite ­
ra tu ry  w ie jsk ie j w k ie runku  rea­
lizm u socjalistycznego. Przez te 
cztery lata sprawy współczesnej 
w si polskie j nie leżały wprawdzie 
w  lite ra tu rze  odłogiem, choć w sto­
sunku do ważności i ostrości tej 
p rob lem atyk i książek było za ma­
ło, o wiele za mało. A le  też nie 
przypadkiem  w czasie corocznych 
w ie lk ich  oględzin naszej współcze­
snej lite ra tu ry  na plenach i zjaz­
dach, „szkie łko i oko“ referentów  
w yna jdyw a ło  na jwyraźniejsze przy­
k ła dy  schorzeń i  mankamentów 
w łaśnie w utworach o tematyce 
w ie jsk ie j (np. książki Kuśm ierka, 
N iziurskiego, Satanowskiej). Jak 
dotychczas bowiem, w  sumie rzecz 
biorąc — książki o wsi to na jbar­
dziej „zapóźniony“  odcinek naszej 
prozy. K la sy fiku jąc  bardzo z grub­
sza wydaje m i się, że można by 
w yróżn ić dw ie zasadnicze lin ie  w  
te j twórczości. P ierwszy typ, k tó ­
r y  skrótow o nazw ijm y autentycz­
nym , korzeniam i tk w i n iew ą tp li­
w ie  w lite ra tu rze  dwudziestolecia, 
a nawet jeszcze dalej — M łodej 
Polski. Stwarzany przez mą obraz 
w s i wydobywa przede wszystkim  
ję i cechy odrębne, je j swoistą „e- 
gzotykę“ , zarówno w ludziach ja k  
i  w pejzażu. Poprzez częsty w tym  
typ ie  naturalizm , zbyteczną nieraz 
a stylizowaną gwarę, stylizację 
pejzażu, akcentowanie „specyficz­
nie  chłopskich“  cech psychiki, 
p rzeb ija ją  — chcący czy niechcą­
cy — mniemania o wiecznych ce­
chach psychicznych, o odrębnych 
prawach społeczeństwa wiejskiego, 
ahistoryczne traktow anie zjaw isk. 
L ite ra tu ra  ta w najlepszych w y­
padkach nie wykracza poza ciasny, 
doraźny autentyzm, daje perst^ek- 
tyw c zza opłotka, a jednocześnie 
znajomością szczegółu i drobnych 
rea liów  wpaja w czyte ln ika przeko­
nanie. iż zawiera gruntowną wiedzę 
o sprawach wsi.

Drugą lin ię  można by określić ja ­
ko  deklaratyw istyczną. Chodzi tu o 
u tw o ry  będące w łaściw ie szkicami 
fabularno - politycznym i. O grani­
czają się one do egzem plifikacji 
tez politycznych. Jeśli chodzi o o- 
„ó ine rysy ustawienia akc ji, są one 
zw ykle '„nienaganne“  politycznie, 
ale też czai s it jakby za n im i m il­
czące przekonanie, że nowość i do­
niosłość spraw współczesnej wsi 
po lskie j jest tak w ielka, iż w ystar­
czy ogólne, politycznie słuszne ich 
potraktowanie, by nadać utworow i 
rangę w naszej literaturze.

Oczywiście żadna z tych lin i i  me 
jest k ie runkową dla dalszego roz­
w o ju  naszej lite ra tu ry  Wspólne 
jest zresztą najistotniejsze zrodło o-

bu kategorii tych Iłęd ów : nie dość 
głęboka znajomość i  zrozumienie 
przemian zachodzących w dzis ie j­
szej wsi po lskie j, przemian wyzna­
czonych wspólnym dla całego k ra ­
ju  celem.

Toteż znaczenie zbioru opow ia­
dań Bocheńskiego w obecnej chw i­
l i  w ydaje mi się szczególnie waż­
ne. Czytelnik zniechęcony często ja- 
łowością naszej tzw. lite ra tu ry  
w ie jsk ie j znajdzie w nich książkę 
pulsującą od problemów, żywych i 
b lisk ich , jeś li awet nie zawsze roz­
wiązanych to zawsze postawionych 
w sposób nieobojętny, zmuszający 
do myślenia Ten natłok proble­
mów z których każdy, choćby w 
k ik u  lin ijkach  naszkicowany, w y­
daje się być sprawą palącą, jest 
jedną z na jbardzie j uderzających 
cech książki. Obfitość problematy­
k i rozsadza nawet czasem kompo­
zycyjne więzy opowiadania (jak np. 
w  opowiadaniach „W ła d k a ', „Zgo- 
dn ie z prawem “ ). A le  ważniejsze 
jest to. że panuje w tej książce 
gorąca atmosfera aktualności, je j 
dram atycznych napięć, je j w ie lk ie j 
perspektywy Myślę też, że choć­
by z tego ty lk o  punktu widzenia 
książka ta będzie miała znaczenie 
i  d la  pisarzy Dowodzi nieodparcie 
bogactwa w ie jsk ie j tem atyk i, je j 
równorzędnych, w stosunku np. do 
t.zw. tem atyk i produkcyjne j, m o­
żliwości dla pisarza.

Duży jest też ciężar gatunkowy 
te j prob lem atyki. T ruizm em  jest 
przypominanie, że decydującą o li­
teraturze sprawą jest ukazanie 
przem ian człowieka w procesie two 
rżącej się his jr i i .  W tym  tru izm ie  
k ry ją  się jednak niezliczone m ożli­
wości pisarskie, nadające in d y w i­
dualny kszta łt dziełu. U Bocheń­
skiego ta zasadnicza literacka per­
spektywa jest dom inantą książki, 
rysu je  się w każdym opowiadaniu 
celnie i wyraźnie. Ścieranie się no­
wego ze starym  jest ukazane po­
przez sprawy poszczególnych ludzi, 
osadzone nie ty lko  w samej fabule, 
w  toku zdarzeń, ale poparte zazwy­
czaj szeroką m otywacją psycholo­
giczną -postaci (np. sekretarz W ój­
c ik  we „W ładzy", całe opowiada­
nie „Rozbitek“ , Kazik Piechna w 
„Zgodnie z prawem “ ). Punktem 
ciężkości kon flik tów , sprawa kon­
centrującą uwagę pisarza jest 
kształtowanie się socjalistyczne] e- 
ty k i i  moralności. Te zagadnienia 
najściślej związane z losem : sylwet­
ką poszczególnych ludzi i na jbar­
dziej polityczne zarazem, wyzna 
czają humanistyczny ton książki, 
rzu tu ją  sprawy dzisiejszej w a lk i w 
perspektywę przyszłości. W kon­
k re tnym  ujęciu tej problem atyki 
przez autora nie ma nic z ła tw iz­
ny Przeciwnie, z całą pasją autor 
podejm uje i drąży p ro b le m y /tru d ­
ne, sytuacje drażliwe. W opowiada­
niu  „W ładza“  są to problemy p ra­
cy pa rty jne j w terenie. Oto sprawa 
na pozór prosta: ustalenie wym ia­
ru  w skupie zboża. A le  w y pływa ją -

Jacek Bocheński

cy z nie dość dokładnego rozumienia 
wskazań p a rtii błąd polityczny se­
kretarza W ójcika staje się przyczy 
ną ciężkiej krzyw dy jednego z chło­
pów. W ójcik zrozumiał swój błąd 
w  najgorętszym momencie skupu 
Jak ma go teraz odrobić, by czo- 
w iek  nie pozostał skrzywdzony, y 
nie ucierp ia ł au toryte t władzy, by 
nie została podważona akcja sku­
pu? Sporo jeszcze szczególnych w 
te j sytuacji trudności, których nie 
sposób tu streszczać, kom pliku je  
dodatkowo sprawę. Czy sekretarz 
W ójc ik  postąm po bolszewicku i ja ­
k ie  ma być w tej sytuacji jedynie 
słuszne rozwiązanie — oto jeden z 
problemów, o którego rozwiązaniu 
pom ówim y jeszcze.

Opowiadanie „Zgodnie z Pra"
\  e n “  to przede wszystkim  problem 
przeciwstawienia dwóch moralności 
(jedną z nich należałoby zresztą 
opatrzyć cudzysłowem, gdyż chodzi 
o postawę faszysty) Znów sytuacja 
zaw iła i drażliw a: syn zamordowa­
nego przez faszystowską bandę 
człowieka, z ty tu łu  swoich obowiąz 
ków służbowych prowadzi śledztwo 
w spraw ie przywódcy bandy.

Opowiadanie „W iosna“  to m- ia ; 
problem właściw ie pojętej ambic.i 
osobistej, postawy kierow nika w 
pracy ko lektyw u

K ilka  tych przykładów, w yb ra ­
nych z tekstu, zubożone zostało'm e 
ty lk o  o fak tu rę  literacką, ale o ca­
łe otoczę faktów , ludzi i wątków 
fabularnych, k tóre nie ty  ko sta­
nowią elementy głównej akcji, ale 
wnoszą też ładunek nowych zagad-^ 
nień Nie zawsze zmieścić się może 
kompozycyjnie w opowiadaniu ich 
szersze potraktowanie, czasem „od 
skakują" nawet wyraźnie od ca­
łości (jak np sprawa zadufanego 
w pewnym momencie działacza. 
M ie tka Piechny w „Zgodnie z pra­
wem“ ) A le jest w tym  bardzo cen­
na ambicja i postawa pisarska: 
czujność i pasja pisarza-agitatora 
k tó ry  daje przynajm nie j sygnał

problem u, opatru jąc go nie jako ad­
notacją „p iln e “ . Książka Bocheń­
skiego czujności uczy i do czujno­
ści wzywa. Jej ostatnie słowa: „L u ­
dzie, ludzie uważajcie, między wa­
m i został zbrodniarz“ , można by 
położyć z n iew ie lką trawestacją ja ­
ko motto całości zbioru. W alka k la ­
sowa trw a  i autor nie tracąc z 
oczu je j ostatecznego w yn iku , o- 
strzega przede wszystkim , że wróg 
pozostał i działa jeszcze, choć w i­
dzimy jak  coraz bardziej jest obez­
w ładniony i pokonywany. W „Zgo­
dnie z prawem “ w idzim y k l -kę 
„M iko ła ja ", ale pozostaje nieodkry- 
ty  denuncjator M ichalski. W „W io­
śnie“ jesteśmy św iadkam i oczysz­
czenia spółdzielni z wrogich ele­
m entów i kom prom itac ji Karolaka, 
ale pozostaje „h rab ia “  w Łodzi, 
„b iskup “ W ątorek i  rodzina K a­
rolaka. W „R ozb itku“ nie wszyscy 
prowodyrzy i wspólnicy Węgrzec- 
kiego zostają u jawnieni. Nie ma 
więc w książce łatwego, papierowe­
go, sloganowego optymizmu. Jest 
optym izm  prawdy, ostro widzący 
rzeczywistość, ale ugruntowany 
mocno na wciąż potężniejącej sile 
świadomości mas ludzkich.

Nakreślone powyżej generalne l i ­
nie książki ' decydują moim zda- 
niem o je j ogólnym znaczeniu i w y­
razie. Nie znaczy to, aby w szcze- 
golach książka była całkowicie w o l­
na od błędów i obciążeń. Wydaje 
m i się, że płyną one przede wszyst­
k im  z dwóch przyczyn: odzywają 
się jeszcze czasem w Bocheńskim 
pozostałości postaw) autora nieuda- 
łego tom iku „F io łk i przynoszą n ie ­
szczęście“  i, po drugie, czuje się 
niekiedy niesłuszną i przesadną o- 
bawę przed zasugerowaniem włas­
nego zdania czytelnikowi.

Jeśli chodzi o sprawę pierwszą, 
to należałoby raczej powiedzieć, jak  
daleko odszedł Bocheński od swe­
go pierwszego tomu Jest to krok  
ogromny, ale też odmierzony k i l­
koma latam i wytężonej pracy pi­
sarza, pracy zarówno nad pogłębie­
niem znajomości spraw dzisiejszej 
wsi jak  i coraz bardziej osobistego, 
angażującego się stosunku do tych 
zagadnień. N iektóre etapy tej pra­
cy śledziliśmy przez te la ta w je ­
go publicystyce.

Pogłosów pierwszego tom u Bo­
cheńskiego zbiorku opowiadań bar­
dzo nieraz od realizmu odległych, 
obciążonych złym i tradyc jam i dw u­
dziestolecia, tropiących , dziwność 
i „jednorazowość“  zjawisk, kompo­
nowanych z wrażeniowych ułam ­
ków, fatalistycznych, aż do m is ty­
k i sięgających skojarzeń, często 
psychopatycznej psychologii po­
zostało w nowej książce autora 
bardzo niewiele, Są opowiadania 
(np. „W iosna“ ) całkow icie od nich 
wolne. Spaczyły one jednak tak 
ciekawe opowiadanie jak „Władza . 
W opowiadaniu tym  k o n flik t ero­
tyczno ■ psychopatyczny zostaje za­
nadto wyeksponowany, staje się

podstawową m otywacją dla zbyt 
w ie lu  ludzi i spraw, a w zakoń­
czeniu niesłusznie staje się mo­
mentem rozstrzygającym. Przesła­
nia zagadnienia ważniejsze, za- 
chwiewa ich proporcje, mącąc w 
konsekwencji problem atykę spo­
łeczno • polityczną opowiadania. 
N iektóre także partie  opisowe tego 
opowiadania (pewiu część opisu 
burzy) obciążone są dawną s ty lis ty ­
ką.

Pewne pozostałości w idzia łabym  
1 w tym  jeszcze, że w sposób na j­
bardzie j artystycznie sugestywny 
zostały jednak ukazane postacie 
„ginącego św iata“ . Najlepsze dw ie 
kreacje z całego tomu, to kułak 
i  spekulant „poniekąd w a ria t“  W o j­
ciechowski z „W ładzy“  i „rozb itek“ 
W ęgrzecki z opowiadania pod tym  
tytu łem .

Ponadto — autor nie zawsze w 
dostatecznej mierze sugeruje czy­
te ln iko w i jednoznaczną in te rpre ta­
cję z jaw isk i  poruszanych proble­
mów. Nie chodzi oczywiście o au­
to rsk i kom entąrz czy o jakieś „ ło ­
patologiczne“ staw ianie kropek nad 
i. A le  nie wolno pisarzowi, twórcy 
kształtującemu pojęcia ludzkie, zo­
stawiać problem ów „o tw a rtych “  w 
sensie nie dość jasnego do nich sto­
sunku. Tak jest np. w opowiadaniu 
„W ładza“ z załatwieniem sprawy 
Olejniczaka przez sekretarza W ój­
cika. A u to r bardzo pieczołowicie i 
serdecznie przygotowuje ją  od 
strony tej postaci, tak, że istn ie je 
w ie le  przesłanek, jakby się m ia ł z 
je j końcowym załatw ieniem  solida­
ryzować. Sprawa ta nie zostaje jed­
nak przez W ójcika postawiona do 
końca słusznie; a czyte ln ik ma wąt­
pliwości, jak ie  jest stanowisko au­
tora. Podobną pretensję mamy do 
autora o całe opowiadanie p.t. „Roz­
b ite k “ . Nie chodzi o to, że autor 
nie dopowiedział do końca losów 
Węgrzeckiego. A le  w całym opo­
w iadaniu zabrakło jak ichko lw iek  
przesłanek dla zaznaczenia ich dal­
szego kierunku. Na dwóch zupełnie 
równych szalach pozostaje sprawa: 
stoczy się czy podźwignie. A prze­
cież wiemy, że przewaga k tó re jk o l­
w iek z nich nastąpić musi i jedy­
nie jakieś znaki k ie runkowe w o- 
powiada,n,iu mogłyby w pełni u- 
kształtować nasz stosunek do tej 
postaci, która jest przecież cen tra l­
nym problemem tego opowiadania. 
Uchylenie się od pełniejszej jego 
koncepcji zwęża realistyczną wym o­
wę utw oru.

Starając się wydobyć pewne 
wspólne cechy opowiadań Bocheń­
skiego, pominęłam mnóstwo spraw 
wartych omówienia, a bardzo róż­
nych w każdym z opowiadań. T ra k ­
tu ję  te uwagi nie jako recenzję, 
ale jako wstęp do obszerniejszej 
dyskusji, k tórą książka ta powinna 
wywołać.

Wanda Leopold

*) Jacek B o ch eń sk i: „Z g o d n ie  z p ra ­
w e m “ , W arszawa 1952. C z y te ln ik , s tr. 231.

Janina Broniewska

ka pomoże zobaczyć z bliska tam ­
te dni i sprawy. Najmłodszym spo­
śród czyte ln ików pomoże zrozumieć 
i  odczuć głęboko narodziny W o j­
ska Polskiego.

*
Inaczej jednak czytamy poszcze­

gólne reportaże, a inaczej książkę.
Od książki mamy prawo wymagać, 
by dawała pewien zamknięty, cał­
kow ity  obraz, by była odzwier­
ciedleniem najważniejszych w y ­
darzeń, pokazywała typowe dla ob­
razu postacie. I dlatego w łaśnie 
chciałoby się w rozdziale „Za O ką“  
poznać więcej takich żołnierzy sie- 
leckich, jak  ów jezdny na promie.

B rak tam sy lw e tk i szeregowego 
„ośw iatowca", członka pa rtii, za­
stępcy dowódcy jak ie jś  kom panii. 
B rak sy lw e tk i młodego oficera, do­
wódcy plutonu, jednego z wyszko­
lonych w Riazańskiej podchorą­
żówce. No i chyba nie można mó­
w ić o powstaniu Kościuszkowskiej 
D yw iz ji i  Korpusie nie pisząc o je ­
dnym  z tych, którzy po akadem ii 
S ta lingradu na rozkaz S talina 
przyszli, by uczyć „b ra tiew  Palia- 
kow “  sztuki zwyciężania.

Szkoda, że tak mało miejsca za­
ję ła w no ta tn iku  korespondenta 
wojennego b itw a pod Lenino, ta 
b itw a, k tó re j rocznicę obchodzimy 
jako święto W ojska Polskiego. O- 
glądamy ją  ty lko  z daleka, słucha­
my je j echa w obozie sieleckim , 
czytamy króc iu tk ie  relacje z „Ż o ł­
nierza Wolności“ .

A u to rka  nie jednokro tn ie zetknę­
ła sią później/ z łym i, którzy 12 
października b y li w ogniu N ie je ­
den wieczór przegadała z n im i na 
smoleńszczyźnie, na U kra in ie  czy 
wreszcie już znacznie później, po 
zwycięskim  m aju czterdziestego 
piątego roku. W ydaje m i się, łe  
miejsce na napisane (i nie napisa­
ne...) o tych spotkaniach reportaże 
jest w łaśnie tu, w czwarte j części 
książki, m im o że nosi ona ty tu ł 
„Za Oką“ .

Wreszcie — o miejscu ustaw ie­
nia reporterskiego obiektywu. Od 
tego ustawienia zależy, która część 
obrazu znajdzie się na pierwszym  
planie, a która zostanie p rzysun ię ­
ta mgiełką odległości. Jako czyte l­
n ik  chciałbym , by ten ob iektyw  
częściej stał w środku obozu, w 
ziemiance, w okopie Książka sta­
łaby się wówczas bliższa masie 
żołnierskie j

Forma notatnika często posługu­
je się szczególnym „ le k k im " sty­
lem. Autorka korzysta z uprawn.eń 
tej form y: narracja jest tu jak gdy­
by pospiesznym opowiadaniem. peł­
nym  skrótów i w ykrzykn ików  wła­
ściwych mowie potocznej. S tyl tak i 
stanowi o swoistym uroku „N o la t- 
nitka“  i nie jest niczym ujem nym, 
póki jego lekkość nie służy po pro­
stu prześlizmęciu się po proble­
mie. W „N o ta tn iku “  B roniewskie j 
można by odnaleźć takie miejsca. 
N iekiedy bowiem autorka zamienia 
notatn ik uważnego i głęboko myślą­
cego korespondenta na „b ru lio n “ , 
w którym  powierzchowna „m oro- 
wość“  stylu zastępuje na razie głęb­
sze ujęcie.

'.Ja zakończenie, czyli jak  to się 
m ów i „w  wolnych wnioskach", a- 
pei czy prośba do au to rk i: w ykań­
czajcie jak naiszybciej drugi tom. 
Przecież teraz w łaśnie zacznie się 
to najciekawsze — walka, natarcie 
a rty le ry jsk ie  pod Dolskiem, pow ró t 
do Polski, Wisła i dalej aż do sa­
mego Berlina, do Łaby. do zwycię­
stwa Czekamy na dalsze k a rtk i z 
notatn ika korespondenta wojenne­
go.

Ostatnie dwa lata przyn iosły zde­
cydowane polepszenie sytuacji na 
froncie książek < tematyce wojsko­
w ej: „W rzesień“  i „D n i k lęsk i“ , 
„Z  no tatn ika korespondenta", 
„D ruga lin ia “ „M o ja  kom pania“ . 
„Notes le jtnanta N ikaszyna“  „Szó­
sta bateria“ ... W p rodukc ji jest ju t  
drug i tom Hamery i książka K o r­
czaka o I i-e j A rm ii. W przygoto­
waniu jeszcze parę pozycji.

Zgodnie z zasadami sztuki ope­
racyjne j po przełamaniu fron tu  ce­
lem rozw inięcia sukcesu należy 
wprowadzić w wyłom  nowe. świeże 
jednostki Dobrze byłoby, gdyby 
jeszcze w tym  roku jedną z nich 
stał się drugi t.om „Z  notatnika ko­
respondenta wojennego“ .

Janusz Przymanowski

*) Ja n in a  B ro n ie w s k a : Z n o ta tn ik a  k o ­
responden ta  w o jennego . W yd . M O N . 
W arszawa, 1953.
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AK T I

O DSŁO NA P IE R W S Z A *)

kcfa sz tuk i rozpoczyna się w  p ierw sze j po łow ie m a ja  1943 r. 
w  okolicach S ta lingradu, po p ra w e j stronie W ołg i. Bohaterska  
gw ardy jska  62 arm ia  pod dowództwem  generała C zu jkow a  
od dwóch m iesięcy następuje na p ię ty  cofającego się nie­
przy jac ie la , łam iąc coraz to nowe lin ie  oporu. Na je d ­
nym  ze sta łych m ie jsc posto ju  pozostała ty lk o  n ie w ie l­

ka jednostka gospodarcza oraz lże j ra n n i i  kon tuz jow an i żoł­
nierze i  oficerow ie. Całością dowodzi p łk  K on d ra tiew . Nadciągają tu  
uzupe łnien ia ludzkie , transp o rty  sprzętu wo jskow ego itp ., k tó re  od­
p ra w ia  się stąd na fro n t. Z  oko licznych szp ita li pow raca ją  rekonw ales­
cenci, u rućham ia się w arsz ta ty  do napraw y taboru  mechanicznego, róż­
norakiego sprzętu itp .

M ie jscem  rozpoczynającej się a k c ji jes t n ie w ie lka  z iem ianka. Z n a j­
du ją  się w  n ie j na ry , stó ł na w b ity c h  w  ziem ię pieńkach, p iecyk z ru ­
rą , ław ka , dw ie „k o p c iłk i“  z łusek nabo jów  przec iw lo tn iczych  itp . Na  
ścianie g ita ra  i p o rtre c ik  S talina . Na stole w  łusce a rm a tn ie j bu k ie t po l­
nych kw ia tów . Z  p ra w e j s trony schodki, prowadzące w  górę, z k ilko m a  
ty lk o  w idocznym i stopniam i.

Połudn ie  pora obiadowa. Na scenie pusto. Po c h w ili k ro k i na 
schodkach. K uś tyka jąc  w chodzi m łody le jtn a n t P ie tia  (P io tr Bojko). P ra ­
w a ręka na tem b laku  ̂ szynel narzucony na ram iona, na g łow ie  (m im o  
m aja) czapka uszańka, jedna noga w  walonce. T w arz  m izerna, w zrost
drobny. Na jednym  pa lcu un ie ruchom ione j d ło n i w is i pełna menażka, 
w  d rug im  ręku  w ia d ro  z wodą, pod pachą i  w  kieszeniach chleb, bu te l­
ka z wódką, konserw y i  inne w ik tu a ły . K rzą ta  się w praw n ie , ostrzy  
nóż i  wącha słoninę, dm ucha w  pa len isko p iecyka i  nucąc coś pod no­
sem z zam iłow an iem  przygótow uje  
i  trzask p ioruna.

L E O N  P A S T E R N A K

P Ł Y N I E

P IE T IA  (patrząc w  s u fit) : O t 1
feurza. A  łupnęło ja kby  pół tony rzu ­
c ił. M a jow a pierwsza burza... (nuci 
na poprzednią nutę) M a jow a p ie rw ­
sza burza... m a jow y  p ierw szy 
grzmot... (powtarza, nam yśla się i  
ciągnie z tr iu m fe m  w  głosie)... i  ser­
ce się rozchmurza... i... i  b ić zaczy­
na... nie... i  b ije  ja k  ten... m ło t! Te­
raz  m am ! M ajow a, pierwsza burza... 
(na schodkach k ro k i, P ie tia  u ryw a , 
p o w o li w chodzi le jtn a n t K o la , M i­
k o ła j Fom icz Fiedorcew).

K O L A  (mężczyzna potężnej po­
staw y, trzym a walizeczkę w  ręku , 
przez ram ię  przewieszony zdobycz­
ny  autom at): Jest tu  kto? (p rzyk ła ­
da d łoń do czoła i  spostrzega Pie- 
tię).

Aaa... a w ięc  tra fiłe m ... Pocho­
w a łbyś  sw oje onuce, rozw iesiłeś je  
na krzakach, jakbyś  chcia ł ogłosić 
kap itu lac ję ...

P IE T IA  (zdum iony): K o la ! K o ­
łeczka! To ty  czy n ie  ty? ! J o łk i 
p a łk i! W róciłeś?! Co się stało? 
(p rzyskaku je  do K o li i  obm acuje  
go) A  może t ra f i ło  cię, b roń  boże?! 
Dostałeś gdzie...?

K O L A  (chm urny): Aha...
P IE T IA : Co ty  m ówisz?! Gdzie? 

(odskakuje i  ogląda Kolę od stóp do 
głów) Przecież n ie  widzę... gadaj, w  
co oberwałeś?...

K O L A : W... samo serce...
P IE T IA : Coś ty? N ie  bredziłbyś 

i  p rz y ja c ió ł byś n ie  straszył. Obróć 
lię! A  możeś ty  po p ros tu  chory, 
co? I  do szp ita la  odsyłają?...

K O L A : Gorzej... (s taw ia  w a lizkę , 
zde jm u je  autom at i  płaszcz)

P IE T IA  (obserwuje go bacznie): 
Le jtna nc ie  g w a rd ii M ik o ła ju  Fom i- 
:zu F iedorcew , n ie  róbże ze m nie 
wała, dobrze? Przecież znam  cię 
nie od dz is ia j i  w idzę, że c i n ic  n ie  
,ast. Postawa ta  sama, cz ło nk i 
w szystk ie  na m ie jscu i  n a jw a żn ie j­
sze, że poruszasz n im i należycie, 
więc gadaj, skąd się tu  bierzesz...

K O L A : Z  fron tu ... a p o c o  gadać? 
Pomożesz?...

P IE T IA : W idzisz go... ju ż  zapom­
n ia ł, że go ja k  w o rek  z mięsem 
cpod gruzów  wyciągnąłem ...

K O L A : A  czort... boda jbym  nie  
pam ię ta ł. No, n ie  gn iew a j się, k re w  
m nie zalewa. A  gdzie Saszka?... Jak 
tam  z tw o ją  nogą i  ręką?... Hę?

P IE T IA : D z ięk i c i za pam ięć i  
dobre słóweczko, m ój jaśn ie  w ie l­
możny. I  noga i  rączka niczego so­
bie... w  porządeczku. Saszka, rab  
w ó j pokorny, wezwany do sztabu. 

P u łk o w n ik  K o n d ra tie w  n a m i teraz 
gospodarzy...

K O L A : K ondra tiew ?  Ten od sape­
rów , z g łów nej przepraw y?!

P IE T IA : Ten sam...
K O L A : N iez ły  chłop...! W iesz co?! 
P IE T IA : Co?
K O L A : Eee... nic...
P IE T IA : G adaj, m ru k u , a lbo  nie, 

'ak  chcesz, (wskazuje na stó ł) A  ja, 
ja kb ym  przeczuw ał, że się gość dz i- 
:Laj pokaże. Patrz,- co w yfasow a łem ! 
Tylko... s łucha j, m ó j ty  Kołeczka 
najdroższy... może ty  ta k  sobie z 
fron tu , bez przepustki... na spacer.. 
co?

K O L A : Dureń!... I  w  doda tku  n ie - 
golony...

P IE T IA : Nareszcie jak ieś  lu d zk ie  
słowo! A  niechże cię... (ściskają  
się)... no! Teraz dopiero p rzy jac ie la  
witasz, sy b e ry js k i n iedźw iedziu ! A  
za brodę n ie  rug a j, jakże się m am  
golić? Lew ą łapą? P raw a jeszcze ze 
dw a tygodn ie  na tym  sznu rku  po- 
dytnda. W padłem  do fry z je ra , ju ż  
b rzy tw ę obciągał, aż tu  nagle m aszy­
na z p ro w ian tem  do kw a te rm is trzo - 
£ iw a przy jecha ła  i  szuka j go! Ścisk 
się z rob ił, jo łk i  p a łk i! A le  rozkaz, 
towarzyszu le jtnanc ie , p rzy jdz ie  
Saszka to biednego in w a lid ę  może 
oskrobie...

K O L A : Z a m k n ij się ty., m ark ie- 
rancie...

P IE T IA : -Tak jest!... 
j K O L A : No to nale j... (siada).

P IE T IA : D rug ie  ludzk ie  słowo... 
(na lew a w  kub k i, t r -c a ją  się). N a­
sze gw a rd y jsk ie ! H u ! - M oskiewska, 
mocna... zagryź. No, okazja ja k  
rzadko, dziś sobie u rn y !. . .  

(p rzy tłu m io n y  w a rko t sam olotów) 
K O L A : W ygląda, że „J u n k ry “ ... 
P IE T IA : Chyba... (w a lą zenitki)... 

ta k , „J u n k ry “ .. (odgłosy da lekich  
bomb).

— — — — — %
•)  S z tu ka  w  trz e c h  a k ta c h , o śm iu  o d ­

s łon a ch  z in te rm e d ia m i Ze w zg lę d ów  
te c h n ic z n y c h  a k t p ie rw s z y  d ru k o w a n y  
je s t  z p e w n y m i s k ró ta m i.

W  te k ś c ie  p ie rw s z e j o d s ło n y  u m y ś ln e  
ru s y c y z m y .

obiad. Słychać grzm ot, jeden, d ru g i

K O L A : Saszka, m ówisz, w ezw any 
do sztabu. P rzeskroba ł coś?...

P IE T IA : K to  go tam  wie? N ie­
spoko jny b y ł ostatn io. N ie  m ógł so­
bie  m ie jsca znaleźć. Może i  coś 
przeskrobał. Rogata dusza w  n im  
siedzi.

K O L A : W łaśnie...
P IE T IA : Sam zastępca p u łk o w ­

n ika  po niego przychodził...
K O L A : Poczekamy —  zobaczymy,

(rozgląda się): gniazdecziko niczego 
sobie...

(buczen ie  sa m o lo tó w )
P IE T IA  (słucha): Idą  nasze „J a ­

k i “ ... dużo ich... wysoko idą... z ra ­
na frycow ska  dalekonośna w a liła , 
w iedzia łem , że będzie gorący dzień. 

K O L A : Poooszły...
P IE T IA : I  k ie dy  m y im , K o lka , 

za to w szystko od tm śc im y. Za ty ­
siące ludz i, k tó rych  pochow aliśm y 
w  S ta ling radzie , za tych, k tó rych  
n ie  zdążyliśm y pochować, k tó rych  
śnieg p o k ry ł i  m atka  -  W ołga za­
brała...

K O L A : N ie  byłeś ty , bracie, jesz­
cze na terenach, gdzie dłuższy czas 
s ta ły  n iem ieckie  dyw iz je . G ruz i  
pop ió ł — słyszysz P ię tka  — k ilo m e ­
t r y  pop io łu  i  gruzu. Z iem ia na ude­
rzen ie łopa ty  aż zwęglona od poża­
rów . Z  rok , dwa m in ie , zan im  tra ­
wa na n ie j obrodzi. N ie  ma w s i i  
m iast, zniszczona praca całego na ­
szego pokolen ia . Jedyne, na czym  
w z ro k  siądzie —  to  szubienice. 
D zies ią tk i, s e tk i szubienic... —  s ły ­
szysz, P ie tja?

P IE T IA  (głucho): Słyszę... i  na­
w e t m yślę sobie, że to ca łk iem  n ie ­
źle, że do B e rlin a  jeszcze daleko. 
J o łk i p a łk i!

K O L A : No, tak... d la  ciebie nie­
źle...

P IE T IA : Co to  znaczy?
K O L A  (uĄ jbucha):  A  to  znaczy, 

że m nie  odsyła ją na ty ły !  Rozu­
miesz?! M nie , na ty ły !  Teraz!

P IE T IA : Kołeczka! Uspokój się, 
pow iedz co i  jak? Za co, jo łk i  p a ł­
k i? !

K O L A : A  ja  w iem  za co? Chyba 
za to, że przez dw ieście d n i . nocy 
zry łem  w łasnym  brzuchem  ca ły  
S ta ling rad, że bez p rze rw y  leżałem  
pod bom bam i, szrapne lam i i  d ia b ii 
w iedzą czym, że bra łem  udz ia ł w  
s tu  siedem nastu szturm ach, że zdo­
byw a łem  „K ra s n y j O k tia b r“ , K u r ­
han M am aja, że m am  na koncie 
trzy , a lbo  i  w ięce j czołgów i  czort 
w ie  ile  F ryców  — chyba w ięc (po­
kazuje na o rdery  i  medal») za to !

P IE T IA : S poko jn ie  bracie, spo­
ko jn ie . No i  co da le j?

K O L A  (aż sie d ła w i ) :  Jak  to  co?! 
M a ło  ci? ! H a jda  na ty ły . Gdzieś za 
M oskw ę!

P IE T IA : Za Ioskwę! N ic  n ie  ro ­
zum iem . A  może to sekret?

K O L A : Jak ; tam  sekre t. W  gaze­
cie było. Polacy dyw iz ję  fo rm u ją . 
Panow ie o fice row ie  z Andersem  
z w ia li —  te raz in s tru k to ró w  im  
trzeba...

P IE T IA : M ów ią  przecież, że c i 
Polacy to jacyś... in n i Po lacy„.

K O L A : In n i n ie  in n i. Ja tam  do 
P o laków  n ic  n ie  mam, naród, w ia ­
domo, dz ie ln y  i  od faszystów w y ­
c ie rp ia ł n ie  gorzej niż my. M a ło  
ic h  to w  m o je j oko licy  mieszka? 
Choćby nasz Saszka... z ły  z niego 
chłop?

P IE T IA : No widzisz...
K O L A : Co widzisz? M u sz try

m am  teraz uczyć, k u k ły  bagnetem 
k łu ć , k to  w ie, może uczyć k a rto f le  
skrobać. Ja, k tó ry  Paulusa na p rze ­
s łuchanie prow adziłem !...

P IE T IA : K o lka , d ro g i m ó j, po ­
czekaj no chw ilkę ... Ja cię przecież 
dobrze rozum iem . W idzisz, K o leń ka  
najdroższy... a le  ja  myślę, że to  i  
zaszczyt w ie lk i... pom yśl, w łaśn ie  
c iebie w yb ie ra ją ... w yk ładać  bę­
dziesz.

K O L A : N ie  a g itu j m nie, dobra? 
Jestem ju ż  od dawna zaagitowany. 
W idzisz go?! A  F ryca  do B e rlin a  
chcia łbyś gnać?...

P IE T IA : Pewnie, że tak... ale 
zrozum, K o la , m y jesteśm y s ta lin - 
gradczycy, gw ardziśc i z 62-ej. K to  
jes t godniejszy przekazać nasze bo­
jo w e  doświadczenie? M y  przecież 
w iem y, ile  potu i k rw i w s iąk ło  za­
n im  się je  zd„bvło . Sojusznika n a j­
bliższego uczyć będziesz. Do B e r li­
na przez Polskę na jkrótsza droga...

K O I A : W iem, wiem. Generał to 
samo m ówił...

P IE T IA : Ja k i generał?
K O L A : Nasz K ry iow ....
P IE T IA : Sam K ry ło w ! Szef szta­

bu a rm ii!  (dum nie) A  w idzisz! Do­

w ództw o w ie  co rob i. Rozmawiałeś
z n im  osobiście?

K O L A : T ak ja k  teraz z tobą. Ro­
zum iem , że trzeba naszym  sojusz­
n ikom  pomagać. A le  co z tego? S ta­
lin g ra d  odbić i  od swoich odejść? 
Po tym  w szystk im , c«* się przeżyło? 

(dudnien ie bombowców) 
P IE T IA : Z now u  nasze... słyszysz, 

ja k  ciężko sapią? N iez ły  ob iadek 
dla  F ryców  wiozą. Dostaną z prze­
jedzenia b iegunki... (obejm uje K o ­
lę) Kołeczka d ro g i m ój, n ie  gryź 
się, zdążysz jeszcze, zobaczysz, że 
zdążysz. W róg jeszcze s ilny , do 
gniazda jego s e tk i m il trzeba 
przejść. Dogonisz go...

K O L A : Dobrze c i mówić... na le j, 
s ta ry, (pa trzy na zegarek) za dw ie  
godziny m am  pociąg, muszę jeszcze 
złapać maszynę do s tac ji.

P IE T IA : Po drodze w  M oskw ie  
pobędziesz, do te a tru  pójdziesz., 
ech! M oskw a! No, K o la , s ta ry  d ru ­
hu, za szczęśliwą podróż, za now y 
szczęśliwy los!...
(wpada Sasza —  starszy le jten an t

A leksander S ik iry c k i)
SASZA podniecony): S tó j P ijc ie  

i  za m nie !
K O L A : Sasza!... (odstaw ia kubek) 
S A S ZA : K o la ! Z drów , cały?! Od 

dwóch m iesięcy n ie  pisałeś?! Co ty  
tu  robisz?... Na długo?

K O L A : Przejazdem...
S A S Z A : Jak im  przejazdem?... 
K O L A : T ak im  sobie...
S A S ZA  (p rze ję ty  w łasnym i m y­

ś lam i): Ch łopcy! Zn-.cam stąd! Że­
byście w iedz ie li, co się ze m ną 
dzie je ! P ie tia ! Gdzie je s t ten warsz­
ta t  szewski? Da łem  do na p ra w y  
m oje  zapasowe bu ty . Gdzieś ich  
przenieśli, n ie  m ogłem  znaleźć. 

K O L A : A  kontuzja?
S A S ZA : Furda kon tuz ja ! N ic  ju ż  

n ie  czuję. Zapom niałem  już, że 
k iedyś bolało. Pędziłem  tu  ja k  sza­
lony. (chw yta  s ix za bok) O je j! P ie ­
t ia ! gdzie schowałeś m ój plecak? 
P ro w ia n tu  na drogę odebrać ju ż  
chyba nie  zdążę. Dasz coś przeką­
sić? (k rzą ta  się) P ię tka , masz k o ­
pertę i  papier? Muszę zaraz n a p i­
sać do Omska, do domu...

P IE T IA  (do K o li) :  W idzia łeś w a ­
ria ta?...

K O L A  (spokojn ie): A  dokąd ta k  
się wybierasz, je ś li można w ie ­
dzieć?

S A S ZA : W ybaczcie, że... ta k  je­
stem  oszołomiony... No... ta k  czy 
ow ak się dowiecie.,, (wyciąga z k ie ­
szeni pap iery) rozkaz w y jazdu , a- 
testa t — raz, b ile t ko le jo w y  —  dw a 
(podaje K o li)  Masz, czy ta j!

K O L A  (czyta po m ru ku ją c  n ie ­
w yraźn ie , P ie tia  zagląda m u przez 
ram ię): D iwow o.. zgadza się (w y j­
m u je  ze sw o je j kieszeni pap iery, 
porów nu je  je  ze sobą i  podaje Sa- 
szy) Tak. Przeczyta j i  ty...

S A S ZA : K o la ! T y  także?! Ra­
zem?! (ściska nieruchom ego K o lę) 
Co za tra f!

P IE T IA : J o łk i p a łk i!
K O L A : H m , no tak , n ib y  razem,.. 
S A S Z A : Co za szczęśliwy tra f!  
P IE T IA : Ech, ty ...! N ie  ogolisz 

m n ie  nawet...
SASZA (cicho): N ie, P ie tia  ko ­

chany, n ie  zd=-ę...
(odgłosy b lisk iego bom bardow ania,
odzyw ają się zen itk i)

N iedaleko kładą...
P IE T IA  (po c h w ili) :  P ięćdziesią t­

ki...
S A S ZA  (po c h w ili): Teraz setki... 

n ie  więcej... raz, dwa... (b lis k i w izg  
bomb) żeby nam  ty lk o  to ró w  n ie  
uszkodziło... (cichnie)... koniec, H i­
t le r  kaput.

K O L A  (surowo): Z czego ty  się 
w ła śc iw ie  tak  cieszysz? Widzę, że 
masz ju ż  dosyć. S p rzyk rzy ło  się 
ciągle pod bom bam i leżeć, naw o jo ­
wałeś się, co?

(m ilczenie)
S A S ZA : Co ty , M ik o ła ju  Fom t- 

czu? Do m n ie  tak  mówisz? Czy n ie  
da łem  c i dotąd dowodów, że nie  
jestem  aż ta k im  m ó w  tchórzem? 
Kola, opam iętaiże się! Mów isz, że 
się chcę wym igać? Jak  możesz? 
B rac iom  m oim  będę pomagał. Chcą 
też o sw o ją  wolność walczyć..

P IE T IA  (do K o li) :  S łucha j n ie ­
dźw iedziu  i  ucz się...

K O L A : Spó jrzno! N ow ych  b ra ­
ciszków  sobie naraz znalazł?

SASZA (s iaJa): Naraz... mówisz. 
H m , n ie  ca łk iem , m ój drog i, nie 
ca łk iem . Zapom niałeś już , tow a rzy­
szu, że dziada mego, powstańca, ca r 
d w u k ro tn ie  ia ka to rgę  zsyłał... 
Czekaj, n ie  p rz e ry w a j! Źe syn jego 
a ojciec m ój szedł w  sz tu rm ie  na 
Pałac Z im ow y i  b i ł  się z Kołcza- 
k ie m  i  W rang lem , a późnie j pod 
Budio-nnym  P iłsudskiego z K ijo w a  
przepędzał. W ięc n ie  ta k  „n a ra z “  
K o la , n ie  „na raz“ ...

K O L A : A le  o jciec tw ó j u nas po­
został? K rz y w d y  chyba n ie  m ia ł?

S A S ZA : Został, bo R ew olucja  u - 
w o ln iła  Polskę od carów , a le  n ie  
od je j w łasnych hrabiów ...

K O L A : Czas ju ż  b y ł do now e j 
ojczyzny przyw yknąć...

S A S ZA : T ak się ty lk o  m ów i, K o ­
la. K ie d y  ojczyzna w  n ie w o li — 
n ie  tak  ła tw o  zapomnieć. O jcow ie 
m oi zawsze m arzy li, żeby ju ż  by ła  
napraw dę w olna. I  ja  o ty m  ma­
rzę, Kola. N arody nasze p o tra fią  
m arzyć i  wa lczyć o marzenia...

K O L A : Gdzie w ięc jes t ta tw o ­
ja  p raw dz iw a ojczyzna, co?

S A S ZA : T u  gdzie się urodziłem  
i  wychowałem , ta, k tó re j teraz b ro ­
nię. Na gruzy s ta ling radzk ie  p rzy­
sięgam c i, K ola, że jes t to m oja 
praw dziw a ojczyzna. A le  tym  się 
w łaśnie ona różn i od innych , że 
najgorętsza m iłość do n ie j nie od­
b iera m i praw a przyznaw ania się 
do mego narodu, że każe m i w h l- 
czyć o jego w j7zwolenie, że uczy 
m n ie  tęsknoty za ziem ią m oich o j­

ców. Widzisz przecież —■ wysyłają
m nie do po lsk ie j d y w iz ji. Może 
w kró tce  ]£ójdę z nią... do P olski, do 
m oje j o jczyzny —  n a jp ra w d z iw ­
szej. T ak napraw dę to  ja  się na­
zyw am  n ie  S ik iry c k i,  lecą S iekie- 
rzycfci, A leksander S iekierzycki...

P IE T IA  (obchodząc w  ko ło  Sa- 
szę): J o lk i pa łk i... pan Siekier... 
ż y c k ii! No, no... może nas jaśnie 
pan w kró tce  znać nie  zechce, ha? 
Coraz w ięce j panów —  n ie  będzie 
kom u ś w in i pasać...

S A S ZA : Ż a r tu j zdrów , P ię tka ,
ja k i tam  ze m n ie  pan? T ak ich  lu ­
b ię  ja k  ty . Na ten p rzyk ład  mego 
pana barona Andersa...

P IE T IA : S taw ia ł się, s taw ia ł, aż 
naw ia ł...

S A S ZA : Jeszcze m y  się z n im , 
P ię tka , spotkam y, jeszcze n ie je d ­
nego z tych  panów  poprosim y do 
tańca...

P IE T IA : I le  to  narodu zm arno­
wał...

K O L A  (n ieprzekonany): W ycho­
dziłoby, Saszka, ż e . swoją rac ję  w  
g runc ie  rzeczy masz. Ja —  cóż, 
spraw a inna, przyzw yczaję się mo­
że pow o li. Rozkaz. W ykonać trze ­
ba. Zobaczym y tych  tw o ich  w  bo­
ju . Jak  się to  u  nas m ów i: bez 
w ó d k i się n ie  rozeznasz... le j P ie­
tia , czas na nas.

P IE T IA : Ech, w y ! Soko ły w y  m o­
je  s ta ling radzk ie ! P rzesta libyście  
się ju ż  czubić! Razem przeżyło się 
n ie jedno — i masz ci los! (nalewa)

S A S ZA : Spo tkam y się, P ię tka ! 
Jeszcze przed Berlinem !...

P IĘ T K A : Może wreszcie obudzą 
się w tedy  nasi anglosascy so juszn i­
cy  i  zrob ią  j ’ ’ ' ten d ru g i fro n t. 
(wznosi kubek): No, jo łk i p a łk i! W  
tw o je  ręce Sasza! Pozw ólcie teraz, 
że i  ja  pow iem  coś poważnego. 
Baczność, towarzysze o fice row ie ! 
N iech ży je  w o lna, n iepodleg ła  P o l­
ska!
(P iją . —  Zaczynają w a lić  zen itk i)

(Zapada w ew nę trzna  ku rtyna )

PIERWSZE INTERMEDIUM

O rk ie s tra  (ew entua ln ie  akorde­
on lub harm on ia) zaczyna grać 
jedną z popu larnych, żo łn ie r­

sk ich  p ieśn i m arszowych z tego o- 
kresu. Początek m u zyk i na tle  da­
lek ich  odgłosów ruch u  dw orcow e­
go, zapow iedzi odjeżdżających z 
różnych s tac ji (na trasie K u jb y -  
szew — M oskw a) pociągów, gw izdy  
parow ozów  itp . Na proscenium  
wchodzą le jtn a n c i A leksander Sie­
k ie rzyck i z p lecakiem  i  K o la  F ie­
dorcew z walizeczką. Idąc (można 
ew entua ln ie  w yko rzystać scenę o- 
bro tow ą) śp iew ają pieśń (przekład  
po lsk i). W trakc ie  tego z ja w ia ją  się 
na proscenium  postacie mężczyzn i  
kob ie t zaciągającycl■ się do W ojska  
Polskiego. Większość odziana bar­
dzo ubogo; Podniszczone w a tó w k i, 
różne n a k ryc ia  g łowy, „ t iu b e te jk i“  
itp ., w  rękach węzełk i, tob o łk i i  róż­
nego rodza ju  k o c io łk i na jedzenie. 
K ró tk a  scena o charakterze raczej 
pantom im icznym . W przerw ach p ie ­
śn i padają bezładne zapytan ia i  o- 
k rz y k i, częstokroć w  łam anym  języ­
ku  rosy jsk im . Część poborowych sia­
da na boku, część idzie za A leksan­
drem  i  Kolą, dołączając swe głosy 
do p a r t i i re frenow ych . N astró j pod­
niecenia.

GŁOS 1: Tawariszcz! D aleko jesz­
cze do te j s tac ji?

GŁOS 2: N ie  w iecie, gdzie tu  da­
ją  „k ip ia to k “ ?

GŁOS 3: Ja się zgłosiłem  na o- 
cho tn ika , by ło  n ie  by ło !

G ŁO S 4: Anders m n ie  n ie  chcia ł, 
może c i wezmą...

GŁOS 5: K up isz  k ilo  cukru? M o­
gę zam ienić na machorę!

GŁOS 6: B y le  do P o lsk i, bracie, 
by le  do Polski...

GŁOS 7: Uwaga! Eszelon podsta­
w i l i  na trzec im  torze...

GŁOS 8: Sow ieckie porządki,
cho le ra ! M an ia , uw aża j na w a liz - 
kie...

GŁOS 9: P a trz ! Te rusk ie  z nam i 
to  na pewno z NKW D...

G ŁOS 10: Pan, da j z a k u rit!
G ŁOS 11: Ja tan . im  n ie  w ierzę, 

lipa , bu jać to m y.
GŁOS 12: Towarzyszu, nareszcie 

dostaniem y do rę k i broń!..
(Przechodzą, m uzyka c ichnie po­

w o li, w ew nętrzna k u rty n a  o tw ie ra  
Się)

ODSŁONA DRUGA

R zecz dzieje się w  tym  samym  
czasie, co w  odsłonie p ie rw - 
sze\ Scena przedstaw ia pokó j 

w  ho te lu  „N a tio n a l"  (przedsiębior­
stw o In ta n s ta ) w  K ujbyszew ie . 
S ty l w nętrza  — mieszczańska sece­
sja. O tw ie ra ją  się drzw i, wchodzi 
rodzeństwo Grażyną i W ito ld  Bu­
kowscy, za n im i s try j ich Robert 
B ukow ski, b. pe łnom ocn ik (mąż za­
ufan ia ) ambasady po lsk ie j w  Ma- 
ry js k ie j SRR, z ram ien ia  rządu lon­

dyńskiego. G r i.źyn- w  w ieku  25 
la t, W ito ld  ma około trzydz iestk i, 
s try j Robert grubo ponad pięćdzie­
siąt. Oboje m łodzi w ym izerow an i i  
w idać zmęczeni d ługą podróżą. O- 
dzież podniszczona, są bez bagaży. 
S try j Robert dobrze odżyw iony, u- 
brany ze stateczną elegancją, ra ­
czej pó łsportow o (np. flanelow e  
spodnie i  zamszowa w ia trów ka ). 
Garderoba jego w yg ląda „zag ran i­
cznie“ , pochodzi z darów  P o lon ii a- 
m eryka ńsk ie j d la  em ig rac ji po l­
sk ie j. Zapada ju ż  zm ierzch, o tw a r­
te okno, s tłum iony  gw ar nieoświe­
tlo n e j cen tra lne j u licy , od czasu do 
czasu klaksony aut.

RO BERT: W chodźcie m oje dzieci, 
wchodźcie, rozgośćcie się! Boże 
m ój, ty le  la t, ty le  la t! Pokaźno się. 
W ito ld z ie  i  ty  G rażyno! Niechże 
was wreszcie uściskam... Jezu ko­
chany... ile  to? Pięć la t! Co ja  mó­
w ię, sześć, b lisko  sześć!... O sta tn i 
raz by łem  u was na Żo libo rzu , w  
k tó ry m  to? W  trzydz iestym  siód­
m ym !

G R A Ż Y N A  (opadając na fo te l):
Już dawno na czymś ta k im  n ie  s ie­
działam ... u f f !

W IT O L D : Ja, praw dę m ów iąc, to
bym  s try ja  n ie  poznał. G dyby nie  
Grażyna...

RO BERT (wzruszony, przyg ląda  
się gościom): I  odna jdu ję  w as na 
dw orcu, p ra w ie  w... łachm anach, 
w śród te j dziczy. G dyby b ra t m ój 
to  w idz ia ł-... Może to  i  szczęście, że 
o jc iec wasz n ie  doży ł te j c h w ili.  Po 
p ro s tu  cud, że się na was na tkną­
łem .

G R A Ż Y N A : Czego s try j chce od 
nas? E legancji? S trasz liw a  w ojna. 
Z n a jd u je m y  się w  okolicach, k tó re  
od dw óch la t na jw ięce j da ją  d la  
fro n tu .

RO BERT: Zm ien iłeś się W ito l­
dzie. Czekaj, os ta tn i raz w idz ia łem  
cię w  m undurze, zdaje się porucz­
n ika , wyg lądałeś ja k  sm yk. A  ty , 
G rażyno, cała kob ie ta  z ciebie, na ­
w e t ten s tró j k a łm u ck i, wybacz, n ie  
odbiera c i szyku, iście w arszaw ­
skiego.

W IT O L D : Po dyp lom ie  w róc iłem  
w łaśnie z ćwiczeń...

RO BERT: B udcw a m ostów, zda­
je  się, czy tak? A  ty  G rażynko?

G R A Ż Y N A : T y lk o  trz y  la ta  me­
dycyny, niestety...

RO BERT: Z robię dla was, co t y l ­
k o  będę mógł. Zaraz, może coś 
przekąsicie? (sięga do dzwonka) 

W rT O LD : A leż nie, s t ry ju !  W  
w o jenkom acie  dosta liśm y pa jok na 
trz y  doby. V/ bagażach na dw orcu 
m am y jeszcze zapasy. Naprawdę, 
jestećjny niegłodni...

RO BERT: A  w ięc to  praw da, co 
m i r .j drodze m ówiłeś? Przecież to 
szaleństwo! Jak to się sta ło , że nie 
jesteście ju ż  z naszym i w  Iran ie?

W IT O L D : G rażyna chorowała,
n ie  m ogłem je j opuścić. Niech s try j 
pam ięta, że by liśm y  na pó łnocnym  
k rań cu  T a ta rii.

RO BERT: Jak ie  macie papiery? 
W IT O L D : M ie liśm y norm alne,

tym czasowe zaświadczenia. W ojen- 
kom a t zabra ł je  i  w yd a ł nam  sk ie ­
row an ia  wojskowe.

R O BERT: I  coście najlepszego
w y m y ś lili? ! I  to  wy... Bukowscy?..

W IT O L D : Spróbu ję to 6 try jo w i 
w ytłum aczyć.

G R A Ż Y N A : N ie  ma się z czego 
tłum aczyć. Ż y liśm y  tu , p racow aliś­
m y, ja k  wszyscy, pow sta je  nasze 
w o jsko  — czas w ięc na nas.

RO BERT: Ż le, bardzo źle. Pal­
nę liśc ie  fa ta lne  g łupstw o. W iążecie 
m i ręce. Chcę, żebyście w iedzie li, 
ja ka  jes t sytuacja . J u tro  w y p ro w a ­
dzam stąd osta tn i transport. Z w i­
jam y resztk i ku jbyszew skie j am ­
basady. Jedzie k ilk u  naszych ludz i 
i  skrzyn ie . N ie  muszę dodawać, że 
stosunki z w ładzam i sow ieck im i są 
obecnie napięte. Nie. opuszczę was 
jednak. Z rob ię wszystko, co będzie 
można.

G R A Ż Y N A : D ziękujem y, s try ju , 
ale rzecz już  postanowiona...

ROBERT: Stop. Coś m i wpada 
na myśl. M am y jeszcze ko ło  Sa- 
m arkandy s z p ita l Ewakuować się 
go będzie za ja k ie  k ilk a  tygodni. 
C iebie W ito ldz ie  wciągnie się na 
lis tę  chorych. G rażynę zaś przebie­
rzem y za p ie lęgniarkę. Pojedziećie 
tam  z listem  ode mnie. Pojm ujecie?
1 '  przyjeździe  pó jdę choćby do 
naczelne"«) dowództwa, wykręcę 
was z te j kabały, muszą to dla 
m nie zrobić. Do dia.ska! Po coście 
p rz y jm o w a li te  bum agi?! Prze-

szw arcow a łbym  was w  m o im  
transporcie...

G R A Ż Y N A : N ieporozum ienie,
s try ju . M yśm y p rz y ję li je  z dobre j 
w o li.

RO BERT: Może jeszcze z... n ie ­
przym uszonej?

G R A Ż Y N A : Żeby s try j w iedzia ł, 
że tak...

ROBERT: Grażyno, n ie  bądź
dzieckiem , n ie  wiesz co m ów isz! W  
naszym środow isku ta k ie  rzeczy są 
bardzo źle w idziane... szczęście, że 
tra f iliś c ie  na mnie...

W IT O L D : G rażyna oczyw iście
przesadza. F a k t pozostaje jednak  
faktem . Dziś przy jecha liśm y — 
dziś w  nocy w yruszam y dale j.

ROBERT (surow o) :  W ito ldz ie ,
jesteś ju ż  dorosłym  człow iekiem , 
a le  czy zastanowiłeś się nad tym , 
co mówisz? Czy nie rozumiesz, że 
cała ta a fe ra  to  jeszcze jedna so­
w iecka dywersja?

G R A Ż Y N A : Czy n ie  tra fn ie j na-* 
leżałoby nazwać dyw ers ją  decyzję 
w yprow adzenia w o jsk  po lsk ich  do 
Ira n u  i  to  w łaśn ie  w  przeddzień 
S talingradu?...

RO BERT: G rażyno, ja k  możesz?! 
Tego ju ż  za w ie le !

W IT O L D : N iestety, je s t w  ty m  
sporo ra c ji, s try ju . S try j może n ie  
zda je sobie spraw y, ja k im  echem 
odb iła  się ta decyzja w śród so-* 
w ieckiego społeczeństwa. M yśm y z 
ty m i ludźm i ż y li i  p racow ali. N a­
s tro je  od w ybuchu  w o jn y  b y ły  za 
Polską i  P o lakam i. Po uk ładz ie  z 
S iko rsk im  akc je  nasze poszły jesz­
cze bardzie j w  górę. Uważano na* 
za so juszn ików , co tu  dużo gadać, 
w  w ie lu  w ypadkach b y liśm y  n a ­
w e t u p rzyw ile jo w a n i. I  to  w tedy, 
k ie d y  w a ru n k i gospodarcze b y ły  u 
n ich  najcięższe. Potem  sy tuac ja  
zm ie n iła  się radyka ln ie . Czasami 
w styd  by ło  przyznaw ać się do po l­
skości...

R O BERT: Jak  kom u. K on s ta tu ję
z przykrością , że zarażeni jesteście 
ic h  propagandą.

W IT O L D : S try j obraca ł się w in ­
nych  kołach, s try j b y ł wreszcie mę­
żem zaufania naszego rządu, a to 
na pewno zm ienia trochę perspek­
ty w y . N iech s try j porozm aw ia z 
naszym i rodakam i, . k tó rzy  ciągną 
zewsząd do tego w ojska — w tedy 
s try j się przekona. O ni n ie  są 
p rz y ja c ió łm i Sow ietów , a le  w y jś ­
c ie  Andersa —  i  to  w  ta k ie j c h w ili 
—  uważają za hańbę. O n i w idzą na 
w łasne oczy, że k ra j ten dźw iga 
ja k  dotąd ca ły  ciężar w o jny , że 
k ra j ten od dwóch la t ciężko k rw a ­
w i. O n i chcą wreszcie walczyć z 
okupantem , a Londyn  daleko i  ja ­
koś się do tego nie  kwapi...

RO BERT: A  w yw ózki?  A  lagry? 
A  w szystko to , cośmy zmuszeni by­
l i  przejść?

W IT O L D  (m ilczy)
G R A Ż Y N A  (po c h w ili) :  A  ile  zna- 

laz ło  się w  tych lagrach rzeczyw i­
stych w rogów  i  zdra jców , k tó rzy  

, w  p rzyszłym  k o n flik c ie  na tych ­
m iast poszliby z H itle rem ? Z w ią ­
zek Radziecki w iedz ia ł przecież, że 
ostatecznym  celem H it le r  ł  je s t za­
głada kom unizm u. M ia ł w ięc cze­
kać, aż mu się z tych ludz i zorga­
n iz u je  kiedyś p iątą ko lum nę i  rz u ­
c i przeciw  niem u? O tym  s try j n ie  
pom yśla ł? P rzyznaję, by ło  w ie le  
bolesnych om yłek. Przecież i  m y 
do tych na leżym y. Czy n ie  c ie rp ie­
liśm y? M am  o tym  s try jo w i teraz 
opowiadać? B y ły  jednak jeszcze 
gorsze. Wśród w yw iezionych, k tó ­
rzy  idą z nam i teraz do w o jska, 
zna jdu ją  się tacy, k tó rzy  w  Polsce 
b y li prześladow ani za kom unizm . 
D la nich, przyzna każdy, by ło  to 
chyba najtrag icznie jsze...

RO BERT: Dobrze im  tak. Zasma­
k o w a li sow ieckiego ra ju . Ci zaś, 
k tó rych  raczyłaś łaskaw ie  pasować 
na przyszłą piątą kolum nę, zna j­
d o w a li się w k ra ju , k tó ry  we wrze- 
śn.u o trzym a ł od bo lszew ików zdra­
dziecki cios w  plecy! N ik t  ich  do 
nas nie p ros ił!

G R A Ż Y N A : Zdaniem  s try ja , po­
w in n i b y li czekać, aż H it le r  wszyst­
ko  po łkn ie? W ątpię, czy m ie lib yś ­
m y w tedy okazję do spo tkan ia  się 
w  K u jbyszew ie . Poza tym  na zie­
m iach tych ży ły  w  o lb rzym ie j 
większości narody niepolskie, o 
czym  s try j,  ja ko  b y ły  starosta zło- 
czowski pow in ien dobrze wiedzieć.

RO BERT: Narody te wcale n ie  
pragnęły, żeby je... dobrow o ln ie  
przyłączano...

G R A Ż Y N A : ...czego s try j n ie  ma 
prawa stw ierdzać, ia.ko nie należą- 
cv do nich.

ROBERT: N ie ma co, nieźle cię 
w yksz ta łc ili, m oja 'anno.

W IT O LD : Życie nas w yksz ta łc i­
ło. Zobaczyliśm y te prob lem y z 
d ru g ie j s trony.

ROBERT ( i ron iczn ie ) :  I i i  tam !
Czego w ięc chcecie? Poszliśm y so­
bie do Ira n u  i pozbyliście się p ią ­
te j ko lum ny. Pow inn iśc ie  być za- 
ć w o len i |

G R A Ż Y N A : Gdybyście n ie  po­
ciągnęli za sobą tysięcy uczciwych 
oszukanych ludz i m irażem  w a lk i o 
Polskę gdzieś na now ym  San-Do- 
m ingo. I  to ludz i, k tó rzy  rw a li się 
do czynu.

ROBERT: N ie m ogliśm y dopuścić 
do biologicznego wycieńczenia re ­
sztek naszej em ig rac ji M ie liśm y  
ich może pchnąć na zupełne w y tra ­
cenie w te j beznadzie jnej walce?

G R A Ż Y N A : Beznadziejnej? Za­
leży dla kog« ?

W IT O L D ' N ie w iem , czy bezna­
dz ie jne j, czy też n ie. K to  chce wala
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czyć, o to się ten nie pyta. A my 
idziemy się bić, stryju.

ROBERT: N ieodwołalnie?
Y aT O LD ; Tak.
ROBERT: Stw ierdzam  z żalem,

że drogi nasze się rozchodzą.
G R A ŻY N A ; M am y teraz, s try ju , 

w ie lką  szansę, jedyną może na 
przestrzeni w ie lu , w ie lu la t naszej 
h is to rii. Możemy walczyć o swoją 
niepodległość u boku naszego 
wscnodmego sąsiada. I zdobywając 
ją, raz na zawsze pogodzić nasze 
narody. T y lko  w ten sposób mo­
żna zmyć tę hańbę i  zacząć wresz­
cie żyć spraw iedliw ie...

ROBERT: Jesteś już  dorosłą ko­
bietą Grażyno i na pewno wiesz o 
tym , żeś ładna ,ę ale kiedy tak prze­
mawiasz, jak  na wiecu, z żarem w 
oczach, jesteś zachwycająca.

G R A ŻY N A : S try j jest szarmanc­
ki... czy wszyscy bukow scy b y li 
tacy?

ROBERT: Wszyscy Polacy, G ra­
żyno. Zapomniałaś już  o tym .

G R A ŻY N A ; N ie m ia łam  k iedy 
przyw yknąć.

ROBERT: A le  ty l i  > brzydkie  k o ­
b ie ty  pow inny zajmować się p o li­
tyką. P ięknym na dłuższą metę to 
szkodzi, ciągła egzaltacja przed­
wcześnie je  postarza, szczególnie 
w tedy, k iedy nie mają rac ji. Mó­
w isz o w iecznej przy jaźn i z Rosją?
O naiwności! T w ó j ojciec, przypo­
m inam  sobie, też m ia ł tę idee f-xe. 
Tak. T y lko , że to jego s łow iano fil- 
s tw o by ło  wówczas nieszkodliwą 
manią.

G R A ŻY N A : Ojciec, gdyby żył,
b y łb y  na pewno po m ojej stronie.

ROBERT: Myślisz,? Może. Zao­
szczędźmy sobie dalszych rozważań. 
N ie  dadzą przecież żadnego rezu l­
ta tu . Życie resztę pokaże. Ciekaw 
jestem  ty lko , czy i  ty  się z tym  
w szystkim  zgadzasz, W itoldzie?

W IT O LD : Dla mnie, s try ju , wa­
żne jest przede wszystkim , że dają 
m i możność w a lk i, że dadzą m i 
broń. Reszta? O reszcie nie chcę na 
razie myśleć... po lityką  zajmę się 
później.

ROBERT: Bóg m i świadkiem , że 
chciałem  dla was ja k  na jlep ie j. Nie 
spocząłbym, ażby się udało. T ru d ­
no. Teraz jeszcze jedna rzecz, ale 
tak  bez żenady, dzieci moje. C hw i­
low a różnica poglądów nie zatrze 
przecież tego żeśmy sobie bliscy... 
Otóż chciałbym  wiedzieć, czy wam  
czego nie brak, ja k  tam u was na 
p rzyk ład  z pieniędzmi... pewnie 
krucho... no, nie odm aw iajcie, me 
k ręp u jc ie  się-, może też jakaś o- 
dzież porządna, mam duże możli- 
woś i, mogę t /m  dysponować, ame­
rykańska Polonia nie zapomina o
nas. , .

W IT O LD : Ależ serdecznie dzię­
ku jem y, s try ju . Dawniej może by 
się i przydało, ale teraz?

G R A ŻY N A : W itek, już  ciemno. 
Trzeba będzie jeszcze postać w ko­
lejce. (do Roberta)  W krótce będzie­
my m ie li wszystko, czego nam trze­
ba, po co nam więc pieniądze, d ro ­
gi s try ju , lub rzeczy? Za jednym  
zamachem odpadną wszystkie ma­
te ria lne  kłopoty. Pójdziemy, W ito l­
dzie? (W ito ld  wstaje)

ROBERT: Pieniądze przydadzą
się zawsze i w każdym ustro ju. No? 
Przyrzekam , że odbiorę je  sobie w 
W arszaw ie i  to z procentem. Chy­
ba spotkam y się tam  niedługo, 
prawda, Grażynko?

G R A ŻY N A : Jestem o tym  prze­
konana, s try ju . N ie w iadomo ty l­
ko, k to  tam  prędzej będzie.

ROBERT: Ach, ty , ty ! O jcow ski 
charakterek! (ściska Grażynę) 
K ro p ka  w  kropkę moja córeczka...

W IT O LD : W łaśnie! Niech nam 
s try j o n ie j opowie... Oczywiście, 
je s t już daleko?

ROBERT: A  jakże. A  więc pa­
miętasz jednak... ona też często cię 

• wspom inała. N ie chcę się chwalić, 
ale nie ty lk o  pod względem cha­
rak te ru  nie ustępuje ci, Grażyno. 
W anda moja wyrosła  na piękną ko­
bietę. (do W itolda) Chyba spraw i ci 
to przyjemność, mój drogi...^

G R A ŻY N A  (chce się zegnać): 
N iestety, stry ju ... musimy... _

ROBERT: Gdyby ci to nie ro o -  
ło, kochanie, różnicy, to chciałbym  
z W itoldem  jeszcze chw ilę  pobyć, 
k ilk a  słów z n im  zamienić w^spra- 
wach że tak powiem fam ilijn ych . 
Dworzec blisko, W ito ld  wkrótce 
cię dogoni. Szczególne to względy, 
Grażynko. Dobrze. Witó.dz.e?^ 

W IT O LD  (siada): Jeśli s try j so­
b ie  tego życzy. Idź więc Grażynko 
i  za jm ij m iejsce w kolejce, zaraz 
przyjdę. 1

G R AŻYN A: T y lko  naprawdę n.e- 
długo, W itku  Ej ty ! N ie w iedzia­
łam  nawę. że m ieliście się ku so­
bie. No, no... Niechże s try j Wan- 
deczkę serdecznie ode mnie ucału­
je Do widzenia, s try ju  dróg . i pro­
szę się na mnie nie gniewać, do­
brze? Nie jestem znów taka strasz­
na i  nie wszystko mam już za so­
bą. Do widzenia.

ROBERT: Niech cię Bóg ma w 
swojej opiece, dziecko moje, pa! 
(Grażyna wychodz i)  W itoldzie, na 
miłość boską, jesteś starszym bra­
tem, dbaj o nią więcej, przecież to 
już  gotowa bolszewiczka!

W IT O LD  Nic podobnego. Jesz­
cze na un iw erku miała radykalne 
sym patie choć ich ^ d y  nie “ * 
jaw n ia ia  W ciągu tych lat tułacz­
k i bardzo ją polubiłem  Bez wojny 
mady bym się ani nie d-w iedzia ł, 
że mam taką dzielną siostrę (
ność wprost przepadała za ma.

Ciemno już, można zapalić św ia­
tło? (sięga do kontaktu)

ROBERT (zrywa się): Czekaj, o- 
puszczę zasłony... tu jeszcze od cza­
su do czasu latają... (ściąga czarną 
roletę, sprawdza drzw i, zapala biu­
rkow ą lampę i  siada)

(chw ila  m ilczenia)
Córka m oja nie .-zestala myśleć o 
tobie...

W ITO LD : Ależ...
ROBERT: Wiem wszystko. I  nie 

m yśl, że jeszcze wtedy się nie do­
myślałem. Az nazbyt częste w y ja ­
zdy Wandy do Zakopanego, różne 
pogłoski dawały m i zawsze dużo 
do myślenia. Nie m iałem jednak 
zam iaru stawać na przeszkodzie. 
W iem  także, że wasze plany... _ nie 
z w iny  Wandy... uległy później 
zwłoce, czy też przestały być na­
wet... aktualne. Znasz moją pasier­
bicę i  wiesz, jaka jest dumna i  
zamknięta, ale dłuższa samotność 
sprzy ja  zwierzeniom.

W IT O LD : Kochałem  ją  bardzo. 
ROBERT: Rozumiem. Śmieszne 

byłoby, gdybym  c i teraz ro b ił z te­
go powodu jakieś w yrzu ty . Chociaż 
przyznasz... kończyła wtedy dopie­
ro  gim nazjum . A le  nic. Powiem ci 
po prostu. Marzeniem  m oim  jest, 
abyście się kiedyś w  k ra ju  z po­
w rotem  zeszli... pobrali. Wanda 
ja k  dotąd nie chce o n ik im  innym  
słyszeć, wciąż ty lko  zadręcza się 
myślą, czy też w zawierusze wojen­
nej ocalałeś... chociaż okazji, aby 
zapomnieć o tobie mogła mieć aż 
nadto.

W ITO LD : Czy ja  wiem, ja k  się 
złoży, s try ju ... Cóż ja  mogę teraz 
wiedzieć? Wojna, idę do wojska, 
czy ja  wiem, co ze mną będzie, czy 
wrócę? Często o n ie j myślałem. 
Tak, to zerwanie było z m ojej s tro ­
ny dziecinadą, a ja  w  ostatnich 
latacn przeraźliw ie dojrzałem , mój 
s try ju .

ROBERT: Chciałbym  jeszcze jed­
no poruszyć. To się w pewnym  
sensie bardzo z waszym losem w ią ­
że Słuchaj, W itoldzie, mamy mało 
czasu, słuchaj mnie więc uważnie. 
Idzie  gra o przedpole Europy, o 
Polskę. W grze te j' decydują nie 
ty lk o  arm aty i  czołgi. Pojm ujesz 
mnie?

W ITO LD : N ie bardzo jeszcze,ale 
sluchąm, stryju?...

ROBERT: Grażyna działa w  a- 
fekcie  i  mało ma jeszcze doświad­
czenia, ale ty  byłeś przecież na­
szym zaprzys-ężonym oficerem. Ja­
ko o fice r rezerwy i  obywatel pol­
sk i ślubowałeś rządow i Rzeczypo­
spo lite j, k tó ry  zachowa! ciągłość 
sw ej w ładzy — prawda, W itoldzie?

W ITO LD : Jak dotąd, s try ju , jest 
to nasze jedyne, legalne przedsta­
w icie lstw o.

ROBERT: No, więc. Muszę ci po­
wiedzieć, że szanuję i  cenię tw o je  
stanowcze postanowienie, chociaż, 
ja k  w yn ika ło  z poprzedniej roz­
mowy, jesteśmy ludźm i różnych o- 
r ie n tac ji i  wybór tw ó j nie leży na 
l in i i  naszych koncepcji w a lk i z 
wrogiem . A le  cóż, dem okratyczny 
system myślenia dopuszcza różnicę 
zdań Idź więc sobie do tego w o j­
ska, W itoldzie, skoro się juz tak 
uparłeś, ale powiedz m i, mój d ro ­
gi, co będzie, jeś li — przypuśćmy 
po pewnym  czasie, rozczarujesz
się?

W IT O LD : Zdaję sobie sprawę, ze 
mogą mnie spotkać różne niespo­
dzianki. Postanowiłem  się nie dac. 
Zacisnę zęby i  postaram się wszyst­
k iem u sprostać. Będę przecież 
m ia ł, ja kby  nie było, do czynienia 
ze swoim i, z Polakami. Z n im i za­
wsze się dogad- i .  ■

ROBERT: A  jeś li się okaże, że ta 
polskość to ty lk o  parawan, za k tó ­
ry m  siedzi sow iecki diabeł?

W ITO LD : Jestem gotów bić się 
z samym diabłem  w  jednym  szere­
gu, byle ty lk o  wygnać Niemca z 
Polski.

ROBERT: Czy sądzisz, że je ś li 
ten d iabelski żołdak postawi stopę 
na tw o im  k ra ju , to  ją  później z 
■własnej w o li wycofa?

W ITO LD : A rm ia  sowiecka dzia­
ła  w  porozum ieniu -. zachodnim i a-1 
lian tam i.

ROBERT: ...którzy ty lk o  czekają, 
aż się w tych zapasach obie strony 
ja k  najw ięcej w ykrw aw ią , z tym , 
że jeszcze bardziej zależy im  na wy 
k rw aw ien iu  Rosji n iż H itle ra ,

W ITO LD : To byłby po tw orny cy­
nizm. s try ju !

ROBERT: M usim y się tego u- 
czyć, moje dziecko, jeś li chcemy 
przy’ nadchodzącym bilansie byc 
dopuszczeni do podziału, jeś li 
chcemy urwać z powrotem  przy­
na jm n ie j to, cośmy kiedyś m ieli. 
I  c ierpliwości musimy się uczyc, 
synu Patrz wydawało się już, juz. 
A  tu -  Stalingrad. N a jprzen ik liw - 
si z nas nie odgadli „S trich  ueber 
die Rechnung“ -  jakby powiedział 
ten kuternoga Goebbels W ierz rm, 
że gdyby nie ta zaskakująca ope­
racja, nie wyrażano by się tak zło­
ś liw ie  o tym  nąszym irańskim  ex- 
odusie Świat by zapomniał K to  zas 
mógł przypuścić? Trudno W ielkie 
rozgryw ki -— w ie lk ie  niespodzian­
ki. Tak, tak, cierpliwość nie nale­
żała nigdy do naszych zalet...

W ITO LD : Ależ Rokossowski na­
ciera bez przerwy!...

ROBERT Jeszcze tydzień, dwa... 
czy t.y wiesz, jak ie j s iły  trzeba, że­
by na serio odbić się od Wołgi?

W IT O LD : M ów ią, że to Polak
podobno? Słyszał s try j o tym?

ROBERT: Podobno Ładna pocie­
cha...

W ITO LD : A le przecież cały św iat
0 niczym innym  nie mówi. S ta lin ­
grad jest dla wszystkich nadzieją...

ROBERT: Co ty wiesz o świecie? 
Pam iętaj, że jesteś od dłuższego 
czasu pod w pływ em  jednostronnej 
propagandy. M y zaś mamy w iado­
mości naprawdę z całego świata. 
Czy ty wiesz, jak ie  s iły  przygoto­
w a ły już  Niemcy do kontruderze- 
nia?

W IT O LD : I  po co s try j m l to 
wszystko mówi? Po co?!- I  to w ła­
śnie teraz!

ROBERT (ciszej): Bo chcę c i za­
pewnić odwrót, W itoldzie. Tobie i  
Grażynie, k tórą obydwaj kochamy
1 o którą m usimy się troszczyć. 

W IT O LD : Spieszę się, s try ju . 
ROBERT: Bądź spokojny, W ito l­

dzie, nie mam zamiaru cię lekko­
m yśln ie narażać. A le  pam iętaj, 
znajdzie się ktoś, k to  będzie tam  
nad w am i czuwał 1 w odpowiedniej 
c h w ili poda wam  pomocną rękę. 
T y lk o  proszę cię o jedno, nie dz iw  
się, k im ko lw iek  by by ł. Z aufa j 
mu.

W IT O LD : Czego więc s try j ode 
m nie chce?

ROBERT (ciszej): Chcę cię ra to ­
wać W itoldzie. Nie chcę dopuścić, 
żeby kiedyś choć cień podejrzenia 
padł na naszą rodzinę. Bo z resztą 
zdrajców, upewniam  cię, obrachu­
nek będzie k ró tk i. Nie zdążyliśmy 
przed wojną skończyć z libe ra liz ­
mem... to się teraz mści. I  jeszcze 
jedno. Ten człowiek, którego k ie ­
dyś spotkasz... k tó ry  będzie nad 
tobą z mego polecenia czuwał, to 
co będzie m ia ł do powiedzenia za­
cznie oo słowa: Kmicic... zapamiętaj. 
K m ic ic ...

W IT O LD  (bezwolnie): Kmicic...? 
ROBERT: Zapam iętaj synu. (od­

zywa  się u liczny głośnik rad iow y) 
G ŁO Ś N IK : Grażdanie, grażda-

nie, wnim anje! Grażdanie, grażda­
nie, grażdanie, wnim anje! Wazdusz- 
naja trewoga! (powtarza alarm  k i l­
kakrotnie).
(Pukanie do drzw i, wchodzi poko­

jow a)
ROBERT (ostentacyjnie): Nie,

proszę pana, nic się nie da zrobić. 
B rak  m i funduszów!

PO KOJCW A. Do bomboubieżysz- 
cza, gaspada, pożałujsta. (wycho­
dzi, zostawia d rzw i otwarte) 

ROBERT: D iab li nadali! W y­
chodźmy A le  na schodach lepie j 
oddzielnie. Zegnaj więc i  bądź 
zdrów, mój drogi. Nie zapomnę o 
was I pomyśl o Wandzie, ona cie­
bie  bez pamięci kocha... (wychodźi 
szybko, ciągnąc za sobą W itolda)
( jy ią  syreny fab ryk , zaczynają wa­

lić  zenitk i)
(zapada wewnętrzna kurtyna)

DRUG IE IN T E R M E D IU M

N a proscenium wchodzi koro­
wód m nie j więcej tych sa­
mych postaci, cu w  in term e­

d ium  pierwszym. Na końcu ukazu­
ją  się już  Grażyna i W itold. Przy 
k u r ty n i drogowskaz z napisem: 
S i  e l c e 1 k m. Z dala docho­
dzi n iewyraźny jeszcze śview ma­
szerującej kom panii ćwiczebnej.

K O L A : A  ta... na końcu...
SASZA: Aha, niczego sobie. W i­

dzę. że się zaczynasz trochę przy­
zwyczajać...
(wewnętrzna ku rtyna  otw iera się) 

ODSŁONA TRZECIA

cena przedstawia fragm ent 
W  wnętrza drewnianego baraku, 
^  k tó ry  jest jednym  z pomiesz­
czeń kom is ji przyjęć i ew idencji 
poborowych Z prawej strony na 
ścianie piastowski Orzeł B ia ły  i  
transparent z napisem: „W ita j żoł­
nierzu, wczorajszy tu łaczu!" Na­
przeciw w idow n i b. duże okna, o- 
tw arte  na oścież, ukazujące jasną 
słoneczną perspektywę krajobrazu  
sieleckiego, przypom inającą do złu­
dzenia nadw iślański pejzaż mazo­
w iecki. Sosny, w ydm y piaszczyste, 
polany, szarobłękitny brzeg Oki. 
Na scenie, za stołem zwróconym  
nieco bokiem do okna, siedzi o f i­
cer bez stopnia, M arek Bachleda. 
W iek  — la t trzydzieści, lub nieco 
więcej Ubiór — niezbyt dobrze do­
pasowany szary drelich, spodnie 
„ga life “ , bluza k ro ju  „rubaszki", 
pas „ko a licy jn y ", furażerka z w y­
cię tym  z puszki po konserwach o- 
rzełkiem , buty chromowe z chole­
w a m i Było to um undurowanie p ro ­
wizoryczne, fasowane w  p ie rw ­
szych dniach przed nadejściem  
m undurów polon eh, szytych w  
Związku Radzieckim już według  
wzoru polskie  1o. (Uwaga: buty  
chromowe i  pas koa licy jny  odróż­
n ia ły  wówczas oficerów bez stop­
nia  od szeregowych i  podofice­
rów !)

Twarz otw arta  i  prosta. W  mo­
mentach wzruszenia m ów i Bachle­
da z pod'.a lańskim  akcentem na 
pierwszej zgłosce. Przed stołem po­
borowy, starszy, ale krzepko jesz­
cze trzym ający się chłop, Inocenty  
Ziomek. U stóp jego leży pękaty 
worek. Przez d rzw i z lew ej od czasu 
do czasu wścibia ktoś głowę; roś­
nie i  przycicha gw ar czekających 
swojej ko le jk i.

B A C H LE D A  (odkładając ołówek): 
N ic z tego nie będzie...

Z IO M E K : Panie poruczniku...
_ B A C H LE D A : O bywatelu Ziomek, 

powtarzam  wam, żc nic na to nie 
poradzę. T y lko  rub rykę  przez was 
zepsułem...

Z IO M E K  (ogląda się wciąż na 
drzw i): I co ja teraz zrobię? Nazad 
pojadę? Tyle  drogi... panie porucz­
niku...

BAC H LE D A : N ie poruczn iku jc ie  
m i bez przerw y, bo nie  pomoże, 
trzeba mieć takie  skierowanie, ja k  
inn i. Żal m i was, ale trudno.

Z IO M E K : Skąd m iałem  ich
-vziąć? Niech się pan porucznik z li­
tu je !

B A C H LE D A : Jak to skąd? Z wo- 
jenkbm atu albo od innych m iejsco- 
w yc l władz. I w ogóle ja k im  sposo­
bem dostaliście się tu ta j?

Z IO M E K : Swoi ludzie pomogli. 
Kupa narodu jechała. Zamieszałem 
się w  ścisku M iałem  pozostać sam? 
Ja już panu porucznikow i wyznam.. 
ja n-’ kom isję nie stawałem przez 
wiek... w re jon ie wszyscy mnie zna­
li...

BAC H LE D A : Aha. M ia łem  już i  
takich. Ile  to macie lat?

Wszyscy nasłuchują. Śpiew cichnie, 
to znów przyb iera na sile. Piosen­
ka ta w inna się powtarzać w  cią­
gu te j odsłony k ilkakro tn ie . Była 
to na jchętnie j śpiewana pieśń 
tym  okresie.
Rano, rano raniusieńko,
rano po rosie, rano po rosie... raz

dw a!
W yganiała Kasia w o łk i, 
rozw idnia ło się, raz dwa, 
rozw idn ia ło  się.

GŁOS 1: S łuchajcie! Nasi!
GŁOS 2: Nasi, nasi! Nareszcie na 

m iejscu!
GŁOS 3: Widziałeś, ja k  ta Oka 

podobna do Wisły?
GŁOS 4: Rany! Zupełnie ja k  w  

moich stronach!
GŁOS 5: Panowie! A  może tak

sformować czwórki?! .
GŁOS 6: Jeszcze ci te czw órki 

bokiem wyjdą, fra jerze jak iś !
GŁOS 7: Słyszała pani? Podob­

no orła mają bez korony...
GŁOS 8: Nie bój się pan, panu 

to korona z głowy nie spadnie...
GŁOS 9: Koledzy! A może by 

tak wykapać się przed tą komisją?
GŁOS 10: No, panowie demokra­

cja! Dalej naprzód!..
K O LA  (do Saszy): Wot diewusz- 

ka, widziałeś ją?
SASZA: Która?

Z IO M E K : Żeby nie skłamać,
pięćdziesiąt pięć, panie poruczniku...

BAC H LE D A : I  ja k  przedostaliście 
się przez Okę? Porucznik Bąk puś­
c ił was na prom?

ZIO M EK. Nie. Swoi ludzie pomo­
gli. A le  niech pan porucznik niko­
mu nie mówi. Kołchoźnicy w nocy 
łódką mnie przewieźli.

B A C H LE D A : Byłby z was niezły 
zwiadowca. A le  po co wam w tym  
w ieku wojsko? Co ja  z w am i zro­
bię?

Z IO M E K : Co pan obywatel po­
ruczn ik  zechce. Byle mnie do w o j­
ska przy ją ł. Wszyscy nasi już w ie­
dzą, że pan porucznik Bachleda z 
wszystkich tu najlepszy i dobre ser­
ce ma. Co tam lata, ja k  się na to 
nie wyg! da. Siłę, chw alić Boga, to 
jeszcze mam.

B A C H LE D A : No, no, nie bierzcie 
mnie pod włos. A  skąd ja mogę w ie­
dzieć, że wy naprawdę jesteście ten 
Ziomek, za jakiego się podajecie?

Z IO M E K : Zaś bym śmiał? A
niechże się pan porucznik tych za 
drzw iam i zapyta. S ikora, M aterski 
i cała reszta mogą pośw iadczyć.. 
tyle la t razem byliśm y. Tam stoi 
pan Bukowski tak i porządny, in ­
te ligentny człowiek — on mnie też 
zna... (szuka gwałtownie za pazu­
chą) Ja tu jeden1 papier mam... je ­
szcze sprzed wojny, ostatni, co m i 
z chałupy został... o... (podaje>

B A C H LE D A  (czyta półgłosem):
Zaświadczenie., koń. maść skaro- 
gniada... nazwa „K uba", la t 4... 
szczepiony przeciw nosaciźnie... 
w łaściciel Ziomek Inocenty, syn Jó­
zefa, gm iny Doły W ielkie, pow iat 
Łańcut... weterynarz M isiew icz 
(śmieje się)... a niechże was! Też mi 
dokum ent!

Z IO M E K : T y le  i mego... 
BAC H LE D A : Hm, zaraz, w y spod 

Łańcuta? A kto  tam, powiedzcie 
m i, najw iększy obszarnik, no? Po­
w inniście wiedzieć.

Z IO M E K : Jakżebym nie w iedział!
A  hrabia Potocki A lfred . Mało to 
k rw i z nas wyp ił?  W trzydziestym  
ósmym tośmy siedem tygodni w 
s tra jku  przeciw niemu sto ja li. Po­
lic ja  nas szarżowała, na posterunku 
w  Łańcucie dwa zęby zostawiłem... 
o, tu...

B A C H LE D A : Co mówicie? Toście 
■w s tra jk u  byli?..

Z ’ O M EK: Fornalom  hrabiego m y 
pomagali. Drogę obstaw iali, żeby 
ła m is tra jk i nie podeszli, co ich po­
lic ja  wszędzie werbowała. I ja k  na 
koniec doszło do spotkania, to m y 
za kam ienie i  w co popadło...

B A C H LE D A : Ejże! I  b iliśc ie  w  
policję?

Z IO M E K : Czym słę dało, panie
poruczniku.

B A C H LE D A : Hm... A  Ile m ieliście
morgów, Ziomek?

Z IO M E K : Dwa, panie poruczniku. 
B A C H LE D A : Aha. Ej wy, Z io­

mek, Z iom ek! A  no, pokażcie jesz­
cze ten wasz koński papierek., i  po­
wiedzcie m i, czego w y w  tym  w ie­
k u  tak  do wojska się pchacie, co? 
Czy n ie ’ lepie j by wam na przyp iec­
k u  na koniec w o jny poczekać?

Z IO M E K : Jakże to? Przecież to... 
mówią... ma być wojsko nasze... 
chłopskie... od naczelnika Kościusz­
ki?

BAC H LE D A : No tak, prawda to 
obywate lu Ziomek. A  w Zw iązku 
Radzieckim  skądżeście się wzięli?

Z IO M E K : W  trzydziestym  dzie­
w ią tym  z pu łk iem  do n iew o li popa­
dłem. Potem dwa la ta lagrowałem  
i  puścili ruskie...

B A C H LE D A : Wasz stopień w o j­
skowy?

Z IO M E K : Starszy strzelec, m el­
du ję  posłusznie, (po ch w ili)  Potem 
do Krasnej A rm ii chciałem, ale nas 
nie  b ra li, ty lk o  do stro jbatu. Sześć 
miesięcy tam  byłem, na U ra lu , w 
kopa ln i, aż m i wagon nogę przy­
gn ió tł i  po szp ita lu  posła li na po- 
siołek...

B A C H LE D A : I  ja k  tam  teraz z tą 
nogą?

Z IO M E K  (demonstruje spraw* 
ność): Chodzi, ja k  na defiladzie.

B A C H LE D A : No, niech tam  już 
będzie. Ja was, obywate lu Ziomek, 
zapiszę na własną odpowiedzialność, 
ale...

Z IO M E K : Niech Pan Bóg panu 
poruczn ikow i zdrow ie da!

B A C H LE D A  (bierze ołówek): ...na 
własną odpowiedzialność, ale dalej 
to  już stara jc ie  słę sami, wasza w  
tym  głowa. Służba w  waszym w ieku 
będzie ciężka, (pisząc zerka do za­
świadczenia i  powtarza półgłosem  
dane personalne) Z iom ek Inocenty, 
syn Józefa... Doły W ielkie...

Z IO M E K : Jak będę m ia ł szczę­
ście, to mogę jeszcze pod pana po­
ruczn ika trafić...
(W  trakc ie  ostatn ie j kw estii z jaw ia  
się w  oknie niezau ażony na razie 
por Kawczyński. Mężczyzna grubo 
po czterdziestce, dobrze u trzym any, 
zrównoważony. Jako były oficer ma 
na epoletach dw ie blaszane gw iazd­

ki).
B A C H LE D A . P rzyw yka jc ie  uży­

wać form y —obywatelu. W nasz. m 
w o jsku  jest to przyjęte...

Z IO M E K :A  prawda to, obywate lu 
po ruczn iku  to co mówią, że ja k  
w róc im y do Polski... tc nam chło­
pom ziemię będą da ać?

B A C H LE D / (pisząc): Prawda, 
Ziom ek, prawda. Trzeba, żeby już 
inaczej u nas było Bez hrabiów  Po­
tockich, bez bankierów po spraw ie­
dliwości. Czas już  na to chyba? 

Z IO M E K : A no .
B A C H LE D A  (kończąc pisać): Na 

razie k ie ru ję  was do pierwszego 
pu łku . Posznkajcie swoje j grupy i  
zaczekajcie, aż po was przyjdą No .. 
(podaje Z iom kow i rękę) w  ty ł 
zw ro t i odmaszerować!

Z IO M E K : Rozkaz! (w ykonu je „w  
ty ł zw ro t", lecz znów staje fron tem  
do Bachledy).

BAC H LE D A : I  niech wejdzie na­
stępny...

Z IO M E K  (staje na baczność): O-
byw atelu porucznik r, starszy strze­
lec Ziomek m elduje się z prośbą.., 

B AC H LED A, No?
Z IO M E K : Co do syna... 
B AC H LED A: Jakiego znów syna? 
Z IO M E K : A mego Wawrzka, k tó ­

ry  jeszcze tam za drzw iam i... Zęby 
nas pan porucznik razem do p ie rw ­
szego pu łku przyjął... zawsze to nam 
raźniej będzie.

BA C H LE D A : Ejże Ziomek, zaczy­
nacie m i tu za dużo kombinować.

Z IO M E K :* a niech mnie Bóg cię­
żko skarżę... ro 'zony syn panie po­
ruczniku, po '-o-misji jest i papiery 
jak  trzeba ma ..

B A C H LE D A : Czemuście tego od 
-azu nie powiedzieli?

Z IO M E K : Rom sie bał, że.pan po­
rucznik rozeźli się i  mnie starego 
przepędzi

BAC H LED A: I  co ja z wam i mam! 
Jeśli ze skier rwaniem , no to już, 
dawajcie go ale szybko!

Z IO M E K  (pędzi do drzw i): Wa- 
wrzek, chodź ino tu... (wchodzi Wa­
wrzyniec Ziomek, lat około 20) Po­
kłońże się pięknie obywatelow i po­
ruczn ikow i. dobroczyńcy 1 mojemu... 
(uryw a ujrzawszy postać oficeri w 
oknie. Od tej c h w ili stara się m ówić

m ało i  obesrwuje spode łba por.
Kawczyńskiego).

W A W RZEK (pod widocznym
wpływem  oj co)- Tata. przestalibyś­
cie... (podaje skierowanie)

B A C H LED A (szybko sprawdza): 
Zgadza się. No. młodszy Ziomek, 
chcecie z ojcem do jednego pu łku  
iść?

W AW R ZEK: Ja bym  wolał... (o j­
ciec poskramia go spojrzeniem) Tak, 
panie poruczniku.

Z fO M E K : Zobaczy nan porucznik... 
sam go dopilnuję...

B A C H LED A (kończąc pisać): No, 
dobrze. Bierzcie syna i zaczekajcie 
tam, gdzie mówiłem.

Z IO M E K : Czego stoisz, o fia ro !
Podziękujże panu poruczn ikow i ja k  
trzeba...

B A C H LE D A : Następny... (Z iom ek  
chwyciwszy worek, popycha syna 
ku drzw iom . Rozlega się szczik że­
laza) Co to jest? Co wy tam w w o r­
ku  macie?

Z IO M E K : Nic... tak ie  sobie... 
B A C H LE D A  (pode jrz liw ie ): Po­

każcie no, pokażcie...
Z IO M E K  (rozw iązuje niechętnie 

worek, pokazując części śrubsztaka, 
różne żelastwo i t p ): ...Za osta tn i
grasz... obywatelu poruczniku... na 
bazarze kupiłem ... zbierałem gdzie 
się da... całkiem  jeszize n iektóre do­
bre... może się przydać... po w o jn ie  
kuźn ię chcę postawić., może w a r­
sztat... dla syna wszystko...

W AW RZEK: O jciec to by żelazo 
po całym świecie zb erał i z m ie j­
sca na miejsce woził. Ja tam żadnej 
kuźn i nie chcę... ro b ił .w nie j nie 
będę.

B A C H LE D A  (już zły): I  po coście 
tu ta j to wszystko przy taszczyli! Że­
byście m i zaraz te śmiecie gdzieś 
w y rzu c ili! Co w y m yślicie, że po to 
dostaniecie plecak, żeby to dźwigać? 
Żebym tego w ięcej u was nie w i­
dzia ł! Ju tro  sprawdzę

Z IO M E K : Tak jest... (wycofu je się 
z synem)

B A C H LE D A : Następny! (zrywa  
się słysząc śmiech fawczyń^kiegu) 

K A W C Z Y Ń S K I: Cwaniak, co? A 
dla mnie, ' olego Bachleda? D la 
m nie nic?

B A C H LED A (me.ouje się ja k  star­
szemu): Oficer bez stopnia Bachle­
da przy ew idencji poborowych...

K A W C Z Y Ń S K I: Nie przeszka­
dzajcie sobie, czołem! No jak tam z 
m oim i łącznika i, będzie coś?

B A C H LE D A : Brak mi jeszcze jed­
nego. Dla sztabu szukam in te ligen t­
niejszych...

K A W C Z Y Ń S K I: Może więc pocze­
kam?

BAC H LE D A : Wejdźcie, proszę, 
do środka.

K A W C Z Y Ń S K I: N ie krępu jc ie
się. Postoję, popatrzę... albo zresztą .. 
(skacze zgrabnie przez okno, siada 
v i  parapecie, pa li) A* sprytny ch ło­
pek, co?-

B A C H LE D A : Bieda go uczyła.
Z czasem może się zmieni.

K A W C Z Y Ń S K I: Że też macie 
przy tej młócce jeszcze chęć do ag i­
tacji? A  ten cały jego magazyn, 
paradne!

B A C H LE D A : To się łączy z moją 
funkc ją , poruczniku, (wchodzi Bu­
kow sk i) Podejdźcie, obywatelu, b ii-

A W C ZY N S K I: I  myślicie, że 
przerobim y takiego? Ze zm ienim y 
jego w iekowe nawyki?

B /  LE D A : M usim y, poruczn i­
ku. Cóż warta broń bez ideologii? 
(bierze skierowanie Bukowskiego) 
Nazwisko wasze? Im ię ojcu?

B U K O W S K L B ukow ski W ito ld . 
Syn Henryka.

K A W C Z Y Ń S K I: No tak, słusznie. 
A le  czy n:e lep ei w p ierw  nauczyć 
go porządnie czytać i pisać?

B A C H LE D A  (do Bukowskiego): 
Urodzony .? I gdzie?

B U K O W S K I: W roku 1910-tym, w  
W arszawie.

B A C H LE D A : Zgadza się. (do K aw -
czyńsk.iegu) Na razie nauczymy ich 
poi ządnie czytać i pisać na progra­
m ie Zw iązku Patriotów... (do Bu­
kowskiego) W wojsku po lskim  s łu ­
żyliście?

B U K O W S K I: Tak:
B A C H LE D A  (pisząc): Stopień? 
B U K O W S K I: Szeregow/y... piecho­

ta...
BA C H LE D A  (pisząc): Dobra, (do 

Kawczyńskiego) Ja myślę, obywate­
lu  poruczniku, choćby tak: w tym  
miejscu stacjonowała kiedyś Czer­
wona A rm ia , a to nas do czegoś 
zobowiązuje.

K A W C Z Y Ń S K I (śmieje się): 
A  więc bierzecie się i do mnie! Nie 
zapom inajcie kolego, że jestem o f i­
cerem starej daty i jako okaz, bądź 
co bądź tu ta j rzadki, podlegam o- 
chronie. Ż arty  na bok. N ie mam o- 
czywiście nic przeciwko temu, że­
byście i mnie kiedyś wzię li w swo­
je  obroty Bardzo chętnie. Ale... ale... 
może m i dacie tego człowieka?

B A C H LE D A : Zawód wasz do w o j­
ny, obywatelu?

B U K O W S K .: Handlow iec. 
B A C H LE D A : Wykształcenie? 
B U K O W S K I: Cztery klasy g im na­

z jum
BAC H LED A- Jako by ły  w o jskow y 

macie prawo wyboru brom  Może 
macie chęć posłużyć przy sztabie, 
co?

B U K O W S K I: P rosiłbym  o p rzy ­
dz ia ł tam gdzie byłem, do piechoty.

K A W C Z Y Ń S K I: Zastanówcie się 
jeszcze. Służba u nas dobra... gdzie 
wy, Bukowski, m ieszkaliście w 
Warszawie?

B U K O W S K I: Przy... W spólnej. 
(do Bachledy) Chciałbym  panie po­
ruczn iku do pierwszej lin ii.

K A W C Z Y Ń S K I: Słuchajcie, B u­
kow ski ...

(Pukanie, wchodzi porucznik A lek­
sander Siekierzycki, M undur ten 
sam co u Bachledy i Kaincz1 ńskie- 
go. U pasa pisto let Bachleda i Kaw -

(Dokończenie na str. 7-ej)
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Pomieść o narodzinach remolucji

B u rz liw y  i  tru d n y  rozw ój 
rew olucyjnego ruchu  ro ­
botniczego Rosji w p ie rw ­
szych latach naszego w ie­
ku, wspaniała rew oiucvina 
w a lka rosyjskiego p ro le ta ­

r ia tu  w  1905 r. — zadecydowały o 
narodzinach św iatow e j lite ra tu ry  
socjalistycznego rea lizm u. Z do­
świadczeń tego ruchu, z dośw iad­
czeń te j w a lk i powstała M atka  Gor­
kiego. Tem atyka, stojąca u ko lebki 
socja listycznej lite ra tu ry , uzyskała 
poczesne miejsce w  twórczości p i­
sarzy pierwszego w  świecie pań­
stwa socjalizm u. T radyc je  te j' h is to ­
ryczne j już  tem a tyk i ostatn io zno­
w u  pod ją ł i  wzbogacił M icha ł So- 
ko łow , au to r w yróżn ione j Nagrodą 
S ta linow ską drugiego stopnia za rok 
1950 powieści Is k ry  *).

A kc ja  Is k ie r  obejm uje lata 1898— 
1905 i po łudniow e okręgi Rosji, ści­
śle Donieckie Zagłębie i okręg prze­
m ysłow y oraz przyleg łe tereny ro l­
nicze nad Donem. Założenia pow ie ­
ści są na wskroś epickie. Sokołow 
w  rozleg łe j, w ie low ą tkow e j i  w ie­
lopłaszczyznowej k o n s tru k c ji k reś li 
szeroką społeczną panoramę życia 
R osji na przełom ie w ieków , stano­
w iącą dokładne i  p raw id łow e od­
zw ierc ied len ie  istotnego układu sił 
społecznych, is to tnych h is to rycz­
nych procesów i ko n flik tó w . W  cen­
tru m  tego historycznego eposu stoi 
proces rozw oju  rew olucyjnego ru ­
chu robotniczego, proces narastania 
re w o lu c ji i  wychow ania rew o lu c jo ­
nistów . A le  to  „rew o lu cy jn e  w ycho­
w an ie “ pokazuje Sokołow poczyna­
ją c  od etapu wcześniejszego niż 
G o rk i — wcześniejszego nie ty le  
chronologicznie, ile  w  kole jności ty ­
powych społecznych przekształceń.

P rzedrew olucyjna Rosja, m im o 
bardzo szybkie j kap ita lizac ji, była 
k ra jem  chłopskim , o znacznych je ­
szcze przeżytkach feudalizm u w  u- 
s tro ju  agrarnym . W ie lom ilionow e 
masy ch łopskie j b iedoty s tanow iły  
po tencja ln ie  potężnego sojusznika 
re w o lu c ji p ro le ta riack ie j. T w o rzy ły  
one ponadto ogromną rezerwową a r­
m ię  na jem n ików  rozw ija jącego się 
gw a łtow n ie  w  latach dziew ięćdzie­
sią tych przem ysłu. Od te j w łaśnie 
„reze rw ow e j a rm ii“  i potencjalnego 
sojusznika p ro le ta ria tu  rozpoczyna 
się w  Iskrach  droga w ychowania 
rew o luc jon is tów . Z ch łopskie j b ie­
doty, z zagubionego wśród stepów 
dońskich chu toru wychodzi g łów ny 
bohater powieści Leon Dorochow, 
w  pierw szym  dopiero pokolen iu  
pro le ta riusz, gó rn ik  i  h u tn ik , a 
wreszcie zawodowy rew o luc jon is ta - 
bo lszew ik, jesienią 1905 r. przewod­
niczący Rady Delegatów R obotn i­
czych, organ izator i  przywódca 
zbro jnego powstania w  dużym  prze­
m ysłow ym  ośrodku. Ze wsi wyszedł 
także w  dzieciństw ie p ierwszy nau­
czyciel i  zw ie rzchn ik  Dorochowa w 
robocie rew o lu  y jn e j I l ja  Czurgin , 
gó rn ik  i sztygar, in te ligen t-sam ouk, 
p iękn y  typ  rew o luc jon is ty . W okół 
Czurgina i  Dorochowa, w raz z Do- 
rochowem  rosną na kartach  po­
w ieści dz ies ią tk i św iadom ych bo­
jo w n ik ó w  i  przyw ódców  re w o lu cy j­
nego p ro le ta ria tu , rośnie i  krzepnie

*) M . S o ko ło w , Is k ry ,  p rz e ł. Z . S. G lo -  
m a r, W arszaw a 1952, s tr . 936 1 4 n lb .

partia, a w ślad za nią rosną i  d o j­
rzewają masy.

Pioces narodzin rew o lu c ji powo­
li  dociera także i na wieś. Z roz­
palającego się coraz jaśnie j p łom ie­
nia coraz szerzej rozsypują się isk ry . 
Budząca się wieś rosyjska jest w 
powieści Sokołowa ściśle powiązana 
z oddzia ływ an iam i rew olucyjnego 
ruchu klasy robotniczej. Społeczna 
genealogia głównego bohatera i  je ­
go rodziny spełnia tu  m iędzy in n y ­
m i kon s tru kcy jn ie  fu n kc ję  bardzo 
natura lnego pomostu m iędzy uka­
zanym środow iskiem  robotn iczym  w  
mieście i chłopsko - kozackim  na 
wsi. Na jedno z czołowych m iejsc 
w  powieści wysuwa się p rzy tym  
problem  dońskiego kozactwa.

T u ta j w ie lka  tradyc ja  G orkiego 
zbiega się w  powieści Sokołowa z 
inną w ie lką  i  klasyczną już  tra d y ­
cją radzieck ie j prozy — tradyc ją  
Szołochowa (p rzyw o łu jem y te t ra ­
dyc je  nie po to oczywiście, aby ich 
m ia rą  oceniać Isk ry , ale po to, by 
podkreślić ich w spółis tn ien ie  i  do­
skonałą harm onię). S oko łow -ep ik 
jest n ieprzecię tnym  znawcą życia 1 
pracy różnych w a rs tw  rosyjskiego 
ludu  w  te j nie tak  jeszcze odległej 
la tam i, ja k  h is to rią  m in ionych 
przem ian i  wydarzeń, przeszłości. 
Sprawy i ludzie  kozacko-chłopskie- 
go chu toru  są w  powieści n iem n ie j 
żywe niż katorżn icza praca gó rn i­
ków  w  n a jp ry m ity w n ie j wyposa­
żonych kopaln iach węgla, praca w  
hucie czy robota konsp iracy jna.

Sytuację społeczną w si okręgu do­
nieckiego ko m p lik u je  swoisty anta­
gonizm chłopsko - kozacki. C h łop i 
nie m ają tu  na ogół “w łasnej ziem i, 
ale dzierżaw ią ją  od kozaków. So­
ko łow  w ykazu je  przecież, że p ra w ­
dziwa lin ia  klasowego podziału nie 
dz ie li byn a jm n ie j m ieszkańców chu­
to ru  na chłopów i kozaków, ale 
przebiega w ew nątrz tych obu lu d ­
ności. Kozacka biedota, m ając na­
w et ziemię, często n ie  ma je j czym 
obrobić; n iek iedy, ja k  biedota 
chłopska, w yzbyw a się i  ziem i, i k o ­
zactwa i w ędru je  do fab ryk . M ię ­
dzy kozacką starszyzną a biedotą 
is tn ie je  ostry, k lasow y antagonizm. 
Dociera też do kozaków  re w o lu cy j­
na propaganda; i  z ich szeregów 
w yras ta ją  burzycie le  starego po­
rządku. Już w  przededniu 1905 r. 
ksz ta łtu ją  się za lążki przyszłego 
czerwonego kozactwa, k tó re  w ys tą ­
pi do w a lk i w  obronie R ew o luc ji 
P aździern ikow ej.

Z d ru g ie j s trony bardzo ciekaw ej 
analizie poddaje Sokołow  proces 
w yrastan ia  i  k a p ita liz a c ji w ie lk ich  
gospodarstw ku łack ich  wśród ko ­
zaków. Wiąże się z tym  w  powieś­
ci in n y  jeszcze, bardzie j specja lny 
problem , także skądinąd nieobcy 
przecież G ork iem u: jest to w łaści­
w ie  problem  dwóch pokoleń ro s y j­
sk ie j bu rżuaz ji, tu ta j po tra k tow a ny  
na gruncie rozw o ju  kap ita lizm u  na 
wsi. D z ies ią tk i tys ięcy ru b li,  na- 
grabione w  ciągu dz ies ią tków  la t 
drogą na jbardz ie j drapieżnego, gro­
szowego w yzysku przez starego ku ­
łaka N iefioda Zagoru lk ina , in w e ­
stu je  jego syn Jaszka, z rozmachem 
rek ina  nowoczesnej k a p ita liz a c ji 
ro ln ic tw a , w  nowoczesne m ilionow e

gospodarstwo hodowlane. Jaszka zo­
staje w ie lk im  obszarn ik iem  i  wcho­
dzi w  tow arzystw o ziem iaństwa. W 
ten sposób epicka panoram a pow ie­
ści uzyskuje pełne w  zasadzie w y ­
m ia ry  p rzekro ju  rosyjskiego społe­
czeństwa.

Z tym  w szystk im  przecież Is k ry  
w  g łów nym  swoim  nu rc ie  są po­
wieścią po lityczną — w  najlepszym  
tego słowa znaczeniu; są bow iem  
powieścią o p a rtii.  Dzieje SDPRR 
w  okresie od pierwszego Z jazdu do 
grudn iow ych  zbro jnych  powstań w  
1905 r., ze szczególnym uw zględn ie­
niem  specyfik i okręgu dońskiego, 
okreś la ją  podstaw owy zrąb p ro b le ­
m a ty k i i  podstaw owy szkie let kon ­
s tru kcy jn y . Na p lan p ierw szy w y ­
suw ają się tu ta j oczyw iście zagad­
nien ia w a lk i z oportun izm em  — 
n a jp ie rw  z ekonom istam i, potem 
od drugiego Z jazdu, z op o rtun iz ­
mem m ieńszew ickim . Teoretyczne 
na pozór rozbieżności, dzielące 
isk row ców  od ekonom istów, i  bolsze­
w ików  od m ieńszew ików, p o tra fi 
Sokołow  uprzedm iotow ić w  ich 
na jbardz ie j praktyczne j treści, w 
codziennym  życiu terenow ych dzia­
łaczy i  szeregowych członków  p a r­
t ii.  Pokazuje nam acalnie de s tru k ­
cy jną ro lę  ekonom istów  i  m ieńsze­
w ikó w  w  do łow ej robocie p a rty jn e j, 
pokazuje ich n ieuchronną klęskę i  
osam otnienie wśród mas pro le ta- 
riack ich .

W arto  p rzy tym  zw rócić  uwagę 
na jedną z is to tnych  cech powieści. 
D o jrzew anie i narastan ie re w o lu c ji 
odbywa się u Sokołowa nie ty lk o  
poprzez s tra jk i, wiece i  m an ifes ta ­
cje, zebrania i  na rady; p isarz n ie  
lęka się w łączenia w  na rrac ję  po­
w ieściową także po litycznych  dy ­
skus ji i  po lem ik, przem ówień, ba! 
naw et po litycznych w yk ładó w , re ­
fe ra tów  i  pogadanek. I  m im o to po­
wieść wcale nie tra c i w artośc i lite ­
rack ich , nie d łuży się i  n ie nudzi. 
Dlaczego tak się dzieje?

Po pierwsze: wszystko to jes t 
żywe, nieschematyczne i pozbawio­
ne pusto brzm iącego frazesu. Za 
słowam i k ry ją  się fa k t}  i dzia łan ia , 
sprzeczne często usiłow ania i  m y ­
śli, m arzenia i  dążenia bohaterów. 
Językiem  prac po litycznych Len ina 
i  a rty k u łó w  „ Is k ry “  kłócą się i  
przekonyw ają , zwalczają i nauczają 
żyw i ludzie. Słowa w yraża ją  n ie  
ty lk o  treść pojęciową — jest w  n ich  
uczucie i  pasja, jes t życie i w a lka . 
Po w tó re : Sokołow  um ie sceny zbio­
rowe, sceny przem ówień, dysku s ji 
po litycznych  i  w yk ładó w  kons truo ­
wać bardzo dynam icznie ; um ie ope­
row ać tłum em  i  um ie go z in d y w i­
dualizować. W ie rów nież dobrze o 
tym , że nie jes t m im o wszystko 
wskazane w  n a rra c ji pow ieściowej 
udzie lan ie  „m ów cy“  głosu na d łu ­
żej — że należy m u przerywać, p i l­
n ie  śledzić i  notować reakcję  „s łu ­
chaczy“ . Czasem zresztą zapomina 
o tych, w  całości dość konsekw ent­
n ie  rea lizow anych założeniach — i 
wówczas przeciąga strunę. W ciska 
się w tedy do pow ieśd szczypta dość 
ju ż  zewnętrznego historycznego d y ­
daktyzm u i  p u b licys tyk i. Na szczęś­
cie tak ich  fragm entów  na liczyć 
można w  ca łe j książce zaledw ie 
k ilk a .

Pow iedzie liśm y już, że w  powie« 
ści występują ludzie, żyw i i  typo ­
w i. W  tym  rozleg łym  obrazie przed­
rew o lucy jne j Rosji reprezentują 
różne grupy społeczne i s tronn ictw a 
polityczne A le  nie są to postacie 
z e tyk ie tam i typu : ku łak , średniak, 
b iedniak. Oprócz nazwiska i  klaso­
w ej genealogii posiadają własne 
twarze. T rudno  oczywiście w dużej 
ep ick ie j ko n s tru k c ji o dokładne wy- 
cieniowanie każdej z legionu posta­
ci. Należy przecież ze szczególnym 
uznaniem podkreślić fak t, że pisa­
rzow i udało się stworzyć cały za­
stęp pe łnow ym iarow ych, pełno- 
k rw is tych  i rozm a itych  pozytyw ­
nych bohaterów — zastęp rew olu - 
cjonistów-bo lszew ików . Rzecz pro­
sta żaden z nich nie stanow i s tu ­
d ium  na m iarę Paw ła W łasowa, ale 
zdo ln i są ci rew o luc jon iśc i Sokoło­
wa wzbudzić uczuciowe w spół­
uczestnictwo i najżywszą sym patię 
czyte ln ika . A  to przesądza o poważ­
nym  sukcesie pisarza.

Sporo m iejsca za jm ują  w  pow ie­
ści k o n f lik ty  erotyczne. Są one po­
trak tow ane w  zasadzie jako  kon ­
f l ik ty  społeczne, m im o to nie sta­
now ią  na ogół mocnych stron 
książki. B ardz ie j przekonywające są 
dzieje m iłości i nieudałego, trag icz­
nego małżeństwa Leona Dorochowa 
z córką ku łaka  A loną. Isto tne na­
tom iast zastrzeżenie budzi nieudała 
nostać Oksany i zw iązany z nią 
w ątek powieści. Oksana, rodzona 
siostra Dorochowa, w  dzieciństw ie 
adoptowana przez bogatą rodzinę 
szlachecką, przez w szystkie pięć 
części powieści stacza w  sobie w a l­
kę m iędzy poczuciem solidarności z 
klasą, z k tó re j wyszła, a p rzyw ią ­
zaniem do środow iska, w  k tó ry m  
się wychowała i  n iezwalczonym  fe- 
b lik ie m  do obszarnika Jaszki Za­
go ru lk ina . P rzedm iotem  zastrzeżeń 
recenzenta nie jest tu  rzecz prosta 
sama niezwykłość losów i  k o n f lik ­
tu  psychicznego Oksany, ale fak t, 
że z je j postacią i  w ą tk iem  wiąże 
się n iestety w  powieści n iezbyt czy­
sto brzm iąca nu tka  dość p ły tk iego  
w  gruncie  rzeczy sentym enta lizm u i 
czułostkowości.

W  k ró tk ie j recenzji niesposób 
choćby naszkicować całe bogac­
tw o  p ro b lem a tyk i b lisko  tysiącstro- 
n icow e j ep ick ie j powieści — tu ta j 
w ynotow ano zaledw ie na jbardzie j 
charakterystyczne zjaw iska i  p ro ­
blem y u tw o ru . Pow iedzm y jeszcze 
i  to, że a u to r posiada najważnie jszą 
zaletę ep ika : um ie opowiadać, cie­
kaw ie  opow iadać! O peru je  swobod­
nie  w ie lk im  bogactwem rea lió w  z 
na jróżn ie jszych dziedzin życia ; sub­
te ln ie  czuje i  op isu je przyrodę. U m ie 
wreszcie, ja k  w iem y już, ożyw ić 
t łu m  postaci i  ukazać je  w  walce. 
Pokazuje rew o luc ję  do jrzewającą, 
rew o luc ję  zwycięską i  prze jściowo 
zwyciężoną — pokazuje je j s iły  we­
w nętrzne i pe rspektyw y przyszłego, 
ostatecznego zwycięstwa.

Is k ry  ja ko  powieść historyczna 
są nader cenną lite racką  ilu s trac ją  
do p ierwszych trzech rozdzia łów  
H is to r ii W KP(b). Jest to dobra, cie­
kawa powieść o bogatej treści po­
znawczej, o poważnych walorach 
ideowo - wychowawczych i  a r ty ­
stycznych.

Józef Kelera

Nowa pow ieść B a h d a ja
A d a m  B a h d a j — S k a lis ta  U bocz. LS W  

1952, s tr . 3231-1.
A k c ja  n o w e j p o w ie ś c i A d a m a  B a h d a ­

ja  z a ty tu ło w a n e j „S k a lis ta  u bo cz “  toczy  
się w  1946 ro k u  w  B e s k id z ie  S ą d eck im . 
Z a sa d n iczym  je j  te m a te m  są d z ie je  w si 
S iw e  Sady, k tó rą  po e w a k u a c ji Ł e m ­
k ó w  o b ję l i  w  p os ia d an ie  o sad n icy  z ró ż ­
n y c h  o k o lic  p o d g ó rs k ic h . A u to r  p ró b o ­
w a ł pokazać p roces a k lim a ty z a c ji  na n o ­
w y m  te re n ie  n ie je d n o lite j g ro m a d y  po­
ch o d zą cych  z ró ż n y c h  w s i c h ło p ó w  i  
s to p n io w e g o  p rz e k s z ta łc e n ia  się je j  w  
z w a rtą  g ru p ę . Z m ia n y  te  d o k o n u ją  się 
w  to k u  o s tre j w a lk i  k la s o w e j z u s iłu ­
ją c y m i o ds tra szyć  c h ło p ó w  od  osad n i­
c tw a  b a n d a m i d y w e rs y jn y m i.

M ie s z k a ń c y  S iw y c h  S adów  to  n ie m a l 
w y łą c z n ie  p o d k a rp a c k a  b ie d o ta , ty lk o  
ta c y  b o w ie m  p rz e n o s ili s ię  do w si p o - 
łe m k o w s k lc h . W y b ra n ie  ta k ie g o  śro do ­
w is k a  s ta w ia ło  p rzed  a u to ie tn  bardzo  
c ie k a w e  p e rs p e k ty w y . N a  ogó ł t ra fn ie  
p o k a z a ł on  da ją ce  się tu  w y k ry ć  z ró ż ­
n ic o w a n ia . W p o w ie ś c i w id z im y  z je d ­
n e j s tro n y  ś w ia d o m y c h  od  p o c z ą tk u  
d z ia ła czy  p a r ty jn y c h ,  z d ru g ie j s tro n y  
n ie k tó rz y  spośród o s a d n ik ó w  m a ją c y  
tro c h ę  w ię c e j in w e n ta rz a  s ta ra ją  się 
w y z y s k a ć  zm ian ę  w a ru n k ó w  spow o d o ­
w an ą  p rze s ie d le n ie m  d la  u m o c n ie n ia  
sw e j p o z y c ji i  dążą do p o d p o rz ą d k o w a ­
n ia  sob ie  b ie d o ty  s ta n o w ią c e j p r z y t ła ­
cza jącą  w iększość m ie szka ń có w  w io s k i. 
G ru p u ją  się o n i .w o k ó ł m ik o ła jc z y ito w -  
sk ieg o  P S L, k tó re  szyb ko  rozpoczyna  
d z ia ła ln o ś ć  na n o w y m  te re n ie . B lis k ie  
są ta kże  ic h  p ow ią z a n ia  z p od z ie m ie m , 
k tó re g o  g ó ra  daw n o  ju ż  doszła  do po­
ro z u m ie n ia  z gó rą  P S L-U .

P o d s ta w o w ą  m asę o s a d n ik ó w  s ta n o w ią  
Jednak, ja k  ju ż  p o w ie d z ia łe m , m a ło ro l­
n i  i  b e z ro ln i. B a h d a j s ta ra  się za ryso ­
w ać ro z w ó j te j n ie u ś w ia d o m io n e j m asy 
b ie d n ia k ó w , d la  k tó ry c h  p ie rw s z y m  
o g n iw e m  w ią ż ą c y m  ic h  z w ła d zą  lu d o ­
w ą  je s t o trz y m a n ie  z ie m i. T rze b a  tu  
p a m ię ta ć , że na  te re n ie  P o d k a rp a c ia  
g łó d  z ie m i b y ł jeszcze w ię kszy , n iż  w 
in n y c h  d z ie ln ic a c h  P o ls k i. A b y  zw iązać 
tę  m asę na s ta łe  z n o w ą  rz e c z y w is to ­
śc ią  i  s tw o rz y ć  z n ie j je d n o li ty  s iln y  
k o le k ty w  ko n ie czn a  je s t je d n a k  u s iln a  
i  m ą d ra  p raca  u ś w ia d o m io n y c h  c h ło ­
p ó w . Tę  w ła ś n ie  p racę  s ta ra  się p o k a ­
zać B a h d a j.

T e n  za sad n iczy  te m a t, ja k im  je s t ro z ­
w ó j św ia d o m o śc i o s a d n ik ó w  z S iw y c h  
S adów , zosta ł je d n a k  w  „S k a lis te j  ubo­
c z y "  p rz y s ło n ię ty  p rzez  w ą te k  l ik w id a ­
c j i  band  d y w e rs y jn y c h . W ie le  m ie jsca  
z a jm u ją  w  p o w ie ś c i o p isy  poszczegó l­
n y c h  a k c ji  b a n d y  Rębacza o raz  p rze żyć  
je j  cz ło n k ó w , a w reszc ie  w y k ry c ia  je j  
p rzez  o rg a n y  b ezp ieczeństw a . W y s iłe k  
a u to ra  id z ie  je d n a k  n ie  w  k ie ru n k u  
p ro b le m o w e g o  p o g łę b ie n ia  te j te m a ty k i,  
lecz  w  k ie ru n k u  p o w ie rz c h o w n ie  — sen­
sa cy jn e g o  u ję c ia  w y d a rz e ń  — co o s ła b i­
ło  w y m o w ę  id e o w ą  k s ią ż k i.

J a k  p rz e d s ta w ił B a h d a j zachodzące we 
w s i p o ls k ie j-  p rz e m ia n y ?

Z a ry s o w u ją c  g ro m a d ę  ja k o  całość, 
t r a fn ie  p o d k re ś lił  on ro lę  k o le k ty w u , 
m o b iliz u ją c e  znaczen ie  w s p ó ln e j p ra c y  
d la  w spó lnego  ce lu .. P okaza ł, ja k  w  
u m ie ję tn ie  zo rg a n iz o w a n e j a k c ji  p rze ­
z w y c ię ż y ć  m ożna o p ó r je d n o s te k  n ie u ­
ś w ia d o m io n y c h , zm u s ić  do c o fn ię c ia  się 
w ro g ó w . W p o w ie ś c i je s t k i lk a  dob rze  
za ry s o w a n y c h , św ia d c z ą c y c h  o ty m  
scen, ja k  na p rz y k ła d  p ie rw sza  w s p ó l­
na  a k c ja  p rz y  zw ózce owsa. Są to  je d ­
n a k  fra g m e n ty , k tó re  n ie  re k o m p e n ­
s u ją  n ie p e ln o ś c i p rz e d s ta w ie n ia  p rze -

rh ia n  g ro m a d y  c h ło p s k ie j, b ra k u  p o ka ­
zan ia  ty c h  p rz e m ia n  na in d y w id u a ln y c h  
losach c z io w ie ka .

G łó w n y m  D ona te rem  p o w ie śc i, m a ją ­
c y m  s ta n o w ić  ty p  k s z ta łtu ją c e g o  sw ą 
św iadom ość b ie a n ia k a , je s t  P ie t re k  
P rz y o ie n . Juz na  p o c z ą tk u  zd o b yw a  o n  
s y m p a tię  c z y te ln ik a  swą e n e rg ią  i  p rz e d ­
s ięb io rczo śc ią , a le  je s t w ceay c a łk o w i­
c ie  n ie u ś w ia d o m io n y . Jego d o jśc ie  d o  
p a r t i i  zos ta ło  s k o m p lik o w a n e  p rzez  dość 
sz tu czn y  k o n f l ik t  w e w n ę trz n y  w y w o ła ­
n y  ty m , że p rz y c z y n ił się on  do u ra to ­
w a n ia  je d n e g o  z p o d w ła d n y c h  R ębacza. 
P o w o d u je  to  c iężKą d e p re s ję  p s y c h ic z ­
n ą  i  d łu g ie , ty p o w o  in te l ig e n c k ie  w a ­
h a n ia  P ie trk a .

Z w ią z a n ie  losó w  P ie t rk a  z bandą  n a ­
s tą p iło  w s k u te k  je g o  m iło ś c i do M a ry n y  
M a m o n io w n y , c ó rk i w zbogaconego go­
spodarza . M iło ś ć  P ie trk a  i  M a ry n y  je s t 
z resz tą  w  ca ło śc i sztuczna i  n ie ja s n a . 
A u to r  p o s łu ż y ł się tu  fa łs z y w ą , m ło d o ­
p o lską  sz tam pą p s e u d o - lu d o w e j „ m i ło ­
ś c i" ,  w  k tó re j k o c h a n k o w ie  co raz  to  
w z d y c h a ją , szepczą „c o z  c i to " ,  a poza 
ty m  są ju ż  ty lk o  w s p a m a iy m i o k a z a m i 
b io lo g iczn e g o  zd ro w ia . Od p o czą tku  n ie  
ro z u m ie ją  się o n i, zaś w m o m e n c ie , k ie ­
d y  ju z  m ie li  sobie  w szys tko  w y ja ś n ić , 
rozchodzą  się. S p raw ę  k o m p lik u je  je ­
szcze postać d a w n e j u ko c h a n e j P ie t r -  
k a —J a n k i, z k io rą  po tem  m a się on oże­
n ić . J e j ko ńco w e  p o ja w ie n ie  się m a 
w ła ś c iw ie  — ja k o  je d y n e  u m o ty w o w a ­
n ie  — „k o n ie c z n o ś ć "  szczęśliw ego za­
ko ńcze n ia . Szereg z w ro tó w  i s y tu a c ji  
ż y w c e m  p rz y p o m in a  tu  t iz e c io rz ę d n e  po­
w ie ś c i m ię d z y w o je n n e . N a s tro je m  b ru ­
k o w e g o  ro m an su  za trąca  bardzo  w y ra ź ­
n ie  scena P ie tre k  — M a ry n a  — J a n k a  
po  p ie i w szym  p rz y b y c iu  J a n k i do S i­
w y c h  S adów .

W re z u lta c ie  ty c h  sz tu c z n y c h  u tru d ­
n ie ń  ro z w ó j id e o lo g ic z n y  P rz y b ie n ia  za­
tra c a  cechy typo.w ości i  n ie  d a je  w ła ­
śc iw ego  o b ra zu  p rze m ia n  zachodzących  
w  św ia d o m o śc i m a ło ro ln e g o  ch łopa .

In n e  p os tac ie  poza P ie t rk ie m  są ra ­
cze j s ta tyczn e  i  d la te g o  n ie  w id a ć  
w ła ś c iw ie  p rze m ia n , ja k ie  d o k o n u ją  się  
w  n ic h  pod w p ły w e m  k o le k ty w u . C ha­
ra k te ry s ty k ę  pos ta c i a u to r  p rz e p ro w a ­
dza je d y n ie  w  o d a u to rs k im  k o m e n ta rz u . 
N a p rz y k ła d  o K o z y rs k im  p e łn o m o c n i­
k u  p a r t i i  do s p ra w y  o s ie d la n ia  d o w ia ­
d u je m y  się ty lk o  z re la c j i  P ie t rk a , k tó ­
r y  „ c e n i ł  go za p ro s to tę , m ęskość, su­
m ie n n o ść  i  ś m ia ło ś ć " i  to  je s t w ła ś c i­
w ie  w sz y s tk o . P odobną  m e to d ą  scha­
ra k te ry z o w a n y  je s t g łó w n y  p rz e d s ta w i­
c ie l obozu  w ro g ie g o  — „ k a p i ta n "  Rę­
bacz.

Obóz w ro g ó w  — to  o p ró cz  band  ta kże  
śc iś le  z n im i p o w ią z a n i dz ia łacze  m ik o ­
ła j  czy  k o  w sk ie g o  P S L -u . w p o w ie ś c i 
B a h d a ja  rz e c z y w is ty  c h a ra k te r  tego  
s tro n n ic tw a  p rz e d s ta w io n y  je s t w  ro z ­
w a ża n ia ch  jeg o  czo łow ego  dz ia łacza  m a­
g is tra  S o jk i S łuszn ie  ta kże  p o k a z a n y  
je s t je g o  z w ią z e k  z p o d z ie m ie m . N a to ­
m ia s t d z ia ła ln o ść  s tro n n ic tw a  je s t d z iw ­
n ie  n ik ła  i  n ie ja s n a . P rz y c z y n ił się do 
tego fa k t,  że je g o  g łó w n y m i p rzed s ta ­
w ic ie la m i w  S iw y c h  Sadach są p rz e d ­
s ta w io n y  od  p o c z ą tk u  w  g ro te s k o w y c h , 
b a rw a c h  K ła k  i  n ie s c h a ra k te ry z o w a n y  
b liż e j T u m n y .

K s ią żka  p isana  je s t dość n ie s ta ra n n ie , 
zd a rz a ją  się n ie k o n s e k w e n c je  fa b u la r ­
ne. Z u p e łn ie  zb y te czn a  je s t ta kże  p ew ­
na s ty liz a c ja  ję z y k a  p rz e ja w ia ją c a  się 
w e  w p ro w a d z a n iu  w y ra z ó w  g w a ro w y c h  
w  te kśc ie  o d a u to rs k im , co ro b i w raże ­
n ie  sz tucznośc i, Z b ig n ie w  W ils k i

KONKURS NA KODEWIL, MONOLOG i SKECZ ULA WSI
M a ją c  na w z g lę d z ie  posze rzen ie  e s tra ­

dow ego  re p e r tu a ru  o p ro b le m a ty c e  w ie j ­
s k ie j,  P a ń s tw o w a  O rg a n iz a c ja  Im p re z  
A r ty s ty c z n y c h  „A R T O S "  i  Z w ią z e k  L i ­
te ra tó w  P o ls k ic h  ogłasza k o n k u rs  na 
w o d e w il, skecz i  m o no lo g , k tó re  p o ru ­
s z a ły b y  za ga d n ie n ia , n u r tu ją c e  w s p ó ł­
czesną w ie ś  p o lską  n p .: 

w a lk a  k laso w a  na w s i, spó łdz ie lczość  
p ro d u k c y jn a , w s p ó łz a w o d n ic tw o  p ra c y  
na w s i, e le k t r y f ik a c ja  i  ra d io fo n iz a c ja  
w s i, m e c h a n iz a c ja  w s i, P la n  6 - le tn i na 
o d c in k u  p o d n ie s ie n ia  p ro d u k c ji  ro ln e j, 
ży c ie  k u ltu ra ln e  w s i (ś w ie tlic e , ko ła  
sp o rto w e  itp .) , w a lk a  z a n a lfa b e ty z m e m , 
o b o w ią z e k  d o s ta w y  p ro d u k tó w  ro ln y c h  
d la  p ań s tw a  ra c jo n a ln e  m e to d y  u p ra w y  
z ie m i,  P G R -y , ro la  id e o lo g iczn a  P O M -u , 
łączność m ias ta  ze w s ią  i  inn e .

A u to rz y  p o w in n i u w z g lę d n ia ć  w a ru n ­
k i  te ch n iczn e , w  ja k ic h  p ra c u ją  4, 5 i  
6-osobowe ( łą c z n ie  z a k o m p a ń ia to re m ) 
o b ja z d o w e  zespo ły  es tra d ow e , n ie  p o ­
z w a la ją c e  na p rzew o że n ie  d e k o ra c ji,  re ­
k w iz y tó w  itp .

P rz e w id z ia n e  są n a s tę p u ją c e  n a g ro d y  
za w o d e w il w ie js k i:

I  — 12.000 zł, I I  — 7.000 zł, i i i  — 
5.000 zł. C z te ry  dalsze n a g io d y  po 2 000 
z ło ty c h

P rz e w id z ia n e  n a g ro d y  za skecz 1 m o ­
n o lo g : I  — 2.000 zł, I I  — 1.000 z ł, I I I  — 
500 z ł

J u ry  zastrzega sobie  p ra w o  n ie p rz y -  
zn a w a n ia  I  n a g ro d y .

P ra ce  za op a t.zon e  w  g od ło  o raz  w  
osobną k o p e rtę  z a w ie ra ją c ą  n a zw isko , 
im ię  i  d o k ła d n y  adres a u to ra  n a le ż y  
n a d sy ła ć  w  n ie p rz e k ra c z a ln y m  te rm in ie  
dp d n ia  1 p a ź d z ie rn ik a  1953 r., na a d ie s : 
W arszaw a, u l. S en a to rska  13/ 15, P o  l . A .  
,,A R T O S " C e n tra la  (d a w n y  p a ła c  p ry ­
m a sow sk i), d o p is u ją c  z le w e j s tro n y  k o ­
p e r ty :  K o n k u rs  na w o d e w il i  skecz 
w ie js k i" .  O g łoszen ie  w y n ik ó w  k o n k u r ­
su n a s tą p i po ro z p a trz e n iu  i n ag ro d ze ­
n iu  n a d e s łan ych  p rac . „ A R T O S "  za­
s trzega  sobie  p ra w o  p ie rw s -e ń s tw a  w y . 
k o rz y s ta n ia  p ra c  n ag ro d z o n y c h  i  nade ­
s ła n ych .

Z O F I A  W O Ż N I C K A

O bezdusznym szablonie

Powieść W andy S trza łko­
w skie j*) czyta się szyb­
ko. Język u tw oru  raczej 
poprawny, nie skłan ia  do 
zastanowienia. Czasartii u- 
derzała jakaś niezręcz­

ność. W ypisyw ałam  sobie: — W ła­
dek m yśla ł, że dy re k to r będzie 
s ta ry , siwy. Tymczasem  (?) przed 
n im  siedzia ł m łody, łysy  mężczyzna 
—  (str. 49), a lbo: — Sokołowscy 
m ieszka li w  jednym  z tak ich  do­
m ów , ja k ie  n ieraz oglądam y do­
jeżdżając do w ie lk iego m iasta Na 
przedm ieściu, k tó re  n ie  jes t jesz­
cze m iastem , a już  nie zalicza się 
do wsi, stało w ie le  jednop ię trow ych 
dom ków. W  jednym  z n ich miesz­
k a l i Sokołowscy (str. 66).

Jednym  słowem  z pozoru w yda­
je  się, że blada, n ieplastyczna po­
wieść n ie  budzi k ry tyczne j czu jno­
ści, w  sw o je j pozornej poprawnoś­
c i nie podnieca do dyskusji. Razi 
szablonowość w. opisie bohaterów 
(M iecio -  grubasek, wprowadza jący 
tzw . „hu m ore k “  swoim  • ła kom ­
stwem). Powieść porusza jednak 
ważny i  nie bana lny tem at. Tezą 
je j jest tw ierdzenie , że wszelka ld- 
tościwość jest n iew łaściw a w  sto­
sunku do kalekiego dziecka, k tó re  
przeciwnie, należy w  ja k  n a jw ię k ­
szej m ierze usamodzielnić. Teza ta 
jes t słuszna.

Jednak czym bardzie j zagłębia­
łam  się w  powieść, czym  plastycz­
n ie j przedstaw iała m i się f ik c ja  l i ­
teracka, k tó ra  m ia ła tę tezę udo­
kum entować, tym  większe budziła  
ona zdziw ienie, przechodzące w  o- 
s try  pro test przeciw  m etodom pe­
dagogicznym, zalecanym przez tę 
pedagogiczną w założeniu powieść.

Książka W andy S trza łkow skie j 
n ie  jest bow iem  ty lk o  zbeletryzo­
w anym  reportażem  z zakładu dla 
dzieci ka lek ich  Opowiada ona o ży­
c iu  dziecięcego ko lektyw u , o w łą ­

•) W anda  S trz a łk o w s k a -K o ry c k a : „ W y ­
ła m a n e  w ro ta “ . R ed  W ło d z im ie rz  R a c ła ­
w ic k i ,  „N asza  K s ię g a rn ia “ , W arszaw a, 
1952.

czaniu się do niego nowej jednost­
k i. Popularność tego rodzaju u tw o ­
rów  z życia zakładu w ychow aw ­
czego, z życia szkoły n igdy nie w y ­
gaśnie. M łodzież z tych książek 
czerpie p rzyk łady , uczy się regu ł 
postępowania w  skom plikow anym , 
szkolnym  życiu. W zorem ta k ie j l i ­
te ra tu ry  są powieści M akarenki. 
K ie dy  należy w yk luczyć, za ja k ie  
p rzew in ien ie  w ystarczy skarcić, a 
jaka „okoliczność spraw y“  pozw oli 
ca łkow ic ie  przekreślić w inę  — nad 
ty m i zagadnieniam i zastanaw iają 
się dzieci w  swoim  poważnym , 
szkolnym  społeczeństwie. I  często, 
w  czasie rozstrzygania tych tru d ­
nych spraw  przez samorząd szko l­
ny  pow o łu ją  się na ks iążk i ze swe­
go życia.

Społeczeństwo m łodzieży usta la  
obow iązujące przepisy i jest k ie ro ­
wane przez pedagogów rów nież nie 
w edług jakiegoś „w id z i m i się“  lecz 
w edług usta lonych, opracowanych 
p raw

K to  chce o dzieciach pisać, m usi 
te przepisy życia szkolnego znać. 
Inaczej n ie  s tw orzy realistycznego, 
żywego u tw o ru  z życia m łodzieży 
Inaczej w  żaden sposób nie zasłuży 
sobie na zaufanie, na ja k ik o lw ie k  
k re d y t młodego czyte ln ika . W brew  
op in ii, że „n a jła tw ie j jest pisać d la  
dzieci, bo się nie poznają“  dzieci 
poznają się na ta k ie j sztuczce prę­
dzej od pewnych siebie, n ie  zna ją ­
cych ich życia, dorosłych.

Zresztą, społeczeństwo dziecięce, 
to nie żadne tajem nicze stow arzy­
szenie. Szkoła to  zespół n iedo jrza ­
łych jeszcze, ale norm alnych odpo­
w iedz ia lnych lu dz i i w  w ie lu  w y ­
padkach w ystarczy spraw y dziecię­
ce trak tow ać poważnie, aby je  zsro- 
zumieć

Przeczytałam  „W yłam ane W ro ­
ta “ , tra k tu ją c  po prostu serio to, 
co tam  się dzieje, tak, ja k  tra k tu ­
je  swoją le k tu rę  m łody czyte ln ik , 
d la  którego powieść jest przezna­
czona. Oto. ja k  przedstaw ia się a k ­
c ja  powieści:

W ładek, rozpieszczony przez ko­
legów  ze szkoły no rm alne j, dostaje 
się do zakładu specjalnego, gdzie 
nauczą go chodzić na protezach i  
gdzie uczynią z niego jednostkę u- 
społecznioną. W ychow anie W ładka 
przez k o le k ty w  stanow i trzon  ks ią ­
żki.

G rono nauczycielskie we wzoro­
w ym  zakładzie w ychow aw czym  
szybko dochodzi do w niosku, że 
W ładek jest jednostką trudną. O- 
kazywano dotychczas ch łopakow i 
litość, teraz więc, żeby nie spaczyć 
jego cha rakte ru , n ie  w o lno go 
chw alić.

Decyzja ta, m ów iąca raczej o 
tym , czego rob ić  n ie  należy, n iż 
wskazująca w łaściw ą drogę postę­
powania, jest, jak się w kró tce  prze­
konam y, dość charakterystyczna dla 
propagowanej przez au torkę meto­
dy wychowawczej, k tó rą  można o- 
k reś lić  de lika tn ie  jako pasywną. 
Jest ona także jednym  z n ie licz ­
nych dokum entów  działa lności cia ła 
pedagogicznego, które, w idocznie 
dlatego, żeby móc stosować tę me­
todę bez żadnych odchyleń, bardzo 
rzadko zjaw ia  się na łam ach książ­
k i, i  często n ie  w iem y, czy w  ogó­
le ma wiadom ości o tym , co się 
wśród dzieci dzieje. Dzie je się w ięc 
tak, że je ś li jakaś sprawa W ładka 
dochodzi nawet przypadkowo do 
w iadomości zespołu nauczycielskie­
go — rzadko w p ływ a  to na je j 
przebieg.

Nasz bohater W ładek oskarżył 
Felka, że mu u k ra d ł k a rtkę  z a lbu­
m u znaczków pocztowych. Okazuje 
się, że Felek nie pozw o lił na re w i­
zję swego s to lika  po kradzieży. 
W ładek ma pod adresem Felka l i ­
czne zarzuty: że ob la ł rysunek a- 
tram entem . że się z niego w yśm ie­
w ał zaraz po przybyc iu  kuracjusza 
do zakładu.

Felek b ron i się ostro: Koledzy, 
to n ieprawda, że śm iałem się z 
W ładka zaraz pierwszego dn ia On 
w tedy też m ó w ił ta k  cicho, ja k  
gdyby się nas ba ł i  chciałem  go 
żartam i zachęcić, aby się rozru ­
szał. — D y re k to ro w i to  tłum acze­
nie na jzupe łn ie j wystarcza. N ie  in ­
te rw e n iu je  w  żaden sposób, pozwa­
la, żeby przewodniczący samorządu

a p rzy jac ie l oskarżonego u d z ie lił 
W ład kow i nagany za jego pode j­
rzliwość. Pedagog zdaje się nie ro ­
zumieć, że sprawę należało kon ie­
cznie w yjaśnić, bo nie jest na jw aż­
niejsze to, że zarzuty W ładka oka­
zu ją  się po pewnym  czasie n iesłu­
szne, a le  to, że świadczą one o b ra ­
ku  kon ta k tu  m iędzy now icjuszem  
a otoczeniem, o tym , że W ładek 
czuje się pokrzywdzony. Zresztą, 
sprawę kradzieży pedagog musi 
w y jaśn ić  koniecznie, bo są to je d ­
ne z najcięższych wykroczeń w ży­
c iu  g rupy m łodzieżowej, i n ie w y ­
jaśnione pozostaw iają zawsze p rzy­
k ry  osad, przeszkadzają w pracy 
pedagogicznej. M akarenko p rzyn a j­
m nie j k ładzie  w ie lk i nacisk na ko­
nieczność tak ich  w yjaśnień, bo in a ­
czej czysta atmosfera m oralna jest 
w  zespole niem ożliwa. Toteż nie 
dz iw im y się, że w  przedstaw ionym , 
ja ko  wzorowy, zakładzie w ycho­
wawczym  z powieści S trza łko w ­
sk ie j n ie  ma zdrow ej a tm osfery. 
Sam fa k t kradzieży np nie je s t w i­
docznie czymś niesmacznym, jeże li 
na jlepsi koledzy Felka, nie ty lk o  że 
nie  s ta ra ją  się oczyścić p rzy jac ie la  
z zarzutu, ale nawet nie są prze­
konan i o jego niew inności, ponie­
waż jednak n:_ da ł się złapać „za 
rękę“ , n ie  b iorą mu tego za złe, 
n ie  w yw ie ra ją  nań żadnej presji, 
żeby się przyznał, a dopiero przy 
końcu roku  wspom ni k tó ryś  od n ie ­
chcenia: — słucha j, a może byś mu 
oddał tę kartkę?

D ru g i k o n f lik t  W ładka z otocze­
niem  jest d ru g im  błędem jego w y ­
chowawców. W ładek sta je  się znów 
ośrodkiem  zainteresowania ca łe j 
szkoły za sprawą d z i e w ­
c z y n k i ,  k tó ra  to dziewczynka 
w powieści spełnia ro lę m isyjnego 
„ m u r z y n k a “  w bajkach z 
„O rędow n iczka“ . Rzecz przedsta­
wia się tak : z pobliskiego szpita la 
przychodzi prośba, żeby zakład 
zgodził się odstąpić bardzo rzadki, 
cenny lek, potrzebny dla um iera ją­
cej dz iew czynki D y re k to r ogłasza 
dzieciom swoją decyzję odstąpienia 
lekarstw a N ie fo rtu n n y  W ładek 
w yryw a  się z zapytaniem : — A  m o­
że nam będzie to  lekarstw o po­
trzebne? Może nie  należy go odda- v

wać? —  Być może, że in ny  dy re k ­
tor, d la  którego to pytan ie  by łoby 
sygnałem , że W ładek w ie lu  rzeczy 
n ie  rozumie, podziękow ałby ch łop­
cu za szczere postaw ienie spraw y i 
w y ja ś n ił kwestię, ale nasz pedagog 
ogranicza się do k ilk u  uszczypli­
wych słów pod adresem w ycho­
wanka.

Zdaje się, że w  ogólnym  śmiechu 
zatonie nowa ga ffa  niezdary, ale' 
by łoby to d la  a u to rk i pogrzeba­
niem  tzw  o ka z ji — tan. pre tekstu 
do pognębienia W ładka Cała szko­
ła  urządza w ięc b o jko t chłopca. 
W ładek zostaje zupełnie osam otnio- 
ny, n,ie może nawet powiedzieć 
n ikom u, ja k im  przejściem  są dla 
niego pierwsze ćwiczenia na p ro te­
zach, k tó re  w ypad ły  w łaśnie w n- 
kresie tych zabiegów w ychow aw ­
czych. (Urządzonych nota bene tak, 
że niesposób się zorientować, czy 
nauczycielstwo samo k ie ru je  akcją, 
czy też zostaw iło  wolna rękę zdol­
nie jszym  uczniom). W ładek staje 
się pow ietrzem  dla Swoich ko le ­
gów. Jedyny dowód, że w czasie 
tych tarapatów  bohater nasz nie 
wychodzi spod opieki swego oto­
czenia, to jego ka ryka tu ra , k tó ra  
w  czasie trw a n ia  bo jko tu  ukazuje 
się w  gazetce ściennej Na rysunku 
W ładek obejm uje w ie lką  bu te lke  z 
areomycyną, a napis głosi: — Czy 
znacie tego egoistę?

W arto przypom nieć ja k ie  zalece­
nia w podobnych wypadkach daje 
M akarenko:

1) K ara  ma sens ty lk o  w  tym  
wypadku, jeżeli uka rany pojm uje, 
iż  rzecz polega na tym . że ko lek ­
ty w  b ron i in teresów ogółu, inaczej 
mówiąc, jeżeli uka rany w ie czego 
żąda od niego ko lek tyw  i dlacze­
go

2) K a rę  należy stosować ty lk o  
w tedy gdy rzeczyw iście zostały na­
ruszone in teresy ko lek tyw u  i ieżeli 
w inow a jca  o tw arc ie  i św iadom ie 
je naruszył, lekceważąc wym aga­
nia ko lek tyw u  W każdym razie 
przed ukaran iem  bezwzględnie na­
leży z w ychowankiem  pomówić 
Należy wskazać w rozm owie w y ­
chowankow i. jak  należy postępo­
wać, trzeba w yjaśn ić  w ychow anko­
w i niesłuszność jego postępku. Roz-

m ow y nie pow inny m ieć od razu
charakte ru  nagany...

3) W  ogóle należy karać ja k  n a j' 
rzadzie j, ty lk o  w tych wypadkach, 
gdy nie można obejść się bez su­
rowszej ka ry  Ważną jest rzeczą 
baczyć, by nawet w razie na jsu­
rowszej kary nie wychodzić poza 
granice w ym ierzonej kary. ï y m  
bardzie j nie można pozwolić na to, 
bv w czasie, gdy trw a  kara, k to k o l­
w iek wyśm iewał się z wychowanka. 
(A  M akarenko . „W ybrane  > Prace 
Pedagogiczne" _ Nasza K sięgarnia , 
s tr  105) Jasną jest rzeczą, że ża­
den interes ko lek tyw u  nie został 
przez W ładka naruszony, że jego 
g łup ia  i świadcząca o niedostatecz­
nym  uspołecznieniu wypowiedź, za­
s ług iw a ła  ty lk o  i jedyn ie  na w y ja ­
śnienie. Natom iast samorząd, p rzy 
m ilczącym  poparciu wychow aw ców  
i  ja w nym  zachwycie au to rk i pope ł­
n i ł bezprawie:

1) wyznaczając karę w ta jem n icy  
przed zainteresowanym ,

2) zamieszczając jego ka ryka tu rę  
w czasie trw an ia  bo jko tu ,

3) k iedy w ysyła jąc lis t do ule­
czonej Ire n k i przy zbieraniu podpi­
sów pom ija W ładka, jako zdekla­
rowanego egoistę Bo przecież — 
jeżeli, m im o zastrzeżeń W ładka, 
lekarstw o wysłano wysłano i jego 
cząstkę i on więc także ma pełne 
praw o podpisać się w liśc ie do cho­
re j

Dalsza akcja książki idzre cres­
cendo w raz obranym , fa łszyw ym  
k ie ru n ku : w czasie trw an ia  bo jko­
tu chłopiec o trzym u je  lis t od swo­
ich p rzy jac ió ł — harcerzy z W ar­
szawy C hcie liby odwiedzić zakład. 
W ładek idzie do dyrekto ra . A le  
d y re k to r odsyła chłopca do jego 
prześladowców — członków samo­
rządu s Ci mówią oczywiście, że nic 
ich nie obchodzą p ryw a tn i goście 
Władka. W istocie z in fo rm a c ji 
W ładka o m ającej się odbyć h a r­
cerskie j wycieczce skorzystano.
I cichcem, w ta jem nicy przed 
chłopcem — znów na złość M aka- 
rence — żeby - ie  mógł brać w p rzy ­
gotowaniach do przyjazdu swoich 
p rzy jac ió ł udziału, urządzają jego 
koledzy pod tro sk liw ym  k ie row n ic­
tw em  nauczycie lki, przedstaw ienie,
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Jan P ie rzcha ła : „D z ie w c z y n a " , Czy­
te ln ik " ,  1952, s tr  280

W „D z ie w c .y m e  Jana P ie rzch a ły  ob­
s e rw u je m y , ja k  życ iow o  psycho log iczna  
p raw da  przezw ycięża schem atyzm  N o ­
vu m  ks ią żk i P ie rzch a ły  p o ’ega na 
um ieszczen iu  w  c e n tru m  n a r ra c ji  k o n ­
f l i k t u  osobistego, ba, je s t tu  n aw e t 
m ie jsce  na t r ó jk ą t  m iło sn y . K o n f l ik tu  
tego stara się a u to r n ie  od izo low ać 
od k o n f lik tó w  społecznych. A n d rz e j, 
ro b o tn ik  p ań s tw o w e j n ie ru ch om o śc i 
z ie m sk ie j i  potem  s tu d e n t ku rsów  p rz y ­
go tow aw czych  U n iw e rs y te tu  W ro c ław ­
skiego, n ie  może pogodzić się z m yś lą
0 awansie społecznym  kochane j p rzez 
s ieb ie  G enow efy, k tó ra  zosta je  zarządcą 
m a ją tk u  U pokarza  go je j  s iła  i  energ ia , 
czu je , że jes t s iln ie jsza  od niego, i  że n ie  
m a nad n ią  despo tyczne j w ła d zy , na in ­
n y  zaś stosunek zdobyć się jeszcze n ie  
p o tra f i.  T ak  zbudow any k o n f l ik t  k r y je  w  
sobie jeszcze jedną  w yk o rz y s ta n ą  przez 
au to ra  szansę, pokazu je  m ian o w ic ie , k ie ­
d y  m iłość  jes t s iłą  budu jącą , k ie d y  n isz­
czącą. G enowefa, do k tó re j zaieca się 
ró w n ie ż  M azur (w o je w ó d zk i a k ty w is ta , 
postać c a łk o w ic ie  p ozy tyw n a ), c ie rp i z 
p ow odu  o p o rtu n is ty c z n e j pos taw y  A n ­
d rze ja , ale n ie  za ła m u je  się, p o tra f i,  
w ie rz ą c  m im o  w szys tko  w  s iłę  stłam szo- 
n e j n ieco  m iło śc i, odsunąć d e lik a tn ie  od 
s ieb ie  na ta rczyw ego  M azura , n ie  sprze­
n ie w ie rz y ć  się n iew ygas łem u  do końca 
u czuc iu , w yc ią g n ąć  do A n d rze ja  rękę, a 
k ie d y  ten  w  m łodz ieńcze j i  fa łs z y w e j 
a m b ic ji ją  o d rzu c i, zam knąć się w  sobie
1 czekać, aż A n d rz e j odn a jdz ie  sw o ją  
d rogę . G enowefa je s t n a jle p ie j opraco­
w a n ą  postacią  k s ią żk i. W e w nę trzn y  ża l 
do A n d rz e ja , n iespe łn ione  szczęście oso­
b is te , n ie  p rzeszkadza ją  je j  o fia rn ie  p ra ­
cow ać na s ta n o w isku  zarządcy m a ją tk u , 
k tó r y  pod ty m  k ie ro w n ic tw e m  dźw iga  
się  z zaniedban ia . P ie rzcha ła  d y s k re tn ie  
i  bez szarży, k tó re j n ie  tru d n o  tu  b y ło  
u le c , pokazu je , ja k  u m ie ję tn ość  c h w ilo ­
w ego  podpo rządkow an ia  sp raw  osobi­
s ty c h  in te resom  społecznym  p ro w a d z i do 
p e łn e j s a ty s fa k c ji ró w n ie ż  i  osob is te j, a 
n ie rz a d k o  i  do osob is tych  tr iu m fó w . To 
je s t p raw o  naszego ro z w o ju  społecznego. 
G enow efa  p o tra f i zrezygnow ać ze s tu ­
d ió w , na k tó re  b y ła  ju ż  n aw e t p rz y ję ta , 
z u lu b io n e j przez s ieb ie  h is to r i i ,  by po 
w y p ro w a d z e n iu  sp raw  m a ją tk u  na czys te , 
w o d y  (ta k  da leko  ju ż  ks iążka  P ierzcha­
ł y  n ie  sięga) s tu d io w a ć  agronom ię  i z 
w ię kszą  w iedzą  ro ln iczą  p o w ró c ić  do ś ro -

.d o w is k a , z k tó rego  w ysz ła . Pod ty m  
-w zg lę d e m  A n d rz e j s ta n o w i p rz e c iw ie ń ­

s tw o  G enow efy. Jest to  u czc iw y  c h ło ­
p iec , o f ia rn y  i  d ob ry  p ra c o w n ik , a le s il­
n e  uczucie  w yzw a la  w  n im  tendenc je  
ego is tyczne  I p rag n ien ie  abso lu tnego 
w ła d z tw a  nad kob ie tą , tła m s i in s ty n k t 
społeczny m iast go ro z w ija ć . N aw e t k ie d y  
zostan ie  w ezw any do Ż u ra w in a , b y  
św iadczyć  p rzec iw  b y łe m u  za rządcy- 
d e fra u n d a n to w i S tru ty ń s k ie m u , w e ­
w n ę trz n a  p rzeko ra  przem oże p a r ty jn e  
sum ie n ie  1 A n d rz e j zostan ie  w e  W ro c ła ­
w iu  D op ie ro  pom oc to w a rzyszy  p a r ty j­
n y c h  pozw ala m u zrozum ieć  bezsensow­
ność sw o je j ż yc io w e j p os ta w y , k tó rą  
m ogła  p row adz ić  na m anowce. Pod k o ­
l i , ^  pow ieści A n d rz e j zaczyna p rzec ie ­
ra ć  oczy.

Na tym  k o n f lik c ie  kończy się n ie s te ty
to , co jes t w  „D z ie w c z y n ie "  in te re s u ją ­
ce. T ra fn a  obserw ac ja  psycho log iczna  
rozsadziła  schem atyzm . Reszta ks ią ż k i 
je s t dość płaska. Reszta, tzn. postać za­
rzą dcy  m a ją tk u  S tru tyń sk ie g o , by łego  
obsza rn ika , n iedbałego  o m a ją te k , pa­

m ię ta jącego  n a tom ias t g o r liw ie  o w łasne j 
k ieszen i, to le row anego  przez w ładzą  
z w ie rzch n ie  z pow odu ku m o te rs k ic h  sto­
sunków , w a lka  k u ła k ó w  p rzec iw  ro b o t­
n ik o m  m a ją tk u  państw ow ego (za trzym a ­
n ie  m lo c a rn i, podpa len ie  zboża, b ru ta l­
n y  s tosunek do d z iew czyny), p ro m ie n io ­
w an ie  ide i w łasności społecznej i  w spó l­
n e j p racy  na w ieś, uw ieńczone  za łoży­
c ie ls k im  zebran iem  sp ó łd z ie ln i p ro d u k ­
c y jn e j, w reszcie  szereg ep izodycznych  
postac i. Je dyn ie  s ta ry  b ryga d z is ta  i  se­

k re ta rz  k o m ó rk i P PR -u S zkopek sw o ją
tro s k ą  o losy m a ją tk u  i m łod e j p a ry  b u ­
dz i żywsze uczucia  w  c z y te ln ik u .

Opisane w  „D z ie w c z y n ie "  w yda rze n ia  
p od p o rzą d ko w u je  a u to r nad rzędne j k o n ­
ce pc ji, k tó rą  jes t p rag n ien ie  w ykaza n ia  
h a m u ją ce j r o l i  o dch y le n ia  p raw icow ego  
na Z ie m ia ch  O dzyskanych. S tąd ro zg ro ­
m ie n ie  nac jo n a lis tyczn o  -  p raw icow ego  
o dch y le n ia  w  s ie rp n iu  1948 r . s tan ie  się 
ró w n ie ż  w  pow ieśc i m om entem  p rze ło ­
m o w ym . P rob lem  ten, dość p rze ko n yw a ­
jąco  ukazany od s tro n y  p ra cu ją cych  w  
m a ją tk u  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h , pon iew aż 
z ry w  e ne rg ii po z d ję c iu  S tru tyń sk ie g o  ze 
s tanow iska  zarządcy m a sw oje  zaplecza 
w  ham ow ane j u p rze d n io  so c ja lis tyczn e j 
trosce  ro b o tn ik ó w  o PN Z, p o tra k to w a n y  
zosta ł n a to m ia s t p ow ie rzch o w n ie  za rów ­
no  od s tro n y  z w ie rzch n ich  w ła d z  S tru ­
tyń s k ie g o  ja k  i  od s tro n y  w s i, k tó re j bo ­
h a te ro w ie  ukaza n i są ta k  ep izodycznie  
i  p ry m ity w n ie , że ja k o  l ite ra c k ie  k re ac je  
n ie  m ogą udźw ignąć ty p o w y c h  procesów  
p rzez ic h  losy do ukazan ia  zam ie rzonych. 
D o ty c z y  to  w  ró w n e j m ie rze  k u ła k ó w , 
ja k  b ie d n ych  ch łopów . R um ieńców  życia  
p rz y d a je  n a tom ias t ty m  k o n f lik to m  t r a f ­
ne zb liżen ie  do c z y te ln ik a  G enow e fy  
S za tanków ny, d z ię k i czemu w ia ry g o d n y  
s ta je  się m ir , k tó ry  ja k o  m łoda  zarząd- 
cz y n i zdobyw a sobie w śród  ro b o tn ik ó w  
i  oko licznego  ch łops tw a ; ró w n ie ż  pom oc 
M a zura  d la  m a ją tk u  w  Ż u ra w in ie  m . in . 
d z ię k i jego  m iło śc i do G enow e fy  n ie  
sp raw ia  w rażen ia  l i  ty lk o  i lu s tra c y jn e j 
w s ta w k i, n ab ie ra  d ra m a tyczn ych  w a lo ­
ró w , pozw ala  się czegoś spodziewać, cze­
goś oczekiw ać. K o n f l ik t y  z a jm u ją  c z y te l­
n ik a  ty lk o  wówczas, gdy  p rzedstaw ione  
są za p ośre d n ic tw e m  in te re su ją cych  czy­
te ln ik a  postaci, k tó ry c h  k o le je  życ ia  
in t r y g u ją  i  coś znaczą.

P ie rzcha ła  Jest p isarzem , k tó ry  w ie le  
u m ie  zaobserw ow ać w  życ iu . M u s i się 
je d n a k  nauczyć d y s c y p lin y  s łow a; ga­
d u ls tw o  p rzy tłacza  c z ty e ln ik a . T rzeba  
ró w n ie ż  dbać o w yo b ra źn ię  c z y te ln ik a . 
P ra w ie  każdy  c z y te ln ik  p o tra f i w y o b ra ­
z ić  sobie bardzo  w ie le , m us i m ieć  Jednak 
w yznaczone  przez pisarza p u n k ty  o pa r­
c ia, ja k  w  d z ie c in ne j zabawce k ro p k i, 
k tó re  łączy  się l in ia m i,  b y  uzyskać po­
żądany ksz ta łt. T e j u m ie ję tn o śc i na razie  
P ie rzch a ła  w  s to p n iu  w ys ta rc z a ją c y m  n ie  
m a. Zaczyna on p ra w ie  ka żdy  ro zdz ia ł 
opisem , boda j n a jk ró ts z y m , co jes t na­
w e t sw ojego ro dza ju  m a n ie rą  (np. „S ło ń ­
ce zachodziło  czerw ono, zapow iada jąc  
w ia tr .  Tow arzysze  śp ieszy li się z w ie ­
cz o rn y m i czyn n o śc ia m i". — itd .), a m im o 
to  c z y tle n lk  n ie  u z y s k u je  obrazu an i 
m a ją tk u  żu raw ińsk ie g o , an i o k o lic z n e j 
w s i, an i W ro c ław ia , w  k tó ry m  p isa rz  do­
strzega oczym a G enow efy  po la n y  w odą  
b ru k , ta k s ó w k i i  lu d z i, n ieb iesko  -  żó łte  
tra m w a je  i  sprzedaw ców  lodów . A n i fo  
op is  an i p rzeżyc ie ; b a rd z ie j w ie , n iż  w i­
dz i. Schem atyzm  n ie k tó ry c h  postaci 
„D z ie w c z y n y "  n ie  polega na ty m , że są 
one „n a c ią g a n e "; p rzec iw n ie , n ic  n ie  ma 
w  książce z u ra b ia n ia  życ ia  na m od łę  
s loganów . B o h a te ro w ie  „D z ie w c z y n y "  
n ie  noszą p e ru k  an i d o ra b ia n ych  nosów , 
n ie  chodzą ró w n ie ż  na szczudłach n ie ­
u m ie ję tn ie  u k ry ty c h  pod spodn iam i, są 
za to  je d n a k  bezba rw n i, w y g lą d a ją  ja k  
fo to g ra fia  tęcz.y. Jest to  ró w n ie ż  w y n i­
k ie m  suchego Języka, Jak im  pos ługu je  
się  P ierzcha ła . T a k im  ję z y k ie m  n ie  m oż­
na  pow iedz ieć  n iczego w zrusza jącego do 
g łęb i, m ożna n im  co n a jw y ż e j m a rkow a ć  
k o n f l ik ty .  I  ty lk o  na jlepsze k re ac je  u k a ­
z u ją  spoza n iego swą tw a rz . M n ie j w y ­
ra z is te  ry s y  ten  n iepożądany m u ś lin  za­
c ie ra  c a łko w ic ie .

W raz z k o n f lik ta m i k la s o w y m i w k ra ­
cza ją  do „D z ie w c z y n y “  k o n f l ik ty  soc ja ­
lis tyczn e . Typow ość ty c h  k o n f lik tó w  Jest 
w a ru n k ie m  re a lizm u  ,,D ziew czyny^ ', k tó ­
r y  to ru je  sobie drogę  przez n ie p le w io n y  
b róg  schem atyzm u n a r ra c ji  i  obrazu, 
ubóstw a  i  m a r tw o ty  Języka. D la tego 
trzeba  Jak na jw cze śn ie j w skazać po­
czą tku ją ce m u  p isa rzo w i k ie ru n e k  jego 
da lsze j p racy .

A n d rz e j L a m

w  którym, nie trzeba dodawać, i#  
występuje antagonista W ładka, Fe­
lek.

N ic dziwnego, że kiedy W ładek 
dowiedział się o fig lu, jakiego mu 
spłatano, kiedy nie pomogło upo­
korzenie się i  prośba o danie jed ­
nak jak ie jś  ro li, postanawia się 
zemścić. A le  autorce nie starczyło 
już  fan taz ji na umotywowanie no­
wych prześladowań. Zemsta W ład­
ka, o k tóre j się w powieści gada 
w ie le  i  groźnie, okazuje się n iew in­
nym, sztubackim żartem Nasz 
przestępca do ro li Felka dopisał 
dwa śmieszne wierszyki. (Zęby 
chociaż, zaślepiony złością, sproia- 

‘ nował ja k i piękny, patetyczny 
tekst!) A le  nie, sztuczka nie straci­
ła  na tym  wcale, wszyscy przy jm u­
ją  omyłkę Felka ze śmiechem. O- 
czywiście wszyscy, z w yją tk iem  
„zdrowego ko lektyw u“  klasy V L  
C i biorą rzecz poważnie — zasta­
naw ia ją  się, czy nie w arto  by z 
ko le i urządzić bo jko tu Felka? A 
przede wszystkim z iście po licyjną 
chytrością tropią prawdziwego w i­
nowajcę i odkryw ają go z pomocą 
wychowawczyni, które j również na 
m yśl nie przyjdzie głupią sprawę 
umorzyć, jak w swoim czasie umo­
rzono o wiele poważniejszą sprawę 
kradzieży

Teraz następuje, ja k  ła tw o się 
domyślić bo jko t jeszcze potężniej­
szy od poprzedniego, nie trzeba do­
dawać że wbrew Makarence, któ­
ry  obstaje przy tym, że „należy u- 
ważać. by karv nie spadały la w i­
ną, jedna' za drugą“ . (J. w., str. 110).

Nie będę rozpisywać się o da l­
szym toku akcji, k tó re j wyn ik iem  
w" każdym razie jest to, że Władek, 
po znalezieniu nieszczęsnej k a rte l 
z albumu, zamiast wyjaśnić swoją 
pomyłkę. podejmuje ryzykow ny 
„w yczyn“ aby .wrócić wreszcie na 
siebie' uwagę i zaimponować swo­
im  kolegom Wszyscy w zakładzie 
po jego zniknięciu rozumują slusz- 
nie, że chłopiec albo uciekł, albo 
naraził się na niebezpieczeństwo. 
To w yw ołu je  zdenerwowanie, 
chłoocy maja pewne w yrzu ty su­
mienia, że w ostatnim czasie za 
mało na Władka zwracali uwagę. 
Nauczyciele żadnych zgoła nie ma­

ją  wyrzutów. Przy tym  an i wycho­
wawcy, ani ich pupile nie zdają się 
rozumieć, te  między wypadkiem  a 
stosowanym w  zakładzie systemem 
wychowawczym istnieje jak iś  awią-

Osoby, znające schemat tego ro ­
dzaju opowiastek, mogą się domy­
ślać, że W ładka ra tu je  „deus ex 
machina“ — wzorowy Felek. Chłop­
cy zaprzyjaźniają się i Władek przy­
staje wreszcie do grona kolegów.

O tym wszystkim , pisać tak  wiele 
może nie byłoby warto, gdyby nie 
następujące powody:

1) powieść została wydana, ma 
więc spełnić społeczną rolę.

2) autorka stara się w swojej p ra­
cy przeciwstawić mieszczańskiemu 
sentymentalizm owi właściwe, so­
cjalistyczne podejście do sprawy 
wychowania (np. w  „zakładzie 
S trzałkowskie j is tn ie je pełny samo­
rząd, jakby  karyka tu ra  urządzeń 
domów M akarenki). I  w  ten sposób 
swoje pomysły osłania autorka po­
zorem „radzieckiej pedagogiki“ .

Otóż od tych usiłowań trzeba się 
odciąć. Stworzona przez autorkę 
„wzorcowa grupa“  nie ma nic 
wspólnego z prawdziwym  młodzie­
żowym kolektywem, którego wzór 
spotykamy tak często w literatura® 
radzieckiej, z k tórym  możemy się 
zetknąć w  życiu.

Jak w idzie liśm y, książka w. 
Strzałkowskie j jaskrawo narusza 
przepisy M akarenki.

Wszystko to świadczy o tym , ze 
autorka powieści, która ma propa­
gować nowoczesną pedagogikę, nie 
zna klasyka te j nauki, którego 
przecież, zarówno jak  redaktor ksią­
żki, powinna była poznać.

Powieść „W yłamane w ro ta " jest 
jeszcze jednym  dowodem, że lite ­
ra tu ra  dla dzieci nie jest rzeczą ła­
twą, że i  tu operowanie schemata­
m i bez związania ich z życiem pro­
wadzi do popełniania nonsensów, 
do tworzenia h istoryjek, które, je­
żeli budaą jakieś uczucia, to uczu­
cia aku ra t przeciwne tym, jakie 
autor chciał wywołać. Sądzę, że 
książka ta powinna się stać dla l i ­
te ra tu ry  młodzieżowej sygnałem a-
larm owym .

Zofia Woźnicka

K O R E S P O N D E N C J A  U PRZYJACIÓŁ
O B O R A  C ZY O A L W A N O P L A S T Y K A t

T rz y  la ta  tem u, a w ię c  z w iosną  1950 
ro k u  zaczęłam pisać pow ieść „P o w ró t 
ka p ita n a  C zap li" , k tó ra  w iosną  1952 ro k u  
w ysz ła  z d ru k u , doczekaw szy się  w  lu ­
ty m  1953 ro k u  re cen z ji w  „N o w e j K u l­
tu rz e " , podp isane j przez Jana Józefa L ip ­
skiego. K ry ty k a  za in te resow a ł p ro b le m  — 
n ie  przeczę, bardzo w ażny — p o k o jo w e j 
p ra c y  żo łn ie rza . C h c ia łb y  on w id z ie ć  
książkę, o p racow u jącą  w y łą c z n ie  ta k i 
w ła śn ie  tem at, k tó rego  ro z w in ię c ie  w y ­
obraża sobie w  pew ie n  sp ec ja lny  spo­
sób. Uważa też, te  „ź ró d łe m  b a n a łu “  jes t 
„ iż  tru d n o  napisać dob rą  pow ieść n ie  
p rzed s taw ia ją c  m iło ś c i"  i  m a r tw i się, że 
„N u m a  w ycho d z i za P o m p iliu sza  b e l 
k o m p lik a c ji  ro zw o d o w ych “ . Je dn ym  s ło ­
w em , zam iast p isać o ty m , co je s t w  
książce, in te re su je  się w y łą czn ie  ty m , 
czego w  n ie j n ie  ma.

Celem  m o je j pow ieśc i b y ło  znaleźć a r­
ty s ty c z n y  w y ra z  d la  p rob le m ów , zw iąza­
n y c h  z ' gospodarką państw ow ą  ro ln ą . 
Obora, awans d o ja rk l,  k tó ra  od m arzeń  
o p ra c y  u rzędn icze j doc ie ra  w reszcie  po­
p rzez różne tru d n o śc i do św iadom e j, do­
b re j p ra c y  w e w ła sn ym  fachu , t r a k to ­
rzyśc i, pom oc żn iw n a  m a ry n a rz y , tru d n o ­
śc i zw iązane z b ra k ie m  o dp o w ie d n ich  
lu d z i na k ie ro w n ic z y c h  s tanow iskach, 
p łynność  m a te r ia łu  lud zk ie go , spraw a 
GS-ów, an tagon izm y dz ie ln ico w e  p rze ­
n ies ione  na n o w y  g ru n t, now a m ora lność, 
now a m iłość, now e ko leżeństw o  — to 
w szys tko  m ogło  zw róc ić  uwagę k ry ty k a , 
ty m  b a rd z ie j, że chociaż w ie le  naszych 
n o w y c h  pow ieśc i ro zg ryw a  się na te re ­
n ie  spó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h , żadna n ie  
za in te resow a ła  się sp e c y fik ą  PGR.

N ie  w ie m  dlaczego rzecz m a b yć  z a j­
m u ją ca  ty lk o  w te d y , k ie d y  jes t w a lk «  
m ięd zy  Czaplą a dyw e rsa n te m , k tó r y  
s to i na czele w y im a g in o w a n e j p rzez  k r y ­
ty k a  „ k l i k i  m ik o ła jc z y k o w s k ie j" .  Sądzę, 
że odg ryw a  tu  ro lę  a u to m atyzm  n łe  au­
to r k i ,  a le k ry ty k a , k tó ry ,  n ie  za in te reso­
w a n y  w  p o k o jo w e j p racy  ka p ita n a  1 po ­
w szedn im  pege row sk im  d n iu , szuka ra ­
czej m ocnych  a kcen tów  „ w a lk i  w rę c z " , 
« n ie  znając się na p ra c y  ro ln e j n ie  ro ­
zum ie , że w a lk a  naszych ro ln ik ó w  ro z ­
g ry w a  się n ie  ty le  na zebran iach, gdzie  
a u to rka  w  sposób schem a tyczny dem a­
s k u je  swego „w ro g a " , i le  w ła śn ie  na  
o w ych  n ie  obs ianych  p o le tka ch  owsa, n ie  
zaoranych  łą ka ch  1 w o k o ło  k ro w ic h  ogo­
nów .

N ie  to  w ię c  Jest ważne, czy Czaplę n a ­
z w ie m y  ka p ita n e m , czy „ t y lk o “  ks ięgo­
w y m  1 n aw e t n iew ażna Jest c h ron o lo ­
g ia ; po co m a ch ia w e liczn ie  d oszuk iw ać 
sie dw óch  w a rs tw  w  pow ieśc i, k tó re  ja ­
k o b y  m ia ły  n ie jednocześn ie  powstać? 
U pe w n ia m  k ry ty k a , że cała pow ieść p o ­
w s ta ła  podczas z im o w ych  m ies ięcy  1950 
ro k u , w  okres ie , k ie d y  pow ieść p ro d u k ­
c y jn a  św ięc iła  na jw ię ksze  tr iu m fy ,  a że 
Jest n ie ja k o  pogrobow cem  tego okresu , 
to  ju ż , ja k  w skazu je  harm o n o gra m  ks iąż­
k i,  n ie  a u to rk i w in a . A u to rk a  ba ła  się 
zdać wodze pew nem u psycho log izm ow i, 
do k tó re g o  ma sk łonnośc i i w yd a w a ło  je j  
się, że t r iu m f  a rty s ty c z n y  m us i ko n ie cz ­
n ie  b yć  re zu lta tem  p rze łam ania  samej 
sieb ie . S tad w ad y  pow ie śc i; n a d m ia r m a­
te r ia łu  rzeczowego, n a d m ia r zebrań, 1 
d w a  n ie ja k o  p u n k ty  k u lm in a c y jn e , k tó ­
re  nasunę ły k r y ty k o w i p rzypuszczen ia  
o dw óch okresach p isania. D ram a tyczn a  
s ta rc ie  C zapli z d y re k to re m  m n ie j w ię ­
ce j w  p o ło w ie  pow ieści b ie rze  sw o ją  d y ­
n a m ik ą  górę nad . da lszym i p e ry p e tia m i. 
C zv te !n ik , k tó ry  za c ie ka w ił się re z u lta ­
tem  tego s ta rc ia , n ie  zn a jd u je  d a le j żeru  
d la  sw o je j c iekaw ości, ta . ja s k ra w y m i 
b a rw a m i m alow ana scena n ie  je s t począ t-

SE PRAC S E K C JI P R O ZY  
P R ZY  Ł Ó D Z K IM  O D D Z. Z L P

S P O T K A N IE  Z M A R IĄ  JA R O C H O W S K Ą

16.IV na łó d z k ie j S e k c ji P ro zy  w y ­
s tąp iła  M . Ja rochow ska, k tó ra  o dczy ta ła  
dw a fra g m e n ty  sw o je j n ow e j — Jeszczs 
z n a jd u ją c e j się na w arsztac ie  — pow ie ­
ści o w si w spółczesnej.

Po o dczy ta n iu  p racy  a u to rka  w ysu ­
nę ła  trz y  p u n k ty  do d y s k u s ji: 1) zagad­
n ie n ie  dystansu w  s tosunku  do te m a tu  
na tle  jednoczesnego żądania c z y te ln i­
ka, aby p isa rz  u ja w n ia ł w  sw o ich  u tw o ­
ra ch  a k ty w n y  stosunek do rzeczyw is to ­
śc i; 2) zagadn ien ie  w zbogacenia zasobu 
dośw iadczeń (ko rzyśc i z w y ja zd ó w  w  
te ren  — sama a u to rka , znająca w ieś od  
daw na, spędziła ro k  w  sp ó łd z ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j w  charak te rze  prow adzące j 
ś w ie tlic ę ); 3) zagadn ien ie  p ro s to ty  a r ty ­
s tyczne j — n ie  re zygn u jące j jednocze­
śn ie  z bogactwa fo rm  i  ś rodków  w y ­
razu, ja k ie  d a je  tra d y c ja  lite ra c k a  — 
i  zw iązane z n ią  zagadn ien ie  do ta rc ia  
u tw o ru  n aw e t do n a jm n ie j oczytanego 
o d b io rcy .

D yskus ja  Jednak n ieco  odb ieg ła  od 
w y s u n ię ty c h  przez a u to rkę  p u n k tó w  w  
k ie ru n k u  o m ów ien ia  d aw nych  p o z y c ji 
a u to rk i,  a przede w s zys tk im  fragm en­
tó w  n ow e j pow ieśc i, k tó re  na ogół spo­
tk a ły  się z w ie lk im  uznaniem . Pod­
kreś lano  w a rto ś c io w y  h u m o r — n ieod ­
łączn y  przecież od a m b ic ji e p ick ich  — 
celność rysow an ia  postaci poprzez d ia ­
log , u m ie ję tność  pokazyw an ia  spraw  w  
sposób rea lis tyczn y , żyw y, budzący za­
in te re so w an ie  — d a le k i od schem aty­
zm u, k tó rego  je d n y m  z g łó w n ych  źró ­
de ł je s t m ała zna jom ość środow iska, bę­
dącego tem a tem  u tw o ru . A u to rk a  m. 
in . opow iedzia ła  zebranym  o „k a r to te ­
k a c h “ , ja k ie  za łożyła  d la  sw oich  boha­
te ró w . P oniew aż ilość rea liów  i  w iedzy 
o ludz iach  pow inna  z re gu ły  p rze k ra ­
czać to , co się da w yko rzys tać  w  da­
n y m  u tw orze  — w ysun ię to , naw iasowo, 
zagadn ien ie  s e le kc ji. ..

Zastrzeżenia b u d z iły  pew ne — n ie lic z ­
ne zresztą -  m e ta fo ry , budow ane z e le­
m e n tó w  obcych  p rzedstaw ianem u środo­
w is k u  i  w yob ra źn i boha te rów  pow ieści,

W d y s k u s ji za b ie ra li głos k o l. k o l. : 
A . D em kow ska, Z. Lo ren tzow a, Z, Pe- 
te rsow a, E. S łobodn ikow a, W ł. R ym k ie ­
w icz , J. C zarny, T . P ap ie r, J . M ilie r , 
L .  G o m o lie k l i  in .

T E M A T Y K A  W IE J S K A  W  SATYR ZE

T e m a tyka  w ie js k a  we w spółczesnej sa- 
y rze  w ciąż domaga się głębszego po-
ra k to w a n ia , nada l bow iem  Jest słabo 
eprezentowana, za rów no  ilośc iow o  ja k  

jakośc iow o. N ie k tó ry m  a u to rom  u tw o - 
ów  sa ty ryczn ych , m ó w ią cych  o ty c iu  
rrzeobrażającej się w si p o lsk ie j — b ra - 
:u je  jeszcze bezpośredn ie j znajom ości 
ego życ ia , ic h  je d y n y m  źród łem  lnsp i- 
a c ji je s t jakże  często le k tu ra  gazet 1 
'zasopism. D op ie ro  n iedaw no — spółdz. 
yydaw n . „C z y te ln ik “  za in ic jo w a ła  w y - 
lan ie  szeregu b roszurek  sa ty rycznych , 
>isanych w ierszem  i  prozą, pośw ięco- 
ly c h  p rob lem atyce  w ie js k ie j, a przede 
vszys tk im  spółdzie lczości p ro d u k c y jn e j, 
b roszury te  będą o b fic ie  ilu s trow ane .

D la tego  tom  „O b ra zkó w  i  szk iców " 
ro i B C hęcińskiego w zbu d z ił na po­
je d z e n iu  S e kc ji P rozy  z ».IV  szczegól- 
le  za in teresow anie . „O b ra z k i i  szkice 
l ie  są je d n o lite . N ajlepsze są u tw o ry  
> charakterze  sa ty rycznym . W te j g ru - 
ńe  zasługu ją  na uwagę zarów no poży­
te opa rte  na k o n k re tn y c h  zdarzeniach, 

[W  i  uogó ln ia jące . B łędam i au to rów  
n a d m ia r -  nieznośnego zwłaszcza w  

n a ły c h  fo rm a ch  p rozy  -  kom entarza  
Triautorskiego, często dość na iw nego ; 
rozw lekłość i  ck liw ość  w  opisach zw ła - 
»zeza k ra jo b ra zó w ; n ie rza d k i b ra k  tro -

^N a U e ^ z e ^ je d n a lc  fe lie to n y  1 hum o re ­
ski w y ró ż n ia ją  się dużą znajom ością 
Środowiska i  p ro b le m a ty k i w ie js k ie j, ży­
w ym  s ty lem  n a rra c ji,  u m ie ję tn y m  po­
s ług iwaniem  się p rzys ło w ia m i, hum orem  
I n ie k ie d y  połączoną z n im  -  dobrego 
»atunku — Iro n ią  ( ja k  np. w  hum o­
resce .Spalony adres“ , „Ś w ię te  m u­
szki 1 grzeszne p ien iądze“ ) oraz żyw ym

Dyskutanci zachęcali kol. C hęc ińsk ie ­
go do kontynuowania p racy  przede 
w szys tk im  nad  u tw o ra m i sa ty ryczn ym i.

k ła m  ale końcem  s e rii. N astępny m ocny 
a fe k t będzie  to  dop ie ro  śm ierć k a lk u la ­
to ra  na s tr. 225, a że te  d w ie  n a jja s k ra w ­
sze sceny n ie  są od sieb ie  w  żadnej za­
leżności, w ię c  ro zd z ie ra ła  kom pozyc ję .

Schem atyczna Jest postać p u łk o w n ik a , 
schem atyczna scena p rz y ja z d u  radz iec­
k ic h  gości. Sceny m iłosne  p o w in n y  b y ły  
b y ć  szerzej zarysow ane. L e k k o  zaznaczo­
ne m o ty w y , k tó re  od począ tku  zw iąza ły  
Czaplę z M arys ią , są w id o czn ie  p o d k re ­
ślone z b y t słabo, je ż e li rozw iązan ie  czy­
te ln ik a  zaskaku je . P rze łam an ie  t r u d ­
ności, na ja k ie  n a tra f ia ł ro zw ó j gospo­
dars tw a , idz ie  p raw dopodobn ie  z b y t ła ­
tw o , choć a u to rka  rozc iągnęła  a kc ję  na 
p ó łto ra  ro k u . Oto, w ed łu g  a u to rk i, słabe 
s tro n y  pow ieśc i, s tro n y  od k tó ry c h  m oż­
na  b y ło  i  trzeba  rozpocząć a tak.

K r y ty k  z a ła tw ił się też p a ru  s łow am i 
z p ozo s ta łym i m y m i pow ieśc iam i, żeby 
ja k  to  się m ó w i n ie  zostaw ić na m n ie  
suche j n it k i .  S ensacyjna 1 szp iegowska 
„A m e ry k a  szuka p ie c h u ra “  n ie  znalazła  
w  jego oczach ła s k i, gdyż „c h w y ta  i  h i-  
e to r ii sensacyjną  fa b u łę " . Czy k r y t y k  
zdaje  sobie spraw ę, czym  ró żn i się p o ­
w ieść h is to ryczn a  od sensacyjne j po ­
w ie śc i szp iegow skie j i  czy w  ogóle roz­
ró żn ia  sp ecy fikę  dz ia łó w  lite ra c k ic h ?  
W yd a je  m i się, że k ry ty k u ją c  pow ieść 
tego ty p u , n ie  na leża łoby d la  n ie j szukać 
p o k re w ie ń s tw a  „ z  w ysok iego  k o n ia " , 
a le  po p ros tu  p o rów nać  ją  z In n y m i po­
w ie śc ia m i w  te j sam ej dz iedz in ie  i  oce­
n ić , czy w nosi ona czy n ie  w nos i czegoś 
nowego i  w artośc iow ego  sw o ją  w łasną  
specyfiką?

Poniew aż m im o  to  „ ró ż n i się ona 
znacznie od  p rze d w o je n n ych  u tw o ró w  
a u to rk i" ,  ch c ia ła bym  n ie d y s k re tn i*  spy-
łoA •

1) Czy k r y ty k  c z y ts ł k tó rą k o lw ie k  *  
m o ic h  p rze d w o je n n ych  ks iążek 1 czy zna 
m o je  k s ią ż k i pow ojenne?

2) Jaki®* ma p rzygo tow a n ie  b y  ocen ić 
ks iążkę  o w s i, czy in te re so w a ł aię 
k o lw ie k  p ro b le m a ty k ą  w ie js k ą  w  ogóle 
*  pegerow ską w  szczególności?

3) c z y  m a choćby w  p rz y b liż e n iu  p o je ­
cie, czym  ró żn i się zootechn ika  od ga i- 
w a n o p la s tyk i?  _

„H e jte  dzieci, he jte  ho. 
n iech  nam  p o k ó j tzczęścle <fe*.

P raw da , Jakie to  p oe tyck ie  i  m ocne 
propagandowo?

Szkoda ty lk o , te  tw ó rc y  tego ro d z a ju  
p rze ró b e k  n ie  tę skn ią  do sław y, w szyst­
k ie  la u ry  za ta k ie  p rz e ró b k i pozostaw ia­
ją c  podp isanym  pod u tw o ra m i a u to rom .

K . I .  G a łczyńsk i

•N O P O W T Ą Z A L K A  W  L IT E R A T U R Z E  
I  W R O L N IC T W IE

C hc ia łb ym  się Jako p ra c o w n ik  P O M -u  
ustosunkow ać do fra g m e n tu  opow ieśc i 
f i lm o w e j „P o le  pszen icy“  M a r ii  Ja ro - 
ch ow sk ie j, zamieszczonego w  „ T ry b u ­
n ie  W o lnośc i“  n r  7 (423). P rzedysku tow a­
łe m  ten  fra g m e n t z p ra c o w n ik a m i i  u - 
in a liś m y  za słuszne zw róc ić  uwagę na 
Jego u s te rk i. Chodzi o aw a rię  snopo­
w ią z a łk i w s k u te k  w ro g ic h  m a c h in a c ji. 
B a rd z ie j p raw dopodobne jest, że w b ite  
w  z iem ię  sp ó łd z ie ln i żelazne p a lik i usz­
k o d z iły  p rzy rząd  tn ą cy  snopow iąza łk i, a 
n ie  — ja k  pisze a u to rka  —■ je j  s k rz y ­
d ła . M o to w id ło  sn opow iąza łk i tw o rzą  
przecież l is tw y  k i lk u c e n ty m e tro w e j g ru ­
bości. P a lik i żelazne m o g ły  uszkodzić  
p rzy rząd  tn ą c y ; kosę, m o g ły  zerw ać ta r -  
ganiec, m o g ły  p rze rw a ć  łań cu ch  napę­
dow y.

Następna sp raw a: p ra c u ją c y  ch ło p i 
zm o b iliz o w a n i przez spó łdz ie lców  pom o­
g li  sp ó łd z ie ln i w  żn iw ach . To dobrze  
— zacieśn iło  się w spó łżyc ie  g rom ady ze 
•p ó łd z ie łn ią . A le  ja k  to  m oż liw e , żeby 
p ó ł w s i pom agało sp ó łdz ie ln i, skoro  go­
spodarze In d y w id u a ln i m ie l i  ró w n ie ż  
w łasne żniwa?

W re po rta żu  Z o f i i  B y s trz y c k ie j „ L u ­
d z i d o b rych  Jest w ię c e j“  n ieszczęśli­
w y m  s fo rm u ło w a n ie m  je s t — „czyszczar­
ka  se le kc jo nu je  z ia rn o “ . W ję z y k u  p o l­
s k im  n ie  m a nazw y „czy^zcza łka “  na­
to m ia s t je s t czyszczalnia, w ia ln ia , m ły ­
n e k  itp .  „S e le k c ja “  to  zabieg h od o w la ­
n y  — n ie  czyszczenie zboża.

K o n s ta n ty  W ęgrzynow icz  
O lecko

W  S P R AW IE  N O T A T K I 
O F R A N C IS Z K U  K R A L U

» P R A W Y  ZA W O D O W E

je d e n  z ty g o d n ik ó w  k ra k o w s k ic h  ogło­
s ił osta tn io  m ó j w ie rsz  nap isany, a raczej 
n aszk icow any p rzed  parom a la ty .  W ie ra* 
p raw d o po d o bn ie  za w ie ruszy ł się w  tece 
re d a k c y jn e j. W  n a jle pszym  w y p a d k u  to  
b ru lio n  p o e ty c k i, p rz y  su row e j oceni# 
p ię k n y  p rz y k ła d  lite ra c k ie g o  b ra k o ró b - 
stw a. Z w y k łe  poczucie  p rzyzw o ito śc i n a ­
kazyw a ło  w  ta k im  w y p a d k u  zapytać ży ­
jącego autora, czy w  ogóle zgadza się na 
p u b lik a c ję  u tw o ru  odnalezionego w  re ­
d a k c y jn y m  a rc h iw u m . N ie  ż y je m y  prze­
cież w  czasach k ró lo w e j W ik to r i i,  k ie d y  
w ie rsz  o s to k ro tk a c h  bez żadnej szkody 
d la  au to ra  m ożna b y ło  d ru ko w a ć  w  te r ­
m in ie  d ow o ln ym . Ż y je m y  w  czasach a r­
tys tycznego  p rze ło m u , nasze ś ro d k i w y ­
razu  u lega ją  s ta łe j p rzem ia n ie .

In n y  ty g o d n ik , ty m  razem  w arszaw sk i, 
ró w n ie ż  m a ją c  w sze lk ie  m o ż liw ośc i po ­
rozum ie n ia  się ze m ną, o g łos ił w  osta t­
n ic h  tyg o d n ia ch  m ó j w ie rsz  s a ty ryczn y , 
gdzie p ie rw sza s tro fa  została c a łk o w ic ie  
a n ie u d o ln ie  p rze rob iona . A d iu s ta to r  je d ­
n a k  zapom n ia ł podpisać się pod sw o im  
dzie łem .

Jedno z w y d a w n ic tw , w zn a w ia ją c  m o ją  
p iosenkę d la  dz iec i, dop isa ło  na w łasną  
rę kę  re fre n , k tó r y  b rz m i:

W  num erze  14 (158) „N o w e j K u lt u r y “  
b 5 k w ie tn ia  1953 r .  um ieszczona została 
n o ta tk a  „50-ta  roczn ica  u rodz in  F ra n ­
ciszka K ra la “ . W  n o ta tce  te j um ieszczo­
no m ięd zy  in n y m i w iadom ość, że K ra l 
po  p ow ro c ie  z A m re y k i do k ra ju  c z y li 
do S ło w a c ji „zo s ta ł przez rząd sa na cy j­
n y  z w o ln io n y  z p ra c y  w  r .  1938“ . Czy aż 
ta k  dalece s ięga ły  w p ły w y  rządów  sana­
c y jn y c h  na S łow ację? Poza ty m  ty tu ł  
pow ieśc i K ra la  „C esta  za rubana“  podano 
fa łs z y w ie  Jako „Z a ru b a n a  cesta“  (w  ję ­
z y k u  s łow a ck im  ko le jn ość  um ieszczenia 
rze czow n ika  i  p rz y m io tn ik a  posiada sw o­
je  sem antyczne znaczenie), a ró w n ie  fa ł­
szyw ie  p rze tłum aczono  ten  ty tu ł  na p o l­
s k i:  oznacza on dosłow nie  n ie  „Z a g ro ­
dzona d rog a “  ja k  to  poda ł ob. P. I.  F. a le 
„Z a rą b a n a  d rog a “ , to  jes t zawalona pod­
c ię ty m i p n ia m i d rzew . A le  sko ro  się po ­
d a je  p o ls k i ty tu ł,  to  przede w s z y s tk im  
n a leża łoby  podać rzecz na jw ażn ie jszą , a 
m ian o w ic ie , że „C esta  za rubana“  b y ła  
prze łożona  na ję z y k  p o ls k i p rzez F e liksa  
G w iżdżą 1 w yda n a  pod ty tu łe m  „Z a k rę t 
pod R achow em ‘‘ ; m am  przed sobą w y ­
dan ie  Państw ow ego In s ty tu tu  W y d a w n i­
czego, W arszawa, 1951. Sporządzenie  no ­
ta tk i  o K ra lu  i  w y m ie n ie n ie  jego dz ie ł 
bez in fo rm a c ji o p o lsk ich  ty tu ła c h  ty c h  
d z ie ł i  p o lsk ich  w yda n iach  to  sw ojego 
ro d z a ju  o b ja w  b ra ko ró b s tw a  l ite ra c k ie ­
go. Jan R eychm an

Z  ¿ycia Z . L . P a

W yd a je  się ró w n ież , iż  a u to rem  p o w in -  P odkreś lono , iż  po trzeba  ta k ic h  „O a -
ń y  się za in teresow ać „ S z p ilk i“ , bow ie m  w ęd  o W arszaw ie“  je s t d la  m łodz ieży  
w spó łp raca  z p ism em  s a ty ryczn ym  bezsporna, 
p rzyśp ie szy ła b y  Jego do jrze w a n ie .

N A J B L IŻ S Z E  Z E B R A N IA  S E K C JI 
„G A W Ę D Y  O W A R S Z A W IE “  TW Ó R CZYCH  Z L P

N a Jednym  z zebrań H elena D u n in  
p rzed s taw iła  n ieukończony  jeszcze c y k l 
„G a w ę d  o W arszaw ie “  d la  doras ta jące j 
m łod z ieży . T e m a tyka  gaw ęd: daw na 
W arszawa na p rzestrzen i os ta tn ich  s tu ­
le c i do począ tku  w ie k u  X X , w  róż­
n y c h  p rze ja w a ch  życ ia ; ( te a tr, a rc h ite ­
k tu ra , sport, obycza je , ty p y  i  ty p k i,  
ks ięgarn ie ). R e fe re n t ko l. W yszo m irsk i 
o m ó w ił duży u ro k  ty c h  gawęd, p recy ­
z ję  w  opisie , dow c ip , p racow itość  a u to r­
k i  i  rzete lność w  zb ie ra n iu  m a te ria łó w . 
D ysku ta n c i, podobnie  ja k  i  p re legen t, 
zas ta n aw ia li się — uzna jąc w a lo ry  l ite ­
ra c k ie  u tw o ró w  — nad w artośc ią  po­
znaw czą c y k lu  i  dość zgodnie w ysu­
n ę li p os tu la t w yraźn ie jszego  uw zg lęd­
n ia n ia  tła  społeczno -  gospodarczego, k u  
czem u nastręczają  okaz ję  ju ż  naw et w y ­
b rane  przez a u to rk ę  te m a ty  gawęd.

Zarząd  W arszaw skiego O ddz ia łu  Z L P  
k o m u n ik u je , że n a jb liższe  zebran ia  s e k c ji 
tw ó rc z y c h  odbędą się: 

dn ia  5 m a ja  b r. we w to re k  o godz. 
17-ej, zebran ie  se k c ji p rzek ła d u . T e m a t: 
„U w a g i na m arg ines ie  p rzek ła d ów  B a l­
za ka “ . J. R ogozińsk i (zebran ie  o tw a rte ).

d n ia  7 m a ja  b r. w  czw a rte k  o godz. 
17-ej sekcja  s a ty ry : „P o k ło s ie  n a ra d y  sa­
ty r y k ó w “ . (Zebran ie  o tw a rte ).

dn ia  11 m a ja  b r. w  pon ie dz ia łe k  o godz. 
16-ej, sekc ja  p rozy . T e m a t: „P isa rze  w o ­
bec dzies ięc io lec ia  P o lsk i L u d o w e j“ , re ­
fe ra t T  D an iłow icza. (Zeb ran ie  o tw a rte ).

dn ia  12 m a ja  b r. w e w to re k  o godz. 
16-ej sekcja  d ram a tu . Zagadn ien ia  w arsz­
ta to w e  sz tu k  o p rob le m a tyce  współcze­
snej.

P Ł Y N I E  OKA
(Dokończenie ze str. 5-ej)

czyński broni jeszcze nie otrzyma­
li. W mowie Siekierzyckiego nie­
znaczne ty lko  akcenty rosyjskie)

SIE K IE R ZY C K I (salutuje z przy­
zwyczajenia całą dłonią): Czołem! 
(zmieszany przykłada dwa palce do 
furażerk i) Oj, trudno m i się przy­
zwyczaić... (powitania) Przychodzę 
po swoich chłopców. Marek, masz 
coś dla mnie?

K A W C Z Y fIS K I (z przekąsem): 
Kolega Bachleda przede wszystkim
0 was pamięta.

BACHLEDA: Pełny majdan ludzi 
już na ciebie czeka.

S IE K IE R ZY C K I: Majdan? A  co 
to takiego? Aha! Dawaj, Bachleda, 
dawaj... (w stronę Bukowskiego)
1 tego daj md też, zrobimy z niego 
żołnierza ja k  się patrzy, jak  malo­
wanie. Pójdziecie do mnie, obywa­
telu? Do pierwszego batalionu, 
pierwszego pułku, pierwszej dyw i­
zji? !

(Za oknami przechodzi grupa 
dziewcząt, z których każda niesie 
świeżo wyfasowany m undur, buty 
itp., n iekw re przywdziały już berety 
z orzełkami. Wśród nich Grażyna. 
Grażyna zobaczywszy W itolda przy­
staje na chwilę u okna i  pozdro­
w iwszy go skinieniem ręk i idzie z 
dziewczętami dalej)

...ot panny, co? Jedna śliczniejsza 
od drug ie j! A  tę co tu  zaglądała, za­
uważyliście? Co?

BACH LED A: Batalion E m ilii P la­
ter...

KAW CZYNSKI (półgłosem do Ba­
chledy): Temperament iście ułański. 
Zauważyliście, kolego Bachleda, ja ­
k ie  zadziwiające postępy w języku 
rob i porucznik Siekierzycki?

S IE K IE R ZY C KI (dosłyszał, do 
Bukowskiego): To wasza znajoma?

BUKOWSKI: Zona...
SIEKIE R ZY C KI: Żona. Aha. No 1 

jak? Pójdziecie do mego pierwsze­
go batalionu? Jutro dostaniecie już 
broń...

BUKOWSKI: Owszem, panie po­
ruczniku... tak jest!

BACH LED A: Co mówisz, Olek?!
Dają już broń?!

K A W C ZY Ń S K I: No. nareszcie!
S IE K IE R ZY C K I (zamyśla się): Ro­

zumiem was... (mówi półgłosem)
O broń i  orły narodowe

Prosimy cię P a n ie -- ..... ~ " n

O śmierć szczęśliwą na polu b itw y  
Prosimy cię Panie...

...to m i czytała matka, kiedy byłem  
jeszcze tak i mały. I  jeszcze dotąd 
w  moim domu, w  Omsku, całym i 
stronam i mówią ją na pamięć, (do 
Kawczyńskiego) Dlatego nie muszę 
teraz chodzić na kursy języka po l­
skiego. To on ocalił m i ojczystą mo­
wę...
...O grób dla kości naszych w  ziemi 
; naszej

Prosim y olę Panie,
O niepodległość, całość i  wolność 
; Ojczyzny naszej

Prosimy cię Panie... 
...pamiętasz to, M arku?

BACHLEDA (zmieszany): Kiedyś... 
gdzieś... to słyszałem...

KAW C ZY Ń S K I (z leciutką  ironią): 
Księgi Pielgrzymstwa...

BACHLEDA: Obywatelu Bukow­
ski, pójdziecie więc do piechoty, tak 
ja k  chcieliście... porucznik zabierze 
was...
(za oknami daleki śpiew kom panii 
ćwiczebnej)

Szumi dokoła las,
Czy to jawa, czy sen?
Co ci przypomina,
Co ci przypomina, 
w idok znajomy ten? 

...słyszycie Bukowski? To już nasza, 
nowa!

Żółty  w iślany piach, 
wioski słomiany dach, 
płynie, płynie Oka 
jak Wisła szeroka, 
ja k  Wisła głęboka... 

raz! dwa!
KONIEC I AKTU 

K u r t y n a

Leon Pasternak

nU B E D  H  R O C ZN IC Ą  U R O D Z IN  
M A JA K O W S K IE G O

1» czerwca b r. m ija  60 la t  od d n ia  u -  
ro d z in  W ło dz im ie rza  M a ja ko w sk ie g o . 
Z w ią ze k  P isarzy  R ad z ie ck ich  p o w o ła ł 
w  M o skw ie  specja lną  ko m is ję , k tó ra  za j­
m ie  się zo rgan izow an iem  jub ile u s z u . W  
sk ład  k o m is ji w eszli: K . S im onow  (prze­
w odn iczący), A . S u rkow , S. Szczipaczow, 
I .  A n is im o w , M . Isa ko w sk i, N . G rib a - 
czew, A . S o fronow , L . M a j akow ska  1 
in n i.  t

G łó w n y m  akcen tem  obchodów  Jub ile ­
u szow ych  będzie u roczys te  posiedzenie 
w  M oskw ie , pośw ięcone pam ięc i p oe ty . 
P onad to  w  lic z n y c h  m ias tach  i  os ied lach 
Z w ią z k u  R adzieckiego odbędą się w ie ­
czo ry  lite ra c k ie , w y s ta w y  i  o d czy ty  n *  
te m a t tw ó rczośc i M a ja ko w sk ie g o  o ra *  
ukażą  się f i lm y  d oku m e n ta rne  z jego 
życ ia . Szereg w y d a w n ic tw  p rz y g o to w u j*  
do d ru k u  w y b o ry  jeg o  u tw o ró w .

M osk ie w ska  „P ra w d a "  o p u b lik o w a ł*  
w  d n iu  14 k w ie tn ia  b r. a r ty k u ł s . r-.e - 
tro w a  p t. „O  naukow a w yda n ie  u tw o ró w  
M a ja ko w sk ie g o . W a r ty k u le  ty m  a u to r 
zw raca  uwagę, że w  n a jp e łn ie js z y m  z 
do tychczasow ych  w yd a ń  u tw o ró w  M a­
ja ko w sk ie g o , k tó re  ukaza ło  się w  la ta c h  
1939 — 1949 w  M o skw ie  nak ładem  „G o -  
e łit iz d a tu “  (12 tom ów ), z n a jd u je  się w ie ­
le  n ieśc is łośc i w  te ks ta ch  1 b łę d n y c h  
k o m e n ta rzy .

A u to r  a r ty k u łu  p od a je  lłczn e  p rz y k ła -  
d y  b łę d n ych  w e rs ji fra g m e n tó w  n ie k tó ­
ry c h  ze znanych  w ie rszy  p oe ty  o ra *  
•tw ie rd z a , że „k o m e n ta rz e  do p ie rw szych  
d w óch  to m ó w  d z ie ł M a ja ko w sk ie g o  
p rz e k s z ta łc iły  się w  p ropagandę fu tu ­
ry z m u " .

P le tro w  w  zakończen iu  swego a r ty k u łu  
itw ie rd z a  konieczność naukow ego  o p ra ­
cow an ia  i  o p u b lik o w a n ia  u tw o ró w  w ie l­
k iego  p oe ty  R e w o lu c ji.

t. i .

W A L N Y  Z J A Z D  P IS A R Z Y
B U Ł G A R S K IC H  v

D oro czn y  w a ln y  z jazd  p isa rzy  b u łg a r-
sk ic h  ro z p a trz y ł os iągn ięc ia  i  b ra k i l i ­
te ra tu ry  b u łg a rs k ie j od  czerwca 1951 
ro k u  po ro k  1953. S ekre ta rz  g en e ra ln y  
Z w ią z k u  L ite ra tó w  B u łg a rs k ic h  C h ris to  
R adew ski w  sw ym  re fe rac ie  o m ó w ił 
p racę  z w ią zku  oraz jego cz łonków .

O m a w ia jąc  duże — m im o  p ew n y c h  
b ra k ó w  — osiągn ięc ia  o rg a n iza cy jn e  
Z w ią zku , R adew ski p o d k re ś lił żyw y  u - 
d z ia ł p isa rzy  b u łg a rsk ich  w  akc ja ch  po­
lity c z n y c h , ja k  m . in . z o rg a n izo w a n i*  
przeszło  s tu  im p re z  l ite ra c k ic h , z k tó ­
ry c h  w iększość pośw ięcona b y ła  w a lce
0 p o k ć j.

W okres ie  m ięd zy  dw om a w a ln y m i 
z jazd a m i zorgan izow ano trz y  p lena rne  
zebran ia  dyskusy jn e , pośw ięcone s p ła ­
w om  d ram a tu , p o e z ji i  l i t e ia tu r y  d ia  
dz iec i. Duże za in te resow an ie  w ,  „u la ta  
d yskus ja  na te m a t k r y ty k i  l ite .a c k ie j,  
szczególnie w  zw ią zku  z n ies łusznym  
po tę p ie n ie m  ide o w ych  1 a rty s ty c z n y c h  
w a rto śc i pow ieśc i D . D ym ow a „ T y to ń " .  
W  n a jb liż s z y m  czasie odbędzie się na 
w ie lk ą  skalę z a k ro jo n a  dyskus ja  nad  
tw ó rczośc ią  współczesnych p isa rzy  z la t  
1951—1952. W o kres ie  ty m  lite ra tu ra  
b u łg a rską  osiągnęła n iem a łe  sukcesy. 
S ied m iu  p isarzom  przyznano nagrodę 
im . D y m itro w a . Te m a ty  tak ie , ja k  b u ­
d o w n ic tw o  socja lis tyczne, w a lka  o po­
k ó j i  p rz y ja ź ń  bu łga rsko-rac iz iecka  co­
ra z  częściej w y s tę p u ją  w  u tw o ra ch  l i ­
te ra c k ic h .

Po d y s k u s ji nad re fe ra te m  w ysun ię to
1 uchw a lono  szereg w n io skó w , o kreś la ­
ją c y c h  zadanią d ia  Zarządu Z w ią z k u  
L ite ra tó w  B u łg a rs k ic h  na  na jb liższą  
p rzyszłość. Zadania  te  »prow adza ją  się 
g łó w n ie  do: czuw an ia  nad s ta łym  ideo­
w y m  i  p o lity c z n y m  ro w o ja m  lite ra tó w , 
dban ia  , o tw órcze  ko rzys ta n ie  z dośw iad­
czeń ra dz ie ck ich  p rzy  k o rzys ta n iu  z 
t r a d y c ji  na ro d o w e j, w ysun ię to  Jako 
g łó w n y  te m a t w  p racy  p isarzy b u łg a r­
sk ich  w a lkę  o p o k ó j o raz odzw ie rc ie ­
d la n ie  współczesnego życ ia  k lasy  ro b o t­
n icze j.

Na zakończen ie  Z ja zd u  dokonano w y ­
b o ru  now ego p re z y d iu m  Z w ią z k u  L i ­
te ra tó w  B u łg a rsk ich .

I
R A D A  L IT E R A C K A  N A  W ĘG RZECH

N a W ęgrzech pow sta ła  Rada L ite ra ­
cka , k tó ra  dz ia ła lność swą będzie ko ­
o rd y n o w a ć  z pracą w y d z ia łu  l ite ra tu ry  
m in is te rs tw a  ośw ia ty . W sk ład  je j  w e­
s z li: w ic e m in is te r o św ia ty , d y je k .o r
w y d z ia łu  l ite ra tu ry  m in is te rs tw a  ośw ia­
ty  oraz w ie lu  w y b itn y c h  p isa rzy , poe­
tó w , k ry ty k ó w  i  h is to ry k ó w  l i te r a tu iy ,  
m  in . Z e lk  Z o lta n , Sandor K a lm a n  i  
S andor E id e i. Rada L ite ra c k a  ma za 
zadan ie: ś ledzić współczesną tw órczość 
lite ra c k ą , pom agać tw ó rczą  k r y ty k ą  l i ­
te ra to m , a zwłaszcza d eb iu ta n to m  w  
ic h  p racy. Na p ie rw szych  posiedzeniach 
R ady L ite ra c k ie j om ów iono  książkę L e - 
h e la  Szeberćnye ‘go pt. „S iedem  d n i“ # 
z b ió r  now e l o w ę g ie rsk ie j N ow e j H u­
c ie  — Sta.Linava.ros A ndrasa  Sandora i  
pow ieść  m łodz ieżow ą B . P a ło  ta i ‘o w e j, ,

dc.

S P R O S TO W A N IA

W num erze  16 „N o w e j K u ltu r y “  uka ­
za ł się a r ty k u ł p ió ra  W. L u b o w cew a  
p t. :  „W  M uzeum  M a ja ko w sk ie g o “ .

W y ja śn ia m y, że a u to r tego a r ty k u łu  
n ie  je s t d y re k to re m , lecz le k to re m  M u ­
zeum P aństw ow ego im . M a ja ko w sk ie g o  
w  M oskw ie .

D o w ie rsza  m ojego  p t. „G o e th e “ , d ru ­
kow anego  w  num erze  17/161 „N o w e j K u l­
t u r y “ , w k ra d ło  się k i lk a  b łędów . W 
w ie rszu  21-ym od g ó ry  w y d ru k o w a n o : 
„W  W eim arze  ta jn y c h  radców  1 g o tyc ­
k ic h  ok ien , skąp iących  ludz iom  św ia ta  — 
p o w in n o  b yć : „W  W eim arze  ta jn y c h  ra d ­
ców  i  g o ty c k ic h  o k ien , skąp iących  lu ­
dz iom  św ia tła .

W o s ta tn im  d w u w ie rszu  w y d ru k o w a ­
n o : „ A  słow o — posąg, z im no  św iecące 
i  b ia ło , p rzem ie n i słow o  — w  w a lkę , sło­
w o  w  k re w  i  c ia ło “ , pow inno  zaś być : 
„  A  s łowo — posąg, z im no  św iecące 
i  b ia ło , p rzem ien i w  słow o  — w alkę , 
w  słow o — k re w  i  c ia ło “ .

W ło d z im ie rz  S ło b o d n lk

PIERWSZA
KONFERENCJA

METODOLOGICZNA
HISTORYKÓW

POLSKICH
P rze m ów ien ia  — re fe ra ty  — 

d yskus ja

pośw ięcone zagadn ien iom  m e tcdo lo  
g icznym . p ec iodyzac ji h is to r ii P o lski 
i p rocesow i h is to ryczn e m u  w epoce 

fe u d a llżm u .
t. I,  Str. 538 z ł 25.60
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P A L E

Z Piazza Venezia do Teatro 
delle A r t i nie było ła tw o 
dostać się w  styczniowy 
dzień 1951 roku. N iespokoj­
ny tłum  w ypełn ia ł szczel­
nie wąską via del Corso, 

gęstniał na Piazza Colonna, suną) 
zwartą masą przez Tritone. Tuta j 
napotkawszy nieprzebytą przeszkodę 
w racał w  dół, wtłaczany w wąskie 
boczne przecznice, skąd przedzierał 
się później ku głównym  arteriom  
miasta. Cały Rzym wyglądał ja k  
obóz bohaterskiej a rm ii — otoczony 
szańcami wroga.

Panujący na ulicach nastró j zda­
w a ł się nie wyw ierać żadnego w p ły ­
w u na małego M aria. Siedział on 
pod ścianą domu w  którym  umieściło 
się k ino  „M odem issim o“  i m alował 
kolorową kredą, wprost na płytach 
chodnika, obraz madonny Santa 
M aria. M ia ła smagłą, pociągłą twarz 
A rabk i, w ie lk ie  podłużne czarne oczy 
i  s tró j utkany z . drogocennych ka­
m ieni. Uboga madonna nie znala­
złaby uznania w  oczach mieszczu­
chów. Do leżącej w  pobliżu czapki 
padały zrzadka drobne, błyszczące 
monety.

Chłopiec opuszczał zazwyczaj swe 
stanowisko z nastaniem zmroku, 
k iedy w  zmęczonych oczach zlewały 
m u się ju ż  w  szarą mgłę kon tu ry  i  
barwy. Teraz rozpoczynało się dzie­
ło  zniszczenia. Nogi przechodzących 
ludzi ścierały nieświadomie w ielo­
kształtne k le jno ty, sunęły obojętnie 
po twarzy madonny, tw orzy ły  kolo­
rowe smugi wokół je j mknącej po­
staci. O świcie mocne strug i wody i  
b ło tny py ł u liczny dopełniały zagła­
dy.

IVfario przychodzi co dzień o te j 
samej godzinie i co dzień od nowa 
rozpoczyna swój trud. Takich ja k  
on „a rtys tów “  jest w Rzymie i we 
Włoszech w ielu. Pozbawieni pomocy, 
m arnu ją  on i swe ta lenty w  pół-że- 
braczym zawodzie, stając się w ido­
m ym  aktem oskarżenia ustro ju. O- 
skarżenie to  podejm ują i  w ypow ia­
da ją ze szczególną mocą postępowi 
p lastycy włoscy.

M alarstw o realistyczne jest nie­
bezpieczne dla rządzących sfer Za­
chodu, ma ono bowiem tę przewagę 
nad innym i dziedzinami sztuki, że 
może bezpośrednio oddziaływać na 
odbiorcę. Narodziny obrazu nie są 
uzależnione, tak  ja k  narodziny f i l ­
mu, od m ilionow ych kredytów . Nie 
potrzebuje on tak  ja k  książka, szu­
kać łaskawego wydawcy. Obraz 
znajdzie zawsze dla  siebie trybunę.
Przyciągnie w  bramę domu cieka­
wego przechodnia, zwróci uwagę t łu ­
m u płynącego pasażem, przemówi 
do robotników  zebranych w  Izbie 
Pracy, narzuci swój problem by­
walcom dorocznych wystaw. Rzecz 
prósta, nie każdy obraz, ty lko  ta k i., 
k tó ry  zdoła wyrazić sprawy na jis to t­
niejsze, tak i który, ukaże prawdzi­
w y, niesfałszowany kszta łt św iata 
>— obraz realistyczny.

Spontaniczna p ierwotnie opozycja 
m alarzy _ realistów przeciwko ustro­
jo w i przekształciła się z biegiem la t 
w  zdecydowaną, konsekwentną wo­
lę  w a lk i, w a lk i, które j narzędziem 
m ia ła  być sztuka. Droga nie była 
ła tw a. Postępowi tw órcy m usieli za­
dać sobie w  pierwszym okresie po­
ważny trud  przełamania naleciałości 
form alistycznych, w yn ik łych  z błęd­
nego mniemania, że odrodzenie sztu­
k i w inno pozostawać w  ścisłym 
związku z zarzuceniem wszystkich 
dotychczas znanych sposobów w ypo­
w iedzi plastycznej. Zajęciu właści­
w e j postawy nie sprzy ja ł b rak od­
powiedniego doświadczenia oraz fak t 
w p ływ u , ja k i w yw ie ra ły  inne szkoły 
m alarskie na kształtowanie k lim atu  
artystycznego la t powojennych.

Intensywne w ys iłk i podjęte w  o- 
kresie 1948 — 1950 doprowadziły

JADWI GA PASENKIEWICZ

TA I P R Z E M O C
nych do usunięcia plastyków będą­
cych gośćmi poszczególnych chłopów, 
m iejscowi przedstawiciele rządu w y ­
dali zakaz kupowania nowopowsta­
łych dzieł. Lud w łoski stanął jednak 
w obronię swych artystów. Obradują­
cy w tym  czasie Kongres robotników 
rolnych i chłopów spontanicznie za­
deklarował sumę pół m iliona liró w  
na nagrody dla  szykanowanych ma­
larzy oraz w ystaw ił ich prace w  prze­
stronnych podcieniach Palazzo dei 
Priori.

Na jesiennym Biennale w  Wenecji 
sztuka realistyczna zajęła czołowe 
miejsce. Stało się to nie ty lk o  wbrew 
zamierzeniom ale i  usilnym  stara­
niom organizatorów, którzy opraco­
w a li cały plan zmierzający do usu­
nięcia w cień postępowej twórczości. 
W intencjach „czynników  decydują­
cych“  leżało zrobienie przeglądu po­
wojennego dorobku plastycznego, 
przy zachowaniu uprzyw ile jowanej 
pozycji form alistów  należących do 
tak  zwanej „średnie j generacji“ . 
Środkiem natomiast um ożliw ia jącym  
przeprowadzenie te j koncepcji m ia ł 
się stać regulam in określający, że 
udział w  wystaw ie mogą wziąć ty lko  
c i spośród plastyków, którzy dosta­
ną im ienne zaproszenia. P rzyjęta za­
sada zwolniła kie row nictw o od tra ­
dycyjnego obowiązku ogłaszania kon­
kursu oraz pozwoliła zbudować ta ­
mę przeciwko naporowi nowych, ży­
wotnych sił. W konsekwencji, zra- 
dykalizowane grupy m łodych m ala­
rzy postępowych w ogóle nie zostały 
dopuszczone do wypowiedzenia się. 
Tak się stało z utalentowanym  i  
bardzo cenionym w  kołach antyre- 
akcyjnych plastykiem Testamanti, 
oraz z innym i: Fum agalli, Ramponi, 
M otti, N a tili itp.

Nie mogło jednak być mowy o u- 
rządzeniu Biennale bez udziału a rty ­
stów tej m iary co Renato Guttuso, 
Giuseppe Zigaina, Arm ando Pizzina. 
to, Gabriele Mucchi, Toni Zancanaro, 
Piero M artina, Migneco czy Purifica- 
to. Zaproszeni do wzięcia udziału w 
wystaw ie, pokazali oni poprzez swe 
obrazy W łochy przemilczane przez 
reakcję. Te Włochy, w  któ rych  chio- 
pi są mordowani za walkę o należną 
im  ziemię ((Purificato), pozbawiani 
pracy i prawa do życia (Zigaina), w y . 
zyskiwani przez feudalnych możno- 
w ładców rolnych (Zancanaro) lub 
posyłani na obce im  pola w a lk i, a 
których w racają inw alidam i (G uttu­
so). K ra j dław iony przez wyzysk klas 
uprzyw ilejowanych, w  których nawet 
tradycje wolnościowe są systema­
tycznie zasypywane popiołem k łam ­
stwa (Guttuso).

W raz z grupą m alarzy realistycz­
nych do starych sal pałacu wenec­
kiego w targnęła prawda. Przyćm iła 
ona sztuczne zdobycze form alistów  i 
okry ła  ostateczną śmiesznością an-
strakc jon iżm l...'Narzuciła ' natomiast'
z sugestywną mocą obraz dzisiej- * 1 
szych dni, przed którego jaskrawą 
wyrazistością ucieka cportunistyczna 
in te ligencja mieszczańskiego świata. 
Ten w ie lk i, należny sukces, zapew­
n iło  postępowemu m alarstwu wysu­
nięcie problem atyki pracy i  w a lk i, 
związanie sztuki z niefałszowanym, 
niekłam anym  życiem chłopów i  ro ­
botników , przepojenie je j mocną kla­
sową treścią, k tóra pozwala rozw ią­
zać każdą sprawę z właściwej płasz­
czyzny światopoglądowej. Twierdze­
nie, że m alarstwo to osiągnęło już  
postawione przed sobą cele byłoby 
optymizmem zbyt daleko posunię­
tym . N iem niej jednak można powie­
dzieć, że w  drodze ku w ie lk ie j sztu­
ce realizmu, szkolą włoska zrobiła 
bardzo poważny, konsekwentny i 
świadomy k ro k  naprzód. Że stała się 
ona wyrazic ie lką dążeń wolnościo­
wych narodu, jego w a lk i o pokój i 
jego nadziei.
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stopniowo do sform ułowania nowego, 
realistycznego języka malarskiego, 
języka, k tó ry  nie jest i nie może 
być stosowany mechanicznie, po­
przedzając lub zastępując w łaściwy 
akt twórczy. Jego cechy to zrozu­
miałość, powszechność, prawdzi­
wość w sensie ludzkim , historycz­
nym i społecznym.

Dzięki temu stanowisku postępo­
wych malarzy włoskich realizm za­
ją ł samodzielne, dominujące miejsce 
we współczesnej plastyce włoskiej. 
Dzieła ich sta ły się osiągnięciem 
tym  poważniejszym, że związanym 
z nadziejami całego narodu i z iego 
nową kształtującą się poprzez walkę 
klasową przyszłością.

Szary człowiek u licy jest w ra ż li­
w y  na prawdę. Umie ją  wyczytać z 
obrazów. Z twarzy guttusowego „że­
braka proszącego o jałm użnę“ , ze 
„zgromadzenia robotników  dn iów ko­
w ych“  uwiecznionego pędzlem Zigai- 
ny, z pochylonych sylwetek „starych 
robotnic z pól ryżowych“  rysowa­
nych przez Zancanaro, a także z ob­
wieszonej k le jnotam i madonny m a­
lowanej przez M aria  na chodniku.

A ldo Borgonzioni 
Roznosieici wody

Tego styczniowego dnia chłopiec 
nie skończył swego „dzie ła“ . Ostre 
okrzyk i tłum ów  j w arkot pancernych 
po licyjnych samochodów poderwały 
go z miejsca. Włosi m anifestow ali 
przeciw wizycie Eisenhowera. M ario 
wdrapał się na kiosk z gazetami, 
wsparty o szeroką kolumnę. I  nagle, 
jakby  zrozumiawszy wszystko, chło­
piec w łączył swój cienki, rozpaczli­
w y  falset w  huk tłum ów  „m io  padre 
e m orto  — mój ojciec nie żyje, m ój 
ojciec zginął na w o jn ie !“ . Trzym ając 
się oburącz kolum ny, M ario  krzyczał 
w  zapamiętaniu, nie widząc wokół 
siebie ludzi, nie słysząc wtórującego 
mu wołania miasta.

Demonstranci cofa li się przez ga­
le rię  przy Piazza Colonna. Przy T r i­
tone rozsypywali się na małe grupki, 
by gdzieś dale j znowu wezbrać żyw io­
łowym  potokiem. Część manifestan­
tów  zmierzała ku via Veneto, do Tea­
tro  della A rti, gdzie staraniem demo­
kratycznych działaczy k u ltu ry  w  
dn iu przyjazdu Eisenhowera do Rzy­
mu m ia ło nastąpić otwarcie wystawy

„Sztuka przeciw barbarzyństwu“ . 
Nadesłane rzeźby, obrazy i g ra fik i 
przedstawiały okrucieństwa m in io­
nej w o jny oraz demaskowały anty- 
pokojowy charakter amerykańskich 
poczynań.

Napływające tłum y spotkał zawód. 
Przy zamkniętej bramie stał zwarty 
rząd po licyjnych m undurów, a o 
twarzy buldoga człowiek, w  cyw ilu, 
w o ła ł: „Proszę się rozejść! O twarcie 
wystawy zostało odwołane“ . B yło  w i­
doczne, że rząd ze względów politycz­
nych nie chciał dopuścić do głosu 
sztuki walczącej o pokój. M iasta w 
płomieniach, m atk i z niemowlętam i 
w ramionach rozszarpywane przez 
szrapnele, ulice pokryte stosami t ru ­
pów i ostatni żołnierz piszący stygną­
cą ręką słowo „po kó j“  — to nie by­
ły  sprawy, o . których należało przy­
pominać w  c h w ili podpisywania no­
wych umów wojennych.

Na wystawę „Sztuka przeciw bar­
barzyństwu“  złożyły się prace 60 
plastyków  włoskich. Została ona po­
święcona „tym  wszystkim, którzy we 
Włoszech i  na całym  świecie walczą 
ofiarn ie, by obronić wolność, nieza­
wisłość i pokój“ .

W kład artystów  w łoskich w  dzie­
ło  obrony pokoju, to płótna w strzą­
sające swą tragiczną wymową, 
płótna mówiące o tym, że ludy nie 
zgodzą się być o fia ram i barbarzyń­
stwa, a naród w ioski po tra fi zająć 
solidarną z n im i postawę.

A le rząd posunął się w  prześlado­
waniach jeszcze dalej. Pociągnięto 
m ianowicie do odpowiedzialności są- ' 
dowej takich m alarzy ja k  Guttuso, 
Renzo Vespigna.ni, A ldo N a tili, Pao- 
lo  Ricci i  M ario  Penelope za to, że 
pozwolili na reprodukowanie w  pra­
sie tych prac, które znalazły się na 
wystawie. Podobny los spotkał 
dziennikarzy z pism postępowych, 
tych co współdzia łali w  opub liko­
waniu inkrym inow anych dzieł oraz 
a rtyku łów  potępiających stanowisko 
rządu.

W momencie otwarcia w  Warsza­
w ie  wystawy g ra fik i w łoskie j t j.  w 
marcu 1953 r. w  Rzymie toczył się 
proces przeciwko Guttuso i innym .

Okres dwóch la t, jak ie  dz ie liły  o- 
skarżenie od wyroku, nie został przez 
chadecję włoską „zm arnowany“ . 
W alka przeciwko postępowej rea li­
stycznej sztuce rozgorzała w  tym  
czasie na wszystkich frontach. W ła­
dze postaw iły przed sobą, ja ko  
główne zadanie, sprawę przecięcia 
kon taktu m alarzy z codziennym ży­
ciem narodu, poprzez un iem ożliw ie­
nie im  swobodnej pracy w  terenie. 
K iedy więc 50 plastyków zaproszo­
nych przez chłopów przybyło na te­
ren U m brii, miejscowe „czynn ik i“  
w pad ły w  stan nerwowej gorączki. 
W Spoleto, Um bertite, Castiglione i 
Gubbio zarządzono ostre pogotowie.’ 
W łaściciele ziemscy obawiając się 
rozgłoszenia prawdy o panujących 
w ich m ajątkach stosunkach zabro­
n il i malarzom wstępu na prywatne 
tereny. Policja natomiast czyniła 
starania, aby usunąć ich z okręgu. 
Ze szczególnymi szykanami spotka­
l i  się Treccani i Zancanaro, znani 
całemu św iatu ze swych realistycz­
nych płócien, N a tili i  m alarka Za- 
rian, którą  poddano wielogodzinnym 
przesłuchaniom i  uciążliwej - osobi­
stej rew iz ji.

W brew tym  w ysiłkom  obrazy a r­
tystów  przedstawiają zniszczone 
przez słońce i nędzę postacie pracu­
jących na ro li chłopów, sczerniałe 
od dym u izby z kam iennym i palenis­
kam i, wiszące nad ogniskiem kocio łk i 
z garścią m ąki kukurydzianej — je ­
dynego pożywienia. Ożyły na obra­
zach dzieci o wpadniętych oczach i 
w ie lk ich  brzuchach, kobiety o tw a­
rzach męczennic z apatycznymi ru ­
chami skazańców.

Nie mając żadnych podstaw praw -

Domenico Purifica to
Ranny wieśniak niesiony przez towarzyszy

ZACHÓ D  W NASZYCH OCZACH

G łos a m e ry k a ń s k ie g o  B oga, 
c z y l i  re L ig ia  w  h o lly w o o d z k im  w y d a n iu

statn im  „ osiągnięciem"  sko­
m ercjalizowanej propagandy 
re lig ii w  USA było wydanie  

Starego i  Nowego Testamentu w  
fo rm ie  comicsów. W dziedzinie f i l ­
m owej sensację stanowi f ilm  — 
„G łos, którego oczekujecie“ .

A kc ja  f ilm u  toczy się w  m ałym  
miasteczku prow incjonalnym . Bo­
haterem jest robo tn ik  o lew icowych  
poglądach.

Treść: robo tn ik  narzeka, że ile  
m u się powodzi, że m usi ciężko pra­
cować kiedy in n i n ic  nie robią, a 
do lary same kapią im  do kieszeni; 
nie słucha sąsiada — staruszka o- 
grodn ika  — co to choć sam bidę 
klepie, wie, iż  to d l a  o j c z y ­
z n y .  A  nawet jeszcze gorzej. 
Nasz bohater nie w ierzy. Po prostu  
ateista.

A  jednak Bóg (am erykański) pa­
m ięta o biednym  H a rrym  z małego 
miasteczka. Pewnego dnia teściowa 
Harrego, urocza zdziecinniała sta­
ruszka słyszy głos Boga (am erykań­
skiego) wzywającego narody do po­
ku ty  i  w ypełn ian ia  przykazań (ame­
rykańskich). Nie przypadkowo na­
w iasy przypom inają, że bóg jest a- 
m erykański. Jako ta k i jest on bo­
w iem  odpowiednio unowocześniony, 
zmechanizowany rzec można, i  
przem awia do w iernych przez radio  
niebiańskie, ja kby  odpowiednik  
„G łosu A m e ryk i“ .

Boski głos przez rad io słyszy te­
ściowa, potem żona, potem synek 
m ałole tn i. H a rry  nie. (A  to uparty  
komunista.’). Słyszy cała Ameryka, 
A fryka , Europa, A ustra lia  (Azja, 
niepoprawna ze sw ym i rucham i w o l­
nościowym i została ukarana przez 
reżysera — nie pozwolono je j s łu­
chać), a H a rry  w ierzyć nie chce! 
Wtedy przychodzi na upartego H a r­
rego kara. H a rry  wpada w  nałóg 
straszliwego pijaństw a, n ic nie rob i 
ty lk o  zapija się w  knajp ie z podej­
rzanym  (agenturalnie i  antyam ery- 
kańsko) typem. Zona błaga, teścio­
wa płacze, a H a rry  nic (wiadomo  —

ateista!) Dopiero kiedy spity ja k  be­
la przychodzi do domu nad ranem
i  tarza się rozpustnie po podłodze, 
ukochanemu nieletniem u synkow i 
nerw y nie w ytrzym u ją , ucieka spod 
opieki ojca — wywrotowca. H a rry  
bud%i się z katzem. Ukochanego 
synka nie ma. — „Gdzie jesteś syn­
k u !!!“  (najdram atyczniejszy mo­
m ent film u ). Biegnie przed siebie na 
oślep, biega całą noc wokoło m ia­
steczka (na szczęście miasteczko jest 
małe), szuka, szuka, podczas kiedy  
synek spokojnie buduje modele la­
tających superfortec u patriotyczne-, 
go sąsiada ogrodnika. W końcu po 
d łu ż s z y c h p rz e ż y c ia c h  psychićz- 
nych H a rry  odnajduje syna. Jest 
ju ż  oduczony od p ijaństwa, kocha 
żonę i  inne domowe meble na ra ty  
ze szczególnym uwzględnieniem  ra ­
dia. Szczęście panuje w  m ałym  
drewnianym  prow incjona lnym  dom- 
ku. H a rry  uw ie rzy ł w  głos (przez 
radio) boga (amerykańskiego).

Jak in fo rm u ją  prospekty f irm  a- 
m erykańskich w  trakcie p ro du kc ji 
znajduje się szereg następnych f i l ­
mów o tematyce „re lig ijn e j“ . A kc ja  
propagandowa za odrodzeniem du­
cha chrześcijaństwa w  USA nie mo­
że zapominać o film ie  — wypróbo­
wanym  środku reklam y, szczególnie 
je ś li producenci mogą na propago­
w an iu  amerykańskiego Boga nieźle 
zarobić. A  ponieważ am erykańska 
pub lika  przyzwyczajona jest do ob­
rzędów wK sty lu  Coca-Coli, przeto i  
w film ie  Bóg reklam owany jest ja k  
pasta do zębów („W spaniale czyści 
i  odświeża zapachem m ię ty każdą 
zakamieniałą duszę!“ ).

Wszystko po to, aby w  epilogu, 
tak  ja k  na film ie  „G łos, którego o- 
czekujecie“ , osiągnąć tradycy jny  re­
zu lta t: wmówić, że szczęście leży w  
pokornym  akceptowaniu istniejące­
go porządku, grzeszników czeka ka­
ra, Bóg o każdym robaczku pamię­
ta, szanujcie w ięc am erykańskie  
przykazania m oralności drobnomie- 
szczańskiej! Stefan Kozicki

O ś ro d k ie m  za in te re so w a ­
n ia  p rasy  za cho d n ie j w  
c iągu  o s ta tn ic h  tyg o d n j*  
je s t  spraw a re m il i ta ry z a -  
c j i  N ie m ie c  zach., n a j­
p ie rw  u c h w a lo n e j przez 
B u ndes tag  (S e jm ), p o te m  
o d ro czo n e j p rzez B undes­
r a t  (S enat). Z  tą  a k c ją  
p o lity c z n ą  w iąże  się w iz y ­
ta  A d e na u e ra  w  U S A , ro z ­
d m u ch a n a  przez prasę a- 
m e ry k a ń s k ą , ja k o  „ n a j ­
w ię ksze  zdarzen ie  ro k u  po­
lity c z n e g o “ . Co się u k ry w a  
p o d  tą  k a m p a n ią  p ro p a ­
gandow ą? P rzeg ląd  p rasy  
tz w . za ch o d n ie j, pozw a la  
n a m  się  z o rie n to w a ć  w  
ś ro dka ch , ce lach  i  zada­
n ia c h  te j k o m e d ii p o l i ty ­
czn e j, p a s jo n u ją c e j o p in ię  
Z a ch o d u  w  o s ta tn ic h  
d n ia ch ...

T R IU M F  B O N N  
I  K L Ę S K A  F R A N C J I

Im p re za  p ropagandow a  
zosta ła  p rzyg o to w a n a  z 
iś c ie  n ie m ie c k ą  d ok ła d no ś ­
c ią  i  z ty p o w o  a m e ry k a ń ­
ską  „e f f ic ie n c y “  Z a w a rto  
u m o w ę  z p rz e d s ię b io r­
s tw e m  a m e ry k a ń s k im  w 
„ p u b l ic i t y “ , k tó re  za ję ło  
się sp o p u la ryzo w a n ie m  
„p ie rw s z e g o  w  h is to r i i  sze­
fa  państw a  n ie m ieck ie g o , 
o d w ie dza jące g o  S tany Z je ­
dnoczone.“  W izy ta  m ia ła  
s ta n o w ić  u k o ro n o w a n ie  
t r z y  i p ó łle tn ie j k a r ie ry  
ka n c le rza  bońskiego . Z m ie ­
sza nym i uczuc ia m i p rz y p a ­
t r y w a li  się ty m  p rzyg o to ­
w a n io m  k o n k u re n c i a tla n ­

ty c c y , u b ie g a ją c y  się  ró w ­
n ie ż  o w zg lę d y  w aszyng ­
to ń sk ie , a le  rozporządza­
ją c y  s k ro m n ie js z y m  posa­
g iem ... K ie d y  A d e na u e r, 
o to czo ny  27-ma d y p lo m a ta ­
m i i  12-ma d z ie n n ik a rz a m i, 
p ły n ą ł na p ok ła d z ie  lu k s u ­
sowego s ta tk u  „U n ite d  
S ta tes“  w  o cz e k iw a n iu  na ­
g ro d y  za d z ia ła lność , po ­
leg a jącą  w e d łu g  d e f in ic j i  
z a c h o d n io -n ie m ie c k ie j „D ie  
W e lt“ , na „d o s to s o w y w a n iu  
w ła sn ych  k o n c e p c ji p o l i ty ­
cznych  do życzeń a m e ry ­
k a ń s k ic h “  — p re m ie r  M a ­
y e r  i  m in is te r  B id a u lt 
w ra c a li do P a ryża. C zeka­
ło  ic h  tru d n e  zadan ie  u - 
b ra n ia  w  pociesza jące  f r a ­
zesy n a g ie j p ra w d y  o k lęs ­
ce d y p lo m a ty c z n e j, p on ie ­
s ione j w  W aszyngton ie , 
S u lzbe rger, p o d k re ś la ją c  w  
N ew  Y o rk  T im e s ‘ ie różn ice  
p om ię d zy  w iz y tą  A de na u e ­
ra  a o d w ie d z in a m i Edena 
i  M ayera , p is a ł: „A d e n a u e r 
m a za pew n ioną  przew agę  
p o lity c z n ą  w  k ieszen i, gdyż  
jed n a  z Iz b  P a rla m e n tu  
(Bundestag) ra ty f ik o w a ła  
ju ż  u k ła d y  (o E u ro p e js k ie j 
W spó lnoc ie  O b ro n n e j i  
tz w . u k ła d  o gó ln y ). Poza 
ty m  spodziewa się on, że 
w  ty m  ro k u  zostan ie  po ­
n o w n ie  w y b ra n y . E u ro p e j­
czycy  w iedzą , że U S A  po­
k ła d a ją  n a d z ie je  w  p op ie ­
ra n iu  A denauera  przez 
w y b o rc ó w  n ie m ie c k ic h . 
K a n c le rz  ze s w o je j s tro n y  
p rzeczuw a ... że w idoczne  
p o p a rc ie  ze s tro n y  USA 
pom oże m u  p rz y  u rna ch  
w y b o rc z y c h  i  p rzysp ieszy  
ra ty f ik a c je  u lu b io n e g o  p la ­
n u  E isenhow era , p la n u  E u ­

ro p e js k ie j W sp ó ln o ty  O - 
b ro n n e j“ .

Ż eby n ie  p o p e łn ić  b łę d u  
p o p rze d n ich  p e te n tó w  A -  
d enauer zapow iedz ia ł, że 
„n ie  je d z ie , żeby p ros ić , 
a le  żeby d z ię k o w a ć “ . 
W szys tk ie  szczegóły zosta­
ł y  w y reżyse ro w a n e . „S ta ­
rzec o tw a rz y  wodza in ­
d ia ń s k ie g o “  — ja k  go m a­
lo w n iczo  p rzed s taw ia ła  
prasa a m eryka ń ska  — w y ­
g ło s ił 14 p rzem ó w ie ń , 500 
ro zg ło śn i ra d io w y c h  am e­
ry k a ń s k ic h  nad a w a ło  k o ­
m u n ik a ty  o p rzeb ie gu  w i­
z y ty ;  prasa U S A  o p u b lik o ­
w a ła  p ięć  ty s ię c y  a r ty k u ­
łó w  i  ty s ią c  fo to g ra f i i  
zw ią za n ych  z jeg o  p o b y ­
te m ; p ię tn a śc ie  tys ię cy  k in  
w y ś w ie t l iło  d o d a tk i f i lm o ­
w e  na te m a t w iz y ty .  A d e ­
nau e r o d b y ł k o n fe re n c je  z 
p rezyd e n te m  E isenhow e­
rem  i  z se k re ta rze m  s tanu  
F oste rem  D u llese m ; z sze­
fe m  w y w ia d u , A lla n e m  
D u llese m  ró w n ie ż . W y s łu ­
ch a ł m szy w  p ry w a tn e j 
k a p lic y  ka rd y n a ła  S pe llm a - 
na ; ja k o  „b u d o w n ic z y  n o ­
w e j E u ro p y “  p rze m a w ia ł 
na b an k ie c ie , na k tó ry m  
fe to w a li go m agnaci am e­
ry k a ń s c y  W a rb u rg , H a r r i-  
m an i  M o rg a n ; w  s k u p ie ­
n iu  w y s łu c h a ł h y m n u  
„D e u ts c h la n d  ü be r a lles “ , 
k tó ry m  p o w ita n o  go na 
p rz y ję c iu  w  ra tuszu  n o w o ­
jo rs k im . P rz y w ió z ł naw et 
dw a p o d a ru n k i d la  p rezy ­
denta  E isenhow era , żeby 
n ie  p rzy je żd ża ć  z p u s ty m i 
rę k a m i: obraz  a no n im ow e ­
go m a la rza  n ie m ie ck ie g o  z 
X V  w ie k u  i... o b ie tn ice  
p rzekazan ia  w y k w a l if ik o ­
w anego persone lu  n ie m ie ­

ck iego  i  w yposażen ia  d la  
szp ita la  w  p o łu d n io w e j 
K o re i.

W O BEC  „G R O Z Y  
P O K O JO W Y C H

Z A P E W N IE Ń  M O S K W Y “

P rzed  w y ja z d e m  z B o n n  
p o s ta ra ł się — id ą c  ś lada­
m i p re m ie ra  M ayera , a le 
czyn ią c  to  d o k ła d n ie j — 
za do ku m e n tow a ć  s iłę  sw o­
jego  re ż im u , n a ka zu ją c  
m asow e a resz tow an ia  o - 
b ro ń có w  p o k o ju  i  d z ia ła ­
czy p o s tę po w ych ; w k u l­
m in a c y jn y m  zaś m o m en ­
cie s w o je j w iz y ty  z d o b y ł 
się  na p ra w d z iw y  „ m a j-  
s te rs z y k “ . O tóż w  c h w ili,  
k ie d y  A d e n a u e r na  cm en­
ta rz u  w o js k o w y m  w  A r ­
lin g to n  s k ła d a ł w ie n ie c  na 
g ro b ie  N ieznanego  Ż o łn ie ­
rza, jego  zastępca w  B onn, 
w ic e k a n c le rz  B lu e c h e r o- 
g ło s ił „s e n s a c y jn ą “  w ia d o ­
mość o w y k ry c iu  w ie lk ie j 
o rg a n iz a c ji szp ie g o w sk ie j, 
k ie ro w a n e j z B e r lin a  
W schodn iego, o b e jm u ją c e j 
k ilk a d z ie s ią t osób, t ru d n ią ­
cych  się m . in . „ n ie le g a l­
n ym  h an d lem  ze W scho­
d em “ . To  te a tra ln e  po­
sun ięc ie  m ia ło  o tw o rz y ć  
oczy Zachodu  na n ie b e z­
p ieczeństw o, grożące s tru ­
k tu rz e  a t la n ty c k ie j w  o b li­
czu „p o k o jo w y c h “  zape­
w n ie ń  M o s k w y “  — ja k  
s k w a p liw ie  w y ja ś n ił ade- 
n a u e ro w sk i „T a g e ssp ie l“ . 
S y n c h ro n iza c ja  b y ła  je d ­
n a k  doskona ła  i  w y w o ła ła  
iro n ic z n e  uśm ieszk i, a do ­
brze  p o in fo rm o w a n y  t y ­
g o d n ik  za ch o d n io -n ie m ie c - 
k i  D e r S p iege l z ło ś liw ie  
sp ros tow a ł, że w śród  a re ­
sz to w an ych  n ie  m ożna b y ­
ło  znaleźć żadnego „a g e n ­
ta  ro s y js k ie g o “ , co m us ia ł 
p rzyznać n a w e t sam szef 
W yd z ia łu  P o lic j i  w  boń- 
s k im  M in is te rs tw ie  S praw  
W e w nę trzn ych .

N ie  na leży  się je d n a k  
d z iw ić  te j „n a d g o r liw o ś c i“

A denauera . W iz y ta  w a ­
szyng tońska  w y p a d ła  w  o- 
k re s ie , k ie d y  w y p a d k i to ­
c z y ły  się ja k  la w in a , g ro ­
żąc zasypan iem  i  zd ruzg o ­
ta n ie m  z ta k im  tru d e m  
b ud o w an e j od szeregu 
m ies ię cy  m a c h in y  „ a t la n ­
ty c k ie j “  i  „ e u ro p e js k ie j“ . 
S iec i sp isku  w o jennego  za­
czę ły  rw a ć  się pod  pozo­
re m  ko n s e k w e n tn e j p o l i ty ­
k i p o k o jo w e j obozu postę­
p u ; d a re m n ie  t łu m io n y  o- 
p ó r mas lu d o w y c h  p rz e ła ­
m y w a ł się p rzez sztuczne 
za po ry . C oraz w y ra ź n ie j­
sze p rz y b ie ra ła  k s z ta łty  
p e rs p e k ty w a  ro z e jm u  w  
K o re i. W o b lic z u  n ie u n i­
k n io n e go  k ry z y s u  gospo­
darczego coraz trz e ź w ie j 
za czyna li ocen iać  drogę, 
nakre ś lo ną  przez im p e r ia ­
l iz m  a m e ry k a ń s k i, a w io ­
dącą do sam obó js tw a, po ­
s łuszn i do tychczas p o lity c y  
b u rż u a z y jn i F ra n c ji  i  W ie l­
k ie j  B r y ta n ii ;  za ła m yw a ła  
się „m e ch a n iczn a  w ię k ­
szość“  w  O rg a n iz a c ji N a ­
ro d ó w  Z je dn o czo nych . N ad 
A d enauerem  i  nad  s iła m i 
o dw e tu  i  faszyzm u  N ie ­
m iec  za cho d n ich  zaw is ło  
w id m o  k o n fe re n c ji czte ­
re ch  m o ca rs tw , z jednocze ­
n ia  d e m o k ra ty c z n y c h  i  p o ­
k o jo w y c h  N ie m iec , l ik w i ­
d a c ji p la n ó w  odrodzen ia  
W e h rm ach tu  i  hegem on ii 
zabo rczych  N ie m ie c  we 
„w s p ó ln o c ie  e u ro p e js k ie j“ .

A D E N A U E R
„P O T R Z E B U JE

K R Y Z Y S U “

„D la  k a nc le rza  n ic  n ie  
b y ło b y  p rz y k rz e js z e  — p i­
sała szw a jca rska  p ra w ic o ­
wa N eue Z u e r ic h e r Z e i- 
tu n g  — n iż  rozpoczęcie 
przez c z te ry  m ocars tw a  
p e r t ra k ta c ji  na te m a t p ro ­
b le m u  n ie m ieck ie g o , za­
n im  R e p u b lik a  Federa lna  
n ie  zostan ie  w łączona  do 
św ia ta  zachodn iego ja k o

ró w n o u p ra w n io n y  p a r t ­
n e r...“  F rancuska  b u rżu a - 
z y jn a  gazeta „C o m b a t“  
p isa ła  bez o g ró d e k ; „R e ­
p u b lik a  P 'ederalna, k tó rą  
z ro d z ił k ry z y s  s tosunków  
m ięd zy  W schodem  i  Zacho ­
dem , z m a rła b y  po za koń ­
czen iu  tego k ry z y s u “ . B ra ­
cia A lsop o w ie  s tw ie rd z a li 
w  N ew  Y o rk  H e ra ld  T r i-  
bune g o rzką  d la  G u d e ria - 
nów , M a n te u ff ló w  i  B la n ­
kó w  p raw d ę : „ N ie  m ożna 
chyba  będzie o d rz u c ić  — 
„w y p a d k u  zaw a rc ia  ro z e j­
m u  — p ro p o z y c ji ra dz ie c ­
k ie j zw o ła n ia  k o n fe ie n c ji  
cz te rech  m o ca rs tw  w  spra­
w ie  t ra k ta tu  p o ko jo w e g o  z 
N ie m ca m i, a p rzecież tego 
ro d za ju  n eg o c jac je  muszą 
n ie c h y b n ie  p ow s trzym a ć  
w y s iłk i,  zm ie rza jące  do 
s tw o rzen ia  a rm ii e u ro p e j­
s k ie j. . .“

Jadąc do W aszyngtonu, 
A d e n a u e r p rzyg o to w a ł sze­
reg p u n k tó w  do d y s k u s ji. 
F ig u ro w a ły  m ięd zy  n im i:  
sp raw a z e rw a n ia  w ię z i go ­
spodarcze j m ięd zy  F ra n c ją  
a Z ag łęb iem  S aary i  w łą ­
czenia S aary do system u 
gospodark i b o ń s k ie j; ja k  
na jszybsze u z b ro je n ie  k o n ­
ty n g e n tó w  n ie m ie c k ic h  i 
o f ic ja ln e  p rz y ję c ie  N ie m iec  
do P a k tu  A tla n ty c k ie g o ; 
pom oc gospodarcza S tanów  
Z je dn o czo nych  w  postaci 
in w e s ty c ji k a p ita łu  p ry w a ­
tnego i zam ów ień  ,,’o f f  
sh o rre “  na p ro d u k c ję  b ro ­
n i d la  N A T O ; ważna d la  
„p re s t iż u “  kanc le rza  w  o- 
czach s ta h lh e lm ow có w , 
c z ło n kó w  „ L u f tw a f fe “  i 
„S o ld a te n b u n d u “  spraw a 
zw o ln ie n ia  n iew ypuszczo - 
nych  d o tąd  z b ro d n ia rz y  
w o je n n y c h ; w reszc ie  za­
w a rc ie  daw no  o czek iw a ne ­
go p a k tu  „p rz y ja ź n i h a n ­
d lu  i  że g lu g i“  m ię d z y  USA 
a B o n n . W zam ian  za w y ­
ta rg o w a n e  i  w ym uszone  
szantażem  ustępstw a  m ia ł 
A denauer o fia ro w a ć  szyb­

ką  ra ty f ik a c ję  N ie m iec  
zacho d n ich  i  ja k  n a js z y b ­
sze w y s ta w ie n ie  a rm ii go­
to w e j do a g re s ji. W obec 
je d n a k  „g ro ź b y “  p o k o ju  — 
na czoło w ysunę ła  się je ­
dna sp raw a nagląca, n ie - 
c ie rp iąca  z w ło k i: zadanie 
„s to rp e d o w a n ia  o fe n syw y  
p o k o jo w e j Z w ią z k u  Ra­
d z ie ck ie g o “  w ed łu g  s łów  
p rasy  za cho d n ie j. N ie  d a r­
m o je d e n  z b lis k ic h  A de- 
n a u e ro w i d z ie n n ik a rz y  
F rie d la e n d e r o k re ś li ł go 
ja k o  p o lity k a  „b a rd z ie j a- 
m e iy k a ń s k ie g o  n iż  A m e ry ­
k a n ie “ . We w s zys tk ich  
w ię c  sw o ich  cz te rnastu  
p rze m ó w ie n ia ch  ka nc le rz  
w z y w a ł i  p rz e k o n y w a ł, za­
k l in a ł i  a rg u m e n to w a ł: 
„Z a c h ó d  n ie  p o w in ie n  rea­
gow ać na p ro p o zyc je  p oko ­
jo w e  ZSRR zm ianą  sw o je j 
do tychczasow e j pos taw y... 
p o w in n iś m y  z b ro ić  się na ­
dal... n ie  na leży p e r t ra k ­
tow ać ze Z w ią z k ie m  Ra­
d z ie ck im , g d y  w św iec ie  
zachodn im  p an u je  słabość 
i  n iezgoda ...“  W San F ra n ­
cisco, w je d n y m  ze sw o ich  
o s ta tn ich  w ys tą p ie ń  am e­
ry k a ń s k ic h  o św ia d czy ł des­
p era cko : „N ie m c y  n ie  z re ­
z y g n u ją  ze s w o je j r o l i  we 
W spó lnocie  E u ro p e js k ie j 
w  w y p a d k u  połączenia  
k ra ju , gdyż  oznacza łoby to 
za łam an ie  się E u ro p y . W 
ta k im  w y p a d k u  N ie m cy  
p o d p a d lib y  pod w p ły w y  
ra d z ie c k ie ...“

Z A R Ę C Z Y N Y  U SA...
Z  „P O Ł A W IA C Z E M  

C IE N I“ ...

We w s p ó ln ie  w y d a n y m  
k o m u n ik a c ie  o k o n fe re n ­
c jach  n ie m ie c k o  -  a m e ry ­
ka ń sk ich , ko m u n ik a c ie , 
k tó ry  d e r S piegel nazw a ł 
iro n ic z n ie  „o św ia dcze n iem  
z a rę czyn o w ym “  pe łno  je s t 
z ło ty c h  o b ie tn ic . Zapo­
w iada  się w ię c  n ie zw ło cz ­
ną budow ę  a rm ii e u ro p e j­

s k ie j —- po ra ty f ik a c ji  u - 
k ła d ó w  przez B onn, re w i­
z ję  p rocesów  z b ro d n ia rz y  
w o je n n y c h  (w  sp raw ie  te j 
rząd USA ju ż  w y s tą p ił 
w obec rządów  F ra n c ji i  
A n g li i) ;  zaw a rc ie  u k ła d u  
p rz y ja ź n i i  h a n d lu ; w sp ó l­
ną d e k la ra c ję  fra n c u s k o - 
n ie m ie c k ą  w  sp raw ie  Saa­
ry  do k tó re j ma d o p ro w a ­
d z ić  m a jo w a  'k o n fe re n c ja  
m in is tró w  sp raw  za g ra n i­
cznych  p ań s tw  p la n u  S chu­
m ana w  S trassbu rgu . K o ­
m u n ik a t za w ie ra  w reszcie  
je d n o  k o n k re tn e  p rz y rz e ­
czenie : z w ro t 350 s ta tk ó w  
p rzyb rze żn ych  n ie m ie c k ic h  
z a re k w iro w a n y c h  podczas 
w o jn y  przez U SA.

Z g o rą c z k o w y m  pośp ie­
chem  d z ia ła ją  w  B onn  sie­
w c y  b u rzy . We F ra n k fu r ­
c ie  nad M enem  g ene ra ło ­
w ie  h it le ro w s k ie j L u f tw a f­
fe  o b ra d u ją  w spó ln ie  z 
k o n s tru k to ra m i „p ta k ó w  
z a g ła d y “  M esserschm id iem  
i  H e in k le m  nad zastoso­
w an ie m  ra da ru  w  w o je n ­
n y m  lo tn ic tw ie  n ie m ie c ­
k im . E m isariusz  bońskiego 
m in is tra  w o jn y  B lan ka , 
p u łk o w n ik  de M a iz ie re  
p rzed s taw ia  sw o im  m o­
codaw com  z P en tagonu  
lis tę  p rzysz łych  dow ódców  
a rm ii n ie m ie c k ie j, p rz y g o ­
to w an ą . przez szefa w y ­
d z ia łu  persona lnego h it le ­
ro w sk ie go  W e h rm ach tu , 
genera ła  K u n ze . R uszają 
m a szyny  w  s toczn i za­
c h o d n io -n ie m ie c k ie j „B lo h n  
u nd  Voss“ , c h lu b ią c e j się 
zas ługam i, k tó re  p o z w o liły  
f lo c ie  H it le ra  to p ić  s ta tk i, 
a lia n c k ie  podczas w o jn y , i  
n a p e łn ia ją c  n ie p o k o je m  i 
za w iśc ią  a rm a to ró w  b ry ­
ty js k ic h . J o u rn a l de Gene­
ve ods łan ia  „ ta jn e  p la n y  
A d e na u e ra “  n a ty c h m ia s to ­
wego u tw o rze n ia  w ie lo ty ­
s ięcznych  o d d z ia łó w  „ k a ­
d ro w y c h “  z o fic e ró w  i po ­
d o fic e ró w  spod zn aku  swa­
s ty k i,  ja k o  now ego o g n i­

w a w  łań c u c h u  szantażu, 
k tó r y  m a zm usić F ra n c ję  
do ra ty f ik a c ji  u k ła d ó w  eu­
ro p e js k ic h .

Szaruaz je d n a k  t ra c i na 
sku tecznośc i. „ A c h t  U h r  
B la t t “ , k tó ra  ochoczo in ­
fo rm u je  o w y k a ń c z a n iu  
przez baw a rsk ie  z a k ła d y  
w łó k ie n n ic z e  „m u n d u ró w  
k ro ju  a m eryka ń sk ieg o  z 
n a szyw ka m i G e rm an  A r -  
m y “ , poda je  jednocześn ie  
n ie p rz y je m n ą  w iadom ość o 
ta jn y m  m em ora n d um , pod­
p isa n ym  przez m arsza łka  
J u in  i w szys tk ich  fra n c u ­
sk ic h  gene ra łów , od rzuca ­
ją c y m  u k ła d  o w spó lnoc ie  
e u ro p e js k ie j, pod  k tó ry m  
„ża de n  o fic e r  fra n c u s k i n ie  
może po ło żyć  swego pod­
p is u “ . M in is te r  o b ro n y  
F ra n c ji  P leven , w y s ła n y  
pośp iesznie  do W aszyngto ­
n u  d la  p rze c iw d z ia ła n ia  
„su kce so m “  A denauera , 
s tw ie rd za  na pos iedzen iu  
k o m is ji senack ie j USA, że 
„w e w n ę trz n a  sy tu a c ja  po ­
l ity c z n a  F ra n c ji u tru d n ia  
u zyskan ie  ra ty f ik a c ji  u k ła ­
d ów  w obec p o k o jo w y c h  
gestów  R o s ji“ .

D z ie n n ik a rz  a m e ry k a ń s k i 
W a lte r L ip p m a n  c z u ją cy  
ja k  l is  z m ie n n y  k ie ru n e k  
w ia tru , s tw ie rd z a : „O fe n ­
syw a p o ko jo w a  M o skw y  
zgodna je s t z k ie ru n k ie m , 
do ja k ie g o  zm ie rz a ją  po ­
tężne p rą d y  mas, k tó re  
p ragną  o b n iż k i p od a tkó w , 
zm n ie jszen ia  w y d a tk ó w  
w o js k o w y c h  i  o g ra n iczen ia  
dz ia łań  w o je n n y c h .. .“

A d e na u e r pow raca  ja k o  
z w y c ię s k i... po ła w ia cz  c ie ­
n i.  C zu jność naro d ó w , s trze ­
g ących  sw o ich  p o k o jo w y c h  
zdobyczy, w yos trza  się i  
k rze p n ie . Jeszcze przed  
w y ja z d e m  A denauera  na 
m u ra c h  N ow ego J o rk u  za­
k w i t ły  n a p is y : „C h c e m y  
p o k o ju “ . Są one z w ia s tu ­
nem  z w y c ię s k ie j . n ad z ie i 
lu d ó w .

(d. b.)
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